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Zakładach Przemysłu Skórzanego
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„MISTRZ I MAŁGORZATA" —
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„POMNIKI HISTORII”

Dobrosław Poprzeczko

Wymiana depesz
Kosygin Brandt

aa

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR Aleksiej

Kosygin wystosował do kanclerza NRF, Willy Brandta
depeszę, w której gratuluje mu wyboru na stanowis­
ko szefa rządu.

OSTATNIE

DEPESZE

Surowe wyroki
na działaczy
baskijskich

LONDYN (PAP)
Według informacji

korespondenta agencji
Reutera madrycki sąd
cywilny skazał w pią­
tek zaocznie 6 młodych
Basków na kary 5 lat
więzienia za „rozprze­
strzenianie nielegalnej
propagandy”.

Ponadto w

przed sądem ■
wym w Burgos
ło 2 baskijskich
czy organizacji

Agencja P.eutera
w piątek z Bilbao,
kup tego miasta Jose Maria
Cirarda wystąpił w obronie

skazanych w czwartek

przez tybunał wojskowy
miasta Burgos 4 księży bas­
kijskich na karę do 10 lat

więzienia za sympatyzowa­
nie z baskijskim ruchem

narodowym. Biskup Bilbdo
w specjalnym oświadcze­
niu ogłoszonym przez swo­
je biuro prasowe skrytyko­
wał decyzję trybunału woj­
skowego dowodząc, iż ska­
zani duchowni działali z

pobudek czysto humanitar­
nych ukrywając rannego
członka baskijskiej organi­
zacji narodowej ETA.

piątek
wojsko-

stanę-
działa-

ETA.

donosi
że bis-

Aleksiej
nadzieję, że

nego rządu
do poprawy stosunków
dzy Niemiecką Republiką Fe­
deralną a Związkiem Radziec­
kim. Poprawa stosunków i
dobra współpraca między na­
szymi państwami — czytamy
w depeszy — miałyby niewąt­
pliwie duże znaczenie dla roz­
ładowania napięcia w Euro­
pie, w imię spokojnej przysz­
łości zarówno NRF, jak i in­
nych krajów europejskich.

Kanclerz Willy Brandt wy­
raził wdzięczność przewodni­
czącemu Rady Ministrów
ZSRR za życzenia. „Zgadzam
się z panem — czytamy w

jego depeszy — że poprawa
stosunków między naszymi
krajami będzie miała duże
znaczenie dla trwałego poko­
ju w Europie. Jeżeli obie stro­
ny, przejawiając wolę uzyska­
nia pozytywnych wyników za­
początkują ten proces — będę

w przysz-

Kosygin wyraża
działalność obec-
NRF doprowadzi

mię-

BONN (PAP)
W piątek wieczorem po za­

kończeniu posiedzenia rządu
bońskiego minister gospodarki
Karl Schiller zakomunikował
że decyzją rządu kurs marki
zachodnioniemieckiej zostanie
podniesiony o 8,5 procent. Tym
samym parytet marki zacho­
dnioniemieckiej w stosunku
do dolara wyniesie obecnie 3,66
marek za jeden dolar wobec 4
marek przed 30 września br.

Rewaluacja marki niemiec­
kiej wejdzie w życie o półno­
cy z niedzieli na poniedziałek
27 bm.

stosunków między Niemcami
zachodnimi a Polską. Dzien­
nik zamieścił w piątek arty­
kuł czołowego swego komen­
tatora Waltera Guenzela, o-

patrzony wymownymi tytuła­
mi: „Polska trudnym partne­
rem. Żądania Warszawy wo­
bec Bonn. Brandt przed cięż­
ką próbą. Rokować — nie ka­
pitulować”.

Artykuł uzupełnia
mentacja,
przez tegoż autora,
czona na dalszych kolumnach
dziennika. Przedstawia ona na

podstawie odpowiednich frag­
mentów wypowiedzi Wł. Go­
mułki, J. Cyrankiewicza i S.
Jędrychowskiego, oraz uryw­
ków publikacji prasowych:
„Polityki”, „Życia Warszawy”
„Słowa Powszechnego” i „Ży­
cia Literackiego”, stanowisko
Polski wobec sprawy uznania
granicy zachodniej. Dokumen­
tacja ta jest opatrzona foto­
grafią Władysława Gomułki i
Józefa Cyrankiewicza .oraz

mapą przedstawiającą Niemcy
w granicach z 1937 roku. Ty­
tuł dokumentacji: „Bońska
deklaracja o rezygnacji z siły
Warszawie nie wystarczy. U-
znanie granicy na Odrze i Ny­
sie jest dla Polski tylko po­
czątkiem normalizacji”.

Walter Guenzel stwierdza w

swoim artykule m. in., że

sprawa unormowania stosun­
ków z Polską stanie się „przy­
puszczalnie niebawem rów­
nież dla gabinetu Brandta po­
wodem trudności w polityce
wewnętrznej i zagranicznej”.

„GOWORITIE PO RU­
SKI? NIET?” - to zapisz-
cie się na kurs języka ro­
syjskiego. Takie anonsy
zamieszczane w całej pra­
sie francuskiej z paryskim
„Le Monde” na czele niko­
go nie dziwią. Francuzi

interesują się jednak
Związkiem Radzieckim nie

tylko od strony lingwisty­
cznej.

Ostatnie wizyty francu­
skiego ministra spraw za­
granicznych oraz ministra
finansów i gospodarki w

Uoskwię, zapowiedziana
wizyta prezydenta Pompi­
dou w ZSRR oraz zawar­
te ostatnio wielkie umowy
handlowe między obydwo­
ma krajami, wywołały ży­
wy oddźwięk we Francji.
Powszechnie używany jest
termin: zwrot w stosun­
kach Francja — ZSRR.

doku-
przygotowana

zamiesz-

PRASA

FRANCUSKA

HANDLOWYCH

FRANCJA

ZSRR

Jedni komentują to jako
wierność rządu prezydenta
Pompidou polityce zagra­
nicznej de Gaulle’a, jed
nakże wierność rozszerzo­
ną o dalsze praktyczne
kroki w zakresie umów

natury technicznej, nauko­
wej i handlowej. Inni ko­
mentatorzy piszą o zwrocie

Francji ku Wschodowi, ja­
ko o ważnym posunięciu
politycznym kraju, który
pragnie prowadzić politykę
realistyczną i zgodną
swymi ekonomicznymi
politycznymi interesami.

Francuska prasa podejmu­
je również od kilku dni

temat wzajemnych korzyś­
ci, jakie przyniosą umowy

naukowo-techniczno-hau-
dlowe.

JERZY KASPRZYCKI

W Tatrach nadal króluje
piękna złota jesień. Do

Morskiego Oka licznie
ciągną turyści, a pomaga
im w tym wydatnie „gó­
ralski tramwaj", kursują­
cy na odcinku, gdzie ruch

samochodowy został zabro­
niony.

Olszewski

„Die Welt” negatywnie
ocenia perspektywy

unormowania $tr.-*unków
między Polskę a NRF

Springerowski „Die Welt”
sceptycznie zapatruje się na

' unormowaniaperspektywy

Z
ANIM SŁONKO prze­
sunęło się znad zam­
kowego wzgórza w

Dobczycach na zachód,
za ścianę wierzb roso­
chatych, okalających

stadion — już turniej był u-

kończony. Pokonani opuszcza­
li plac boju, z orkiestrą na

czele, zwycięzcy dyskutowali
jeszcze o najgorętszych mo­
mentach walki i o nagrodach:
na co też się przydadzą.

Temperatura tej pierwszej
w Polsce i z krakowskiego
„pomyślunku” zrodzonej im­
prezy była ogromna i właśnie
o tych emocjach będzie pa­
miętała wieść gminna nawet

-Wtedy, gdy wyczerpią się
kwoty przyznane tytułem na­
grody.

Wojewódzki Turniej Wsi.
Kto przejazdem bawił w Dob­
czycach owego dnia, niechyb­
nie zdecydował się, tu pozo­
stać, aby poznać wyniki roz­
grywki. Oto barwnymi ulica­
mi ciągnie z rynku nie mniej
barwny korowód. Jeźdźcy na

koniachi pawie pióra w kape­
luszach, stalowego koloru pe­
leryny orkiestry z Andrycho­
wa. Pochód wlewa się wolno
na zieloną giurawę
zawodnicy otaczają
walk. Do jedenastej
jeszcze trochę czasu,
więc obejrzeć bardzo
nie przygotowaną ___ ,

rolniczą na temat chemizacji
i mechanizacji rolnictwa. To
już ostatnia w tym roku wy­
stawa i turniej między Dob­
czycami, a Radoczą — też o-

statni. 90 gromad rozegrało
w tym roku 45 zawodów. W
realizacji czynów społecznych,
agrominimum i w organizacji
wystaw rolniczych wybiły się

boiska,
arenę

zostało
można

i staran-

wystawę

Delegacja rządowa Rosyjskiej Federacyjnej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej na czele z wicepremie­
rem RFSRR tow. Wiaczesławem Koczemasowem prze­
bywała wczoraj na Podhalu, tam, gdzie przed I wojną
światową mieszkał i pracował Włodzimierz Lenin.

PZPR w

MRN w Zako-
Franciszek Gach.

I

ZE ŚWIATA

przeciwko

dob-

(DOKONCZENIE NA SIR. 3)
■irwswiM"?

Mongol-
Ludowej

Zambałyn

Piątek, 24 października. Do
głównej bramy Muzeum Le­
nina w Poroninie zbliżają się
samochody wiozące delegację
radziecką, której towarzyszą:
kierownik Wydziału Kultury
KC PZPR tow. Wincenty Kra­
sko, wiceminister kultury i
sztuki Zygmunt Garstecki,
sekretarz KW PZPR Zdzisław

Kitliński, sekretarz Prezydium
WRN w Krakowie, przewodni­
czący ZW TPPR Maksymilian
Budziwojski. Gości radziec­
kich serdecznie witają przed­
stawiciele władz powiatu no­
wotarskiego i miasta Zakopa­
nego: I sekretarz KP PZPR
w Nowym Targu Józef Nowak,
wiceprzewodniczący Prezy­
dium PRN Stanisław Body,
I sekretarz KM

Zakopanem Stanisław Woź­
niak i przewodniczący Pre­
zydium
panem
Orkiestra góralska „Harna­
sie” z Poronina gra sko­
czną melodię, goście ra­
dzieccy obdarowani zostają
przez młodzież szkolną Poro­
nina wiązankami czerwonych
kwiatów. Wzdłuż szpalerów
uczniów i uczennic delegacja
RFSRR podchodzi do pomnika
Włodzimierza Lenina.

Wicepremier RFSRR Wiaczesław
Koczemasow wraz z towarzyszą­
cymi członkami delegacji składa

tu wieniec ze świeżych kwiatów
o barwie czerwonej. Obecni przez
kilkanaście sekund oddają cześć

pamięci wielkiego twórcy państwa
radzieckiego.

Później goście zapoznają się w

poronińskim muzeum z nader In­
teresującą, nową ekspozycją
wzbogaconą o szereg nowych
zdjęć, o objaśnienia nagrane na

taśmie magnetofonowej. Wicepre­
mier RFSRR wpisuje się do księ­
gi pamiątkowej Muzeum Lenina
w Poroninie.

* Po zwiedzeniu miejsc zwią­
zanych z pobytem Lenina w

Poroninie, delegacja Rosyj­
skiej Federacyjnej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej
uczestniczyła w wiecu robot­
ników Nowotarskich Zakła­
dów Przemysłu Skórzanego
„Podhale”. Na trybunie zajęli
miejsca: wicepremier RFSRR
tow. Wiaczesław Koczemasow,
kierownik Wydziału Kultury
KC PZPR tow. Wincenty Kra-
śko, I sekretarz KW PZPR
Czesław Domagała, członko­
wie delegacji RFSRR: G!-b
Szczepalin — kierownik sek­
tora Wydz. Kultury KG KPZR,
Aleksander Filipow — przew.
Komisji d/s Kinematografii
przy Radzie Ministrów RFSRR,
sekretarz Związku Pisarzy
RFSRR — Sergiusz Michał­
ków, dyrektor Zespołu Kultu­
ry przy Radzie Ministrów
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

zdjęciu prawej:
przewodniczący delegacji, wi­
cepremier RFSRR Wiaczesław
Koczemasow w towarzystwie.
I sekretarża KW PZPR Cze­
sława Domagały i I sekretarza
KP PZPR w Nowym Targu
Józefa Nowaka zwiedzają No­
wotarskie Zakłady Przemysłu
Skórzanego.

Fot. Otto Link

24 BM. w ośrodku kultu­
ry przy hucie Trzyniec w

CSRS otwarto wystawę
„Trzydzieści lat od wybu­
chu drugiej wojny świato­
wej”, obrazującą napad
hitlerowskich Niemiec na

Polskę i bohaterską walkę
naszego narodu

agresji.
AMBASADOR

skiej Republiki
we Francji,
Banzar, mianowany został

pierwszym stałym przed­
stawicielem swego kraju w

UNESCO.
KRÓL IDRIS zwrócił się

do władz ZRA o zezwole­
nie na zamieszkanie w Kai­
rze. Prezydent Naser od­
powiedział na prośbę byłe­
go monarchy libijskiego
pozytywnie, stwierdzając,
że „Kair jest domem dla

każdego Araba”.

'W ZWIĄZKU RADZIEC­
KIM wystrzelono wczoraj

sztuczne satelity Zie-
Kosmos-306 i Kosmos-

ponad przeciętność: Dobczyce,
Radocza, Andrychów, Rudawa,
Nowa Wieś 1 Lubień.

Trombita z Żywca przecią­
głym, pasterskim zawodze­
niem ogłasza początek turnie­
ju. Ruszają korowody dożyn­
kowe z bochnami chleba, ze

śpiewaniem. W dole, po pra­
wej stronie estrady w kar-

grubiutkie, pulchniutkie
Sukieneczki miąi,
kozaczki nowiutkie.
Chłopcy dobczycanie -

prawdziwe szlachcice,
Urodą podbili
wszystkie okolice!

Tak właśnie śpiewają
starą nutę, w ten sposób zmo­
dernizowali dobczycką ludo-

TO BYŁA

SPRAWA
HONOROWA

EWA OWSIANY

nych szeregach mieszkańców
Radoczy podskakują na drąż­
kach dowcipne plakaty: W

tych Dobczycach kiepskie gło­
wy, o zwycięstwie nie ma mo­
wy!

Po lewej huczy zwarty tłum
kibiców Dobczyc. Są w prze­
wadze, są u siebie:

— Hej dobczycanie idą.
Dobczycanie stoją,
Bo się dobczycanie
nikogo nie boją!
Panny dobczycanki

wość. Trochę przekory, nie­
zła dawka tupetu, a w klam­
rze spinającej całość przy­
śpiewki sympatyczny lokalny
patriotyzm:

Choćbyś całej Polski
zwiedzał okolice —

Najpiękniejsze — przyznasz
— są nasze Dobczyce!

Doping zaostrza się po obu
stronach. Właśnie trwa

zgaduj-zgadula na temat

reformy rolnej. Trzech repre­
zentantów Radoczy, trzech z

Dobczyc. Pytania i odpowiedzi
krzyżują się, czas pogania, ju­
ry pracowicie liczy punkty.
Nie trać głowy — krzyczy ktoś
z tłumu; szybciej, szybciej —

domagają się kibice. Zwycięs­
two gospodarzy przewagą pa­
ru punktów już panuje nad
placem, już zaostrza apetyty i
ambicje. Po lewej wyrasta w

górę z rozmachem pisany tran­
sparent: Nie damy się! Teraz
taka będzie moda, z Krakowa
do Dobczyc nagroda!

Gdy zwycięża także
czycki krasomówca w konkur­
sie na najlepszą orację dla
uczczenia 25 lat Polski Ludo­
wej (ciekawa konkurencja i
bardzo pouczająca: Wydział

Kultury Prezydium WRN za­
początkował tym pomysłem
akcję bardzo na czasie — tyle
przecież zostało do zrobienia
w dziedzinie tak bardzo za­
niedbanej, jak kultura wygła­
szania przemówień), a więc,
gdy zwycięża oracja przewod­
niczącego Prez. GRN w Dob­
czycach — radość po lewicy
sięga zenitu. Podrzucają w gó­
rę swego „prezesa”, przeciw­
ników kłują w oczy nowym
hasłem: Choć Radocza jest w

rozpędzie, pierwsze miejsce
dla nas będzie! „Nas” pod­
kreślono, wyrwano z tła szcze­
gólnie niespokojnym krojem
liter.

CZWARTEK W Chile
odwołano stan wyjątkowy,
który wprowadzono tam

przed dwoma dniami w

związku z buntem jedno­
stek wojskowych.

JAK DONOSZĄ Z Aten,
władze greckie przeniosły
większość więźniów polity­
cznych z ateńskiego wię­
zienia - Awerof do więzie­
nia, znajdującego się w

miasteczku Koridallos w

pobliżu Pireusu, znanego z

wyjątkowo surowego re­
żimu więziennego.

NA TERENIE Nowej
Gwinei nadal szaleje epi­
demia grypy. Dopiero kie­
dy śmiertelność przybrała
katastrofalne rozmiary,
władze administracyjne
rozpoczęły akcję szczepień
ochronnych. Według ofic­
jalnych danych na połud­
niu Nowej Gwinei zmarło

już wskutek epidemii 1.445
osób.

Z INICJATYWY szeregu
postępowych organizacji
brytyjskich odbył się w

Londynie wiec poświęcony
pamięci wybitnego bojow­
nika o wolność narodu

wietnamskiego, prezydenta
DRW, Ho Chi Minha.

PIĄTKOWE wydania
bułgarskich dzienników

„Rabotniczesko Dęło”, „Ze-
medelsko Zname”, „Otecze-
stwen Front” oraz Agen­
cja BTA. zamieściły wy­
wiad marszałka Sejmu
PRL, prezesa NK ZSL,
Czesława Wycecha, w któ­
rym mówił on m. in. o

roli parlamentów i działa­
czy parlamentarnych w

Europie, w przygotowa­
niach do konferencji bez­
pieczeństwa europejskiego.

JAK DONOSI z Tokio

agencja AP zakomuniko­
wano tam, że dowództwo

amerykańskie do 14 grud­
nia br. zwolni z pracy 2.0’8

Japończyków zatrudnio­
nych w bazach amerykań­
skich na terytorium Japo-
nii-

JAPOŃSKA agencja
KYODO podała, że amery­
kańskie bombowce strate­
giczne „B-52” z bombami

atomowymi na pokładzie
przeprowadzają regularne ,

loty patrolowe w rejonach
ChRL 1 Korei Północnej.
Samoloty te startują z baz
na japońskiej wyspie Oki-
nawie.
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Wywozimy z Polski
najpiękniejsze

Kryzys w Libanie trwa

Gwałtowne starcia

uczucia przyjaźni J
w Tripoli

I

Wicepremier Koczemasow

o pobycie delegacji RFSRR w Polsce

Przewodniczący delegacji rządowej RFSRR, wicepre­
mier Federacji Rosyjskiej tow. Wiaczesław Koczemasow
udzielił przedstawicielowi „Gazety Krakowskiej” wypo­
wiedzi na temat pobytu do legacji rosyjskiej w naszym
kraju;

»
_ wizyta delegacji rządo­

wej Rosyjskiej Federacyjnej
Socjalistycznej Republiki- Ra­
dzieckiej w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej zbiega się z

początkiem obchodów ku czci
setnej rocznicy urodzin Wiel­
kiego Lenina. Jesteśmy wzru­
szeni faktem, że miejsca poby­
tu Włodzimierza Iljicza oto­
czone są szacunkiem godnym
pamięci Wielkiego Rewolucjo­
nisty.
.' Zarówno ja, jak i wszyscy
pozostali członkowie delegacji
czujemy się w Polsce otoczeni
atmosferą prawdziwej, głębo­
kiej przyjaźni.

Wizyta naszej delegacji w

Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej jest dowodem stale roz­
wijających się braterskich,
przyjacielskich stosunków
między ZSRR i Polską.

Niedawno zakończyły się
Dni Kultury Polskiej w Zwią­
zku Radzieckimi Trwają teraz
Dni Kultury R.FSRR w Polsce.
Zespoły artystyczne Związku
Radzieckiego cieszą się wielką
popularnością, ich występy zy­
skują znakomite oceny. Rów­
nież Dni Kultury Polskiej w

ZSRR notowały znakomite o-

ceny i entuzjastyczne przyję­
cie polskich zespołów artysty­
cznych.

W naszych sercach wywozi-

my z Polski najgorętsze, naj­
piękniejsze uczucia przyjaźni.
Nigdy nie zapomnimy tych
dni spędzonych w Polsce.

Chcę przekazać za pośred­
nictwem łamów „Gazety Kra­
kowskiej" serdeczne pozdro­
wienia i życzenia dalszej o-

wocnej pracy polskim robot­
nikom i chłopom, inteligencji
pracującej, polskim artystom,
wszystkim, którzy codzienną
pracą przyczyniają się do bu­
dowy socjalizmu w Waszym
pięknym kraju.

Zanotował:
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

PROGRAM
TELEWIZJI

R.

KAIR (PAP)
Z doniesień agencyjnych wynika, że w piątek wieczo­

rem w dalszym ciągu trwały zacięte starcia w Tripoli
między libańskimi silami bezpieczeństwa a partyzantami
palestyńskimi i ludnością libańską, która stanęła po ich
stronie.

W większości miast libań­
skich obowiązuje nadal godzi-ę
na policyjna. Na wielu'szosach’
wystawiono posterunki żołnie-

Delegacja polska udała

się na konferencję Unii

Międzyplanetarnej
WARSZAWA (PAP)

Do New Delhi na 57 konfe­
rencję Unii Międzyparlamen­
tarnej, która odbędzie się w

dniach 30 października — 7 li­
stopada br., udała się w pią­
tek rano delegacja polskiej
grupy Unii Międzyparlamen­
tarnej z jej przewodniczącym,
członkiem Rady Unii Między­
parlamentarnej — pos. Artu­
rem Starewiczem.

Na Skalnym
Podhalu

M. Spychalski przyjął
delegację rządową DRW

PONIEDZIAŁEK — 27. X. 1969

14.35 Politechnika. 16.35 Program
dnia. 16.40 Dziennik. 16.50 Zwie­
rzyniec. 17 .35 Echo stadionu. 17 .50
Kronika (Kraków). 18.15 Bez u-

proszczeń. 18.45 Magazyn postę­
pu technicznego. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Teatr — Ir­
kucka historia. 21 .30 „Wyjście z

pałacu Schaumburg”. 22 .00 Dzien­
nik. 22.15 Program, na jutro.

WTOREK — 28. X. 1969 R.

8.20 „Operacja Trust” — cz.

film ZSRR. 9.55 Sofokles — Król

Edyp. 10.55 O miejsce wśród lu­
dzi. 12.00 Wybieramy zawód. 12 .25
Nowoczesność w domu i zagro­
dzie. 12.45 Przysposobienie rolni­
cze. 14.25 Politechnika. 16.35 Pro­
gram dnia. 16.40 Dziennik. 16.50
Kronika (Kr.). 17.05 Ekran mło­
dych. 18.50 Ludzie z kraju 240 mi­
lionów. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 „Operacja Trust”,
cz. II, film ZSRR. 21 .35 Kontak­
ty. 22 .05 Dziennik.

II,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
RFSRR — Paweł. Małafiejew,
towarzyszące osobistości oraz

gospodarze powiatu nowotar­
skiego, Nowego Targu.

Orkiestra zakładowa gra hymn
polski i radziecki. Wiec otwiera I

sekretarz KP PZPR w Nowym
Targu, Józef Nowak, witając ser­
decznie przybyłych gości. Wspo­
mina on bohaterskich partyzan­
tów radzieckich, którzy walczyli
na Podhalu, bohaterstwo Armii

Radzieckiej wyzwalającej Polskę.

Wicepremier RFSRR tow.
Wiaczesław Koczemasow w

gorących słowach podziękował
polskim przyjaciołom za ser­
deczne i gorące przyjęcie. Je­
dność, przyjaźń i niewzruszony
sojusz Polski i ZSRR —

stwierdził tow. Koczemasow —

jest rękojmią wielu spraw
fundamentalnych dla pokoju
w Europie i świecie, dla siły
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego. Wicepremier
RFSRR z głębokim wzrusze­
niem podziękował mieszkań­
com Podhala za szacunek i pie­
czołowitość, jakimi otaczane są
miejsca pobytu Lenina w Po­
roninie i Białym Dunajcu.

Z kolei wicepremier RFSRR
wręcza wśród niemilknących
oklasków I sekretarzowi KZ
PZPR Eugeniuszowi Lasoc­
kiemu statuetkę Włodzimierza
Lenina.

Spotkanie i radzieckimi

SKODA — 20. X. 1969 R.

10.00 Chleb 1 róże, film ZSRR.
14.25 Politechnika. 16.35 Program
dnia. 16.40 Dziennik. 16.50 „Opo­
wieść diabelska”. 17.25 Magazyn.
17.35 Energetyczne dylematy. 18.00
Kronika. (Kr.) . 18.15 Film z serii:

Wyprawy. 18.40 Za kierownicą.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Prometeusz” — lnsc. bale­
towa. 20.50 Światowid”. 21.20 PKF.
21.39 Studio 63: Norwid „Szkice
do portretu”. 22 .30 Dziennik.

CZWARTEK — 30. X. 1969

8.15 Matematyka w szkole.
Politechnika. 16.35 Program dnia.
16.40 Dziennik. 16.50 Ekran z brat­
kiem. 17.50 Nasz morski sąsiad.
18.05 Kronika (Kraków). 18.20 Re­
fleksje. 18.50 Dobranoc. 19.00 Kon­
cert Dni Kultury RFSRR. 19.45
Dziennik. 21 .20 „Operacja Trust”.
— cz. II, film ZSRR. 22 .45 Dzien­
nik TV. 23.05 Program na jutro.

R.

14.25

PIĄTEK — 31. X. 1969 R.

10.00 „Operacja Trust”, cz. II,
film

16.35
nik.
17.30
Porównania. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr „Zatoka
śpiewających traw”. 21.05 Rozmo­
wy o książkach. 21.20 Towary i

turyści. 21.50 Kronika (Kraków).
22.10 Dziennik TV.

ZSRR. 14.25 Politechnika.

Program dnia. 16.40 Dzlen-
16.50 Aula — sesja trzecia.

Ekran zbiera przyjaciół. 18.30

aktorami
Wczoraj w sali kina „Kijów”

Wsiewołod Sanajew — znany ra­
dziecki aktor, zasłużony artysta
ludowy ZSRR, długoletni aktor
MChAT-u oraz aktor Teatru im.

Gorkiego z Leningradu, odtwórca

roli Iwana w „Braciach Karama-

zowych” Kirył Ławrow spotkali
się z publicznością krakowską.

Sylwetki twórcze aktorów ra­
dzieckich przedstawił publiczności
licznie zebranej w czasie wczo­
rajszego wieczoru — Z . Wyszyński,
a H. Smólska w imieniu aktorów
krakowskich powitała naszych
drogich gości. Artyści Sanajew i
Ławrow pozdrowili zebranych,
wyrażając głęboką radość z mo­
żności przebywania w naszym
mieście.

Spotkanie miało charakter nie­
zwykle serdeczny. Radzieccy ak­
torzy. filmowi mają wśród pol­
skiej publiczności dobrą sławę, a

projekcja filmu „Bracia Karama-

zow”, która odbyła się po spotka­
niu z artystami, utwierdziła nas

raz jeszcze w tym, że’aktorstwo
filmowe w ogóle — sztuka filmo­
wa w największym, socjalistycz­
nym kraju świata przeżywa praw­
dziwy swój rozkwit. (J)

Zabiera głos I sekretarz KW
tow. Czesław Domagała,
stwierdzając m. in.:

Drodzy radzieccy przyjacie­
le! Jesteście wysłannikami te­
go narodu, który 52 lata temu

zburzył carski tron i rozpoczął
budowę nowego, socjalistycz­
nego ładu. Dla milionów ludzi
pracy ten wielki zryw rewolu­
cyjny był nadzieją przyszłości
i wiarą w słuszność sprawy
robotników i chłopów. W la­
tach II wojny światowej
Związek Radziecki 1 jego nie­
zwyciężona armia były na­
dzieją świata w walce prze­
ciwko faszyzmowi. Współcze­
śnie — największe, socjali­
styczne mocarstwo świata jest
nadzieją wszystkich ludzi pra­
cy w walce o utrzymanie po­
koju.

Nigdy, nie zapomnimy świę­
tej ofiary krwi, jaką złożyli
ludzie radzieccy wyzwalając
nasz kraj. Groby 600 tys. po­
ległych żołnierzy Armii Czer­
wonej otaczane są w naszym
kraju czcią i szacunkiem.

Z kolei I sekretarz KW
PZPR mówił o znaczeniu so­
cjalistycznych przeobrażeń w

Polsce Ludowej, na Podhalu,
skąd za czasów kapitalistycz­
nych ludzie wędrowali za gra­
nicę szukać chleba. Realnym
dowodem zmian współcze­
snych i symbolem ich są wła­
śnie Nowotarskie Zakłady
Przemysłu Skórzanego, gdzie
pracują dziś tysiące górali.

W godzinach popołudniowych
delegacja RFSRR wraz z towarzy­
szącymi jej osobistościami przeby­
wała w Zakopanem.

(Olg. Jędrz.)

rzy, którzy kontrolują przejeż­
dżające samochody.

W samym Bejrucie na sta­
dionie sportowym zgromadzo­
no dodatkowe jednostki wojska
pospiesznie sprowadzonego
do miasta. Żołnierze obsadzili

wszystkie drogi dojazdowe do
międzynarodowego lotniska.

Prezydent Libanu Helou
wysłał orędzia do przewodni­
czącego Libijskiej Rady Rewo­
lucyjnej Gedafiego oraz do
przewodniczącego komitetu
wykonawczego Organizacji
Wyzwolenia Palestyny Arafa­
ta.

Radio syryjskie opublikowało w

piątek dementl rządu damasceń­
skiego, które stwierdza, że siły sy­
ryjskie nie dokonały żadnej napa­
ści na posterunki libańskie. Szef

państwa syryjskiego Atasl prze­
prowadził w tej sprawie rozmowę

telefoniczną z Helou. Rzecznik

rządu damasceńskiego stwierdził,
że Syria uczyni wszystko, by do­
prowadzić do normalizacji sytua­
cji Arabów w Libanie.

Późnym wieczorem agencja
France Presse, podała że Ludowa

Republika Jemenu postanowiła
zerwać stosunki dyplomatyczne ze

Stanami Zjednoczonymi. Nastąpi­
ło to na znak protestu przeciwko
ingerencji USA w wewnętrzne
sprawy Libanu. '

Piątkowa prasa kalrska infor­
muje, że w czasie walk w Libanie

30 ęsób odniosło śmierć, a dzie­
siątki zostało rannych. 57 człon­
ków organizacji palestyńskiej „El-
Fatah” jest obecnie więzionych
przez władze libańskie.

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Rady Pań­

stwa, marszałek Polski • Ma­
rian Spychalski przyjął w pią­
tek w Belwederze delegację
rządową Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu z wicepre­
mierem DRW Le Thanh Nglii.

Wicepremier Le Thanh
Nghi przedstawił sytuację po­
lityczną i gospodarczą DRW.
Mówiąc o nieugiętej walce
narodu wietnamskiego z agre­
sorami amerykańskimi, pod­
kreślił ogromne znaczenie po­
mocy udzielanej narodowi
wietnamskiemu przez bratnie
kraje socjalistyczne a wśród
nich przez Polskę.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa wyraził stałe poparcie
władz naczelnych PRL i naro­
du polskiego dla narodu wiet-

Damskiego walczącego o swe

słuszne prawa.
Tego samego dnia przędą

południem rządowa delegacja”
DRW zwiedziła Hutę im. Le­

nina

Spotkanie radnych
- działaczy LOK

SOBOTA — 1. XI. 1969 R.

9.35 Program dnia. 9.40 Program
tygodnia. 10.00 „Mikołaj Koper­
nik” — film. 10.40 Sygnały nad

miastem, film fab., jugosł. 12.05
Dziennik. 12.20 Pamięć — film.
14.10 Program dnia. 14 .15 Spotka­
nie z przyrodą. 14.40 Ucieczka —

film CSRS. 15.55 Utracone dzieła
sztuki. 16.25 Gra i dyryguje Pablo
Casals. 17 .05 Reportaż filmowy.
17.35 Pegaz. 18.10 Chopin — Mnie
tu wiatr zapędził — film. 18.40

Wielcy znani i nieznani. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 Widma
— kantata Moniuszki. 21.20 Dzien­
nik TV. 21 .35 Wiadomości sporto­
we. 21 .45 Marzenia kobiet — film

NIEDZIELA — 2. XI. 1969 R.

9.00 Program dnia. 9 .05 TV kurs

rolniczy. 9.40 Przypominamy, ra­
dzimy. 10.00 Dla młodych widzów
Cz Pragi). 10.45 Ostatnia wyprawa
Scotta — film -ang. 11 .45 Kronika
50-lecia Kraju Rad. 12 .15 Dziennik.
12.30 Jak powstaje muzyka w fil-
mia^ 13.30 Kamienne posągi nad

Mewą. 14 .00 Przemiany. 14 .30 Ce­
cylia — film seryjny. 14 .55 Nowa
Huta — film. 15.30 Tam, gdzie tań­
czą lawonichę. 16.00 Spotkanie z

olsarzem.
PKF. 18.05
twórczość
Dobranoc.
Klucz — film ang. 22 .05 Magazyn
sportowy. 22 .35 Progr. na jutro.

16.30 Bonanza. 17.55

Wyspiański — życie 1
— teleturniej. 19.20

19.30 Dziennik. 20.05

XVII OKFA otwarty

Maraton

filmowy
(Inf. wł.) Wczoraj w Nowej Hu­

cie odbyło się oficjalne otwarcie
XVII Ogólnopolskiego Konkursu
Filmów Amatorskich. Licznie

zgromadzonych w sali teatralnej
Huty im. Lenina twórców filmów

amatorskich, członków jury oraz

zaproszonych gości powitał komi­
sarz konkursu Stanisław Daniłoś.

Rozpoczął się prawdziwy mara­
ton amatorskich filmów. Obejrze­
liśmy ich kilkadziesiąt spośród 53

zakwalifikowanych do konkursu.
Jako pierwszy wystartował lilm

fabularny „Gorzkie piwo” Andrze­
ja Nehringa z Krakowa. Były
filmy kolorowe i animowane, do­
kumentalne i fabularne — do­
słownie ze wszystkich stron Pol­
ski. Licznie reprezentowany jest
AKF Kraków i Nowa Huta. Szcze­
gólnie gorąco oklaskiwane były
filmy: „Kolekcja” — Krzysztofa
Kwinty, „Kasia 69” Jerzego Hasa

„Świat jest piękny” Stanisława

Jakubczyka. Wieczorem odbyło
się spotkanie twórców amatorów,
oraz seminarium poświęcone spo­
łecznym funkcjom amatorskiej
twórczości filmowej.

Dziś dalszy ciąg konkursu.

(ż) \

Temat: problemy odlewnictwa

i przemysłu naftowego

Inżynierskie spotkania
w Krakowie

(INF. WŁ.) Wczoraj zakoń­
czyły się w Krakowie dwu­
dniowe obrady międzynarodo­
wej konferencji naukowo-
technicznej poświęconej me­
chanizacji i automatyzacji
gniazd odlewniczych i odle­
wni. Celem konferencji, która
zgromadziła wybitnych spe­
cjalistów z Polski i krajów e-

uropejskich było dokonanie

Informator polityczny „GK”

PUGWASH
Od środy obraduje w Soczi,

na wybrzeżu Morza Czarnego
w ZSRR, XIX konferencja
Pugwash, której przewodniczy
wiceprezes Akademii Nauk
ZSRR M. Millionszczikow.

Oficjalna nazwa: Konferen­
cje Pugwash (czyt.: pagłosz) w

Sprawie Nauki i Problemów
Światowych. Jest to ruch u-

czonych na rzecz obrony po-

Major Żak

podpułkownikiem
„Major Żak” — dobrze znana

naszym Czytelnikom sylwetka ze

str. 3 „Magazynu Gazety Krakow­
skiej” — z okazji XXV-lecia orga­
nów MO i SB oraz w dowód uzna­
nia za dotychczasową działalność

publicystyczną na łamach „Gaze­
ty” — został awansowany przez
Komendę Wojewódzką MO w

Krakowie 7. X. 1969 r. do stopnia
„honorowego podpułkownika Mi­
licji Obywatelskiej”.

A więc — od dziś już „opowia­
da — ppłX Żak”J

koju, rozbrojenia atomowego,
złagodzenia napięcia między­
narodowego. Zainicjowany w

roku 1954 przez wielkiego fi­
lozofa brytyjskiego Bertran­
da Russella. Pierwsza konfe­
rencja. odbyła się w Nowej
Szkocji (Kanada) w miejsco­
wości Pugwash (stąd nazwa).
Od tej pory co roku .ądbywają
się spotkania wybitnych uczo­
nych całego świata, poświęco­
ne dyskusji nad najważniejszą
sprawą
sprawą zapewnienia pokoju
między narodami. Powołany
został Stały Komitet Pugwash,
w wielu krajach utworzono
komitety narodowe. W Polsce
Komitet Pugwash powstał w

1964 roku, u nas też, w dwa
lata później, obradowała XVI
konferencja Pugwash.
. Rtich ten, skupiający ludzi o

uznanym autorytecie nauko­
wym i moralnym, ma niewąt­
pliwie doniosły wpływ na

kształtowanie światowej opinii
publicznej, na propagandę idei
pokojowego współistnienia.

(WB) I

ludzkości nad

Czechosłowacja

usunięty z KPCz

PRAGA (PAP)
Piątkowe „Rude Pravo” poda­

ły wiadomość o usunięciu z partii
zncaego sportowca Emila Zatop-
ka. Dziennik w obszernym arty­
kule uzasadnia tę decyzję. E. Za-

topek był jednym z sygnatariu­
szy antypartyjnego manifest 1 „2
tysięcy słów”, występował przed
tłumami zgromadzonymi w cięż­
kich dniach zeszłorocznego sierp­
nia, przemawiał do studentów,
szerzył wieści o tak zwanym pu­
czu generałów i wysuwał oskar­
żenia pod adresem wysokich oso­
bistości w armii. Jego działalność

przyczyniała się do wzrostu zacie­
kłości antyradzieckiej. „Rude Pra-
vo” wspomina też, że Emil Zato-

pek ujawnił szereg wewnętrznych
decyzji natury wojskowej, zawar­
tych w tajnych rozkazach mini­
sterstwa obrony i uzupełniał je
własnymi komentarzami. Tego
rodzaju działalność była całkowi­
cie sprzeczna z podstawowymi
obowiązkami członka partii.

(Inf. wł.) Dla omówienia za­
dań radnego — działacza LOK,
odbyła się wczoraj ńarada, w cza­
sie której zastępca przewodni­
czącego Prezydium WRN Z. Wój-
towicz omówił zagadnienia obron,
ności realizowane przez rady na­
rodowe. Wzięty, w niej udział m.

in. szef Wojewódzkiego Sztabu

Wojskowego płk dypl. w. Mrugal-
ski, sekretarz ZG LOK płk. mgr
M. Góralewski, prezes ZW LOK
w Krakowie E. Góra oraz Uczni
działacze rad narodowych 1 Ligi
Obrony Kraju.

W uznaniu zasług dla organi­
zacji, brązowe medale „Za za­
sługi dla obronności kraju” o-

trzymall działacze: K. Cetnar, p.
Jacorzyński, B. Kubica, J. Ko­
prowski, H. Maj, M. Mleczko, S.

Satława, A. Skwarek, W. Woź­
niak. Złotymi odznakami „Za za­
sługi dla rozwoju ziemi krakow­
skiej” udekorowani zostali: M.

Chmielewski, L. Drab, F. Dudek,
T. Fortuna, K. Groń, M. Men-

tlewicz, A. Muszański, W7. Niem­
czyk, T. Polak, A. Katyński, J.

Szewczyk oraz B. Urbański, (mp)

Przypominamy

30 hm.

Kosmonauta radziecki
— w Paryżu

PARYŻ (PAP)
W piątek, na zaproszenie to­

warzystwa „Francja — ZSRR”
przybył do Paryża lotnik-kos.
monauta, Bohater Związku
Radzieckiego, Paweł .Popo­
wicz. Spędzi on we Francji 10
dni. W sobotę w Romainville,
pod Paryżem weźmie udział w

uroczystości nadania jednej z

dzielnic imienia Jurija Gaga­
rina oraz jednej z ulic imie­
nia Władimira Komarowa. Te­
goż dnia w godzinach wieczor­
nych Popowicz spotka się z

mieszkańcami Romainville.

Jak już informowaliśmy, w

dniu 30 bm. w godzinach mię­
dzy 13 a 15 odbędzie się pró­
ba systemów alarmowych w

Krakowie, miastach powiato­
wych i gromadach.

Usłyszymy dwa rodzaje
alarmów: powietrzny — przy
pomocy syren elektrycznych
lub ręcznych, dźwiękiem mo­
dulowanym, przerywanym co

3 sekund i trwającym 3 minu­
ty; alarm sygnalizujący 'ska­
żenia — dźwięk 10-sekundo-
wy co 15 sekund, łącznie 3 mi­
nuty.

Odwołanie obydwu alarmów
sygnalizowane będzie dźwię­
kiem ciągłym przez 3 minuty.

Oba rodzaje alarmów mogą
być również ogłoszone przez
radio, telewizję, radiowęzły i
przez telefon — ma być to

trzykrotne powtórzenie nastę­
pującej zapowiedzi: „Uwaga!
Uwaga! Uwaga! Ogłaszam
alarm powietrzny (lub: alarm
o skażeniach) dla miejscowo­
ści...”.

Garbarnia podejmuje Olimpię
Cracovia jedzie do Legii

któ-
ma

war-

Dziś i w niedzielę piłkarze I i II

ligi rozegrają kolejne mistrzow­
skie spotkanie. Jedenasta kolej­
ka w ekstraklasie zapowiada się
dość ciekawie. Z zestawienia par
do najciekawszych meczy dojść
powinno w Opolu, (Odra — Ruch),
w Bytomiu (Szombierki — Gór­
nik) 1 Wałbrzychu (Zagłębie —

Polonia), gdzie zmierzą się kan­
dydaci do tytułu mistrza jesieni 1

zespołu dolnego rzutu dla

rych każdy zdobyty punkt
wielką wartość.

CRACOVIA udaje się do

szawękiej Legii i nikt nawet z

najbardziej wiernych zwolenni­
ków nie daje jej szans na- zdo­
bycie choćby jednego punktu. Nie­
wątpliwie „biało-czerwoni” prze­
żywają wyraźny regres formy. Czy
krakowianie potrafią się skoncen­
trować w Warszawie trudno coś

powiedzieć. Z układu tabeli wi­
dać, że jeszcze jest czas na gro­
madzenie punktów koniecznych
do przedłużenia ligowego bytu.
Warszawska Gwardią udowodniła,
że ambicją 1 wolą zwycięstwa
zdziałać można wiele. Pragnęli­
byśmy życzyć Cracoyii, aby po-

WISŁA -

DYNAMO LENINGRAD

W niedzielę o godz, 14.30 na sta­
dionie GTS Wisła odbędzie się
międzynarodowe towarzyskie
spotkanie piłkarskie pomiędzy
Wisłą a Dynamo Leningrad (I li­
ga). Drużyna gości to dobry 1 ce­
niony przeciwnik. Obecnie zespół
ten znajduje się na szóstej pozy­
cji w tabeli ligowej.

Spotkanie to rozegrane zostanie
w ramach uroczystości 25-lecla

Milicji Obywatelskiej 1 Służby
Bezpieczeństwa. Gospodarze wys­
tąpią aktualnie w najsilniejszym
Składzie.

szła w ślady warszawskiej Gwar­
dii i zameldowała się w Krako­
wie choć z jednym punktem. Maci

rozegrany zostanie dziś o godz.
17.30.

Zespół WISŁY, który rozegraj
spotkanie II kolejki awansem >

warszawską Gwardią pauzuje.
W pozostałych meczach grają.

Na pierwszym miejscu gospoda­
rze: Katowice — Pogoń, Zagłębie
— Stal.

W drugiej lidze oglądać będzie,
my pełną serię mistrzowskich

spotkań:
GARBARNIA gra w Krakowie

w niedzielę o godz. 11.30 z Olim­
pią Poznań. Trener M. Gracz wy­
łożył swe karty. Celem zespołu
ludwinowskiego jest awans do

ekstraklasy, dla spełnienia tego
zaszczytnego celu konieczne są
dalsze zwycięstwa i punkty. Wie­
rzymy, że krakowianie znajdą
skuteczną receptę na twardy i

nieustępliwy zespół poznański i

umocnią swą pozycję w tabeli.
UNIA TARNÓW jedzie do Sta­

ll Mielec. Tam o punkty nie bę­
dzie łatwo. Na szczęście zespół
tarnowski z meczu na mecz sygna.
llzuje zwyżkę formy 1 w tej sy­
tuacji liczymy nie tylko na ja-
den punkt zespołu tarnowskie­
go.

Trudne zadanie czeka piłkarzy
HUTNIKA. Wyjeżdżają na spot­
kanie z Górnikiem Wałbrzych. Ze­
spół krakowski na wyjazdach gra
znacznie lepiej niż przed własną
publicznością. Może z Wałbrzy­
cha doczekamy się pomyślniej­
szych wieści o zdobyciu przez
krakowski zespół przynajmniej
remisowego rezultatu.

Z pozostałych spotkań najcle-
kawlej zapowiada się mecz Arko,
nla — ROW Rybnik i Gdynia —

ŁKS. Nadto grają: Włókniarz —

Unia Racibórz, Zawisza — Mo­
tor, Urania — Śląsk.

W Dubrowniku zakończyły się
obrady Zgromadzenia Generalne­
go Narodowych Komitetów Olim­
pijskich. s

Uczestnicy obrad wypowiedzieli

RUSZA II LIGA
HOKEJOWA

wymiany doświadczeń i osiąg­
nięć zwłaszcza w dziedzinach:
mechanizacji i automatyzacji
procesów technologicznych w

odlewniach, wprowadzania e-

lementów i układów automa­
tyki zapewniających sterowa­
nie i kontrolę odlewniczych
zespołów technologicznych.

Także wczoraj zakończył w

Krakowie obrady XXIII zjazd
delegatów Stowarzyszenia Na­
ukowo-Technicznego Inżynie­
rów i Techników Przemysłu
Naftowego. W trakcie obrad
mgr inż. Tadeuszowi Regule
Zjazd nadał godność honoro­
wego członka Stowarzyszenia
w dowód uznania dla
przeszło
działalności
SNTIiTPN:
nież 4 złote
re otrzymali
Marian Beniński,
Karlic, Józef Mnich i Alfred
Szczepański. Przyznano rów­
nież 13 NOT-owskich odznak
srebrnych, (aw)

jego
czterdziestoletniej

w szeregach
Przyznano rów-
odznaki NOT, któ-

inżynierowie:
Stanisław

ZAWIADOMIENIE

DOKP Kraków

Oddział Ruchowo Handlowy PKP
w Krakowla zawiadamia, że w

związku z pracami sieciowymi
w stacji Katowice Bogucice, w

niedzielę dnia 26 października br.

odwołuje się kursowanie niektó­
rych pociągów pasażerskich na

niże] wymienionych odcinkach:
Poc. 3416/17 relacji Kraków—

Gliwice, odjazd z Krakowa o godz.
7.24 nie będzie kursował na od­
cinku Mysłowice—Gliwice.

Poc. 4316/17 relacji Katowice—

Kraków, przyjazd do Krakowa o

godz. 10.31 nie będzie kursował
na odcinku Katowice—Jaworzno

Szczakowa.
Poc. 4318/19 relacji Katowice—

Kraków przyjazd do Krakowa o

godz. 12 .18 nie będzie kursował
na odcinku Katowice—Mysłowice.

Poc. 4320/21 relacji Gliwice—Kra­
ków, przyjazd do Krakowa o godz.
13.03, nie będzie kursował na od­
cinku Gliwice—Mysłowice.

Poc. 4322/23 relacji Katowice-

Kraków, przyjazd do Krakowa o

godz. 13.57, nie będzie kursował
na odcinku Katowice—Jaworzno
Szczakowa.

Poc. 3424/25 relacji Kraków—Ka­
towice odjazd z Krakowa o godz.
15.33, nie będzie kursował na od­
cinku Mysłowice—Katowice.

Poc. 4330/31 relacji Katowice—

Kraków, przyjazd do Krakowa o

godz. 17.42, nie będzie kursować
na odcinku Katowice—Mysłowice.

Pociągi: 3606/05 rei. Kraków—

Wismar, odjazd z Krakowa o

godz. 18.52,
3626/27 rei. Kraków—Opole, od­

jazd z Krakowa o godz. 14.45,
3702/01 rei. .Kraków—Poznań, od­

jazd z Krakowa o godz. 16.15,
— będą kursować drogą okrężna
przez Kazimierz, Sosnowiec Po­
łudniowy z pominięciem odcinka
Jaworzno Szczakowa—Katowice.

Pociągi: 3818 rei. Kraków—Szcze­
cin, odjazd z Krakowa o godz.
7.38,

3612/11 rei. Kraków—Jelenia Gó­
ra, odj. z Krakowa o godz. 8 42
— będą kursować drogą okrężną
przez Katowice, Muchawiec z po­
minięciem odcinka Mysłowice—
Katowice.

21 października 1969 r. zmarł nagle

dr med. BOLESŁAW STEIN
kierownik Wydziału Zdrowia Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa, długoletni lekarz zakładowy Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa”, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i

Srebrnym Krzyżem Zasługi i innymi odznaczeniami za pra­
cę zawodową i społeczną.

Straciliśmy w Nim serdecznego przyjaciela-lekarza, zaw­
sze gotowego do niesienia pomocy i troskliwej opieki.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 pnździęrnika o

godz. 12 w Krakowie, na cmentarzu Rakowickim.

KIEROWNICTWO, RADA ZAKŁADOWA, POP PZPR
i PRACOWNICY

Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa”

Sztandar
dla Szczepu
Metalowców
(INF. WŁ.) Fanfary harcerskie

obwieściły dziś rano w Hali KS

„Korona” ceremonię wręczenia
sztandaru Szczepowi Metalowców
im. Bohaterów II Wojny Świato­
wej z Technikum Mechanicznego
i Zasadniczej Szkoły Zawodowej
nr 2 w Krakowie. Ceremonii pa­
tronuje Komitet Honorowy, w

skład którego weszli m. in. przed­
stawiciele władz dzielnicowych i

partyjnych, oświatowych i orga­
nizacji młodzieżowych, zakładów

produkcyjnych, Telewizji Kra­
ków i „Gazety Krakowskiej”.

Szczep Metalowców im. Boha­
terów II Wojny Światowej liczący
211 harcerzy dobrze rozwija har­
cerską specjalność młodzieżowej
służby ruchu drogowego, prowa­
dzi zespoły artystyczne, (ter)

Dziś i w niedzielę zainaugurują
mistrzowskie spotkania hokeiści
II ligi. Ciekawi jesteśmy, jak wy­
startują do tegorocznego sezonu

hokeiści KTH i Unii Oświęcim.
Informacyjnie wiemy że oba kra­
kowskie zespoły przygotowywały
się do nadchodzących spotkań
nadzwyczaj starannie. Wyróżnie­
niem dla zespołu oświęcimskiego
jest powołanie w skład kadry na- ,

rodowej obu braci Kajzerków.
A oto zestawienie par na sobo­

tę i niedzielę. Każda drużyna gra
mecz i rewanż. Na pierwszym
miejscu wymieniamy gospodarzy:
KTH — Włókniarz, Unia Oświę­
cim — Boruta, Znicz — Stocznia,
Odra — Fortuna, Zagłębie —

Śląsk.

się za wykluczeniem z międzyna­
rodowego ruchu olimpijskiego
Republiki Południowej Afryki. W

kraju tym nie przestrzegane są
bowiem zasady

. sklej o równości
towców.

Przedstawiciele
mitetów olimpijskich
dzieli się za wypłaceniem spor­
towcom utraconych zarobków,
a także za prawem spor­
towców do pobierania opłat za

wywiady prasowe, radiowe 1 tele­
wizyjne.

Zgromadzenie Generalne NKO1
stoi na stanowisku, iż powinien
być utrzymany zwyczaj wykony­
wania hymnów państwowych 1 ,

wciągania flag na maszt podczas
igrzysk olimpijskich.

karty olimpij-
wszystkich spor-

narodowych ko-

wypowie-

KOLARSKIE OSTATKI
Kolarze okręgu krakowskiego

kończą tegoroczny sezon zawoda­
mi seniorów, juniorów i młodzi­
ków. Po zawodach tradycyjny bi­
wak. Impreza ta odbędzie się w

Żywcu.

O „Srebrną siatkę Wisły"
Wczoraj rozpoczął się w ha- ! sla i AZS Kraków. Zwyciężyła

li GTS Wisła międzynarodo­
wy turniej w siatkówce ko­
biet o „Srebrną siatkę Wisły”.
W pierwszym spotkaniu zmie­
rzyły się lokalne rywalki Wi-

Filmy „szkoleniowe”
na targach „Sex-69”

KOPENtlAGA (PAP)
Policji duńskiej udało się otrzy­

mać sądowy nakaz konfiskaty ko­
lorowego filmu pornograficznego,
który jest główną atrakcją kopen­
haskich targów pornograficznych
,,Sex-69”.

Głównym argumentem jest to,
iż każdy film zanim zostanie u-

kazany publiczności musi otrzy­
mać odpowiednie zezwolenie z mi­
nisterstwa kultury. Filmy wyświe­
tlane na wystawie oczywiście ta­
kiego zezwolenia nie posiadają i

wątpliwe, aby je kiedykolwiek o-

trzymały. Radca prawny organiza­
torów wystawy adwokat J. Ja-
cobsen bronił interesów swych
mocodawców twierdząc, iż filmy
przedstawiające stosunki seksual­
ne mają charakter ,,szkoleniowo-
oświatowy”, a na takie filmy nie

jest wymagane zezwolenie mini­
sterstwa.

Jednak na terenie wystawy wy­
świetla się jeszcze 10 innych filmów
o podobnym charakterze, co do

których sąd nie wydał żadnego
zarządzenia, ponieważ policja je­
szcze ich nie obejrzała.

Codziennie wystawą odwiedza
około 5 tys. osób płci obojga.

W KILKU WIERSZACH
O W międzypaństwowym me­

czu gimnastycznym iNRD — Ja­
ponia w konkurencjach mężczyzn
wygrała Japonia 172,65:171,10, a w

konkurencji pań lepsze oyły re­
prezentantki NRD, które zwycię­
żyły Japonię 115,00:110,90.

• W flnaxe gry tenisowej za­
wodowców rozegranym w Kilo-
nii Hiszpan Gimeno pokonał
Emersona (Australia) 6*2, 19:17.

• Kolejnej porażki doznała re­
prezentacja Europy w tenisie sto­
łowym podczas swych występów
w Japonii. W Tokio przegrała
ona ,0:3.

• W meczu drugiej rundy Pu­
charu

Gyoer
sku z

NRF w hokeju na lodzie zremi­
sowała z Norwegią 1:1, a pierw­
szy zespół NRF pokonał Finlan­
dię 6:4.

• W pierwszym meczu o pu­
char Europy w tenisie stołowym
mężczyzn, reprezentacja Szwecji
pokonała Francję 6:1.

Miast Targowych Vasas

przegrał na własnym boi-

Barceloną 2:3.

Reprezentacja olimpijska

Wisła 3:0 (15:11, 15:12, 15:13).
Akademiczki zagrały ambitnie
i bojowo. Najlepsze zawodnicz.
ki w AZS-ie to: G. Kozioł i
Jakubowicz. Wisła wystąpiła
do tego meczu bez reprezen­
tantki Polski Pcrzee. Najlep­
sze zawodniczki Wisły to: Le-
dwig i Mioduszewska.

W drugim spotkaniu Trak­
tor Schwerin niespodziewanie
pokonał Start Łódź. 3:2. Pier­
wsze dwa sety przyniosły łat­
we zwycięstwo łodziankom 15:6
15:4, z upływem czasu brakło
kondycji i ambitny zespół
NRD wygrał trzy kolejne se­
ty 15:12, 16:14, 15:13).

W zespole Traktora najlep­
szą zawodniczką była Puls a

w Starcie Pluta.
W ostatnim, wczorajszym

meczu Wisła przegrała ze Sla-
vią Bratysława 0:3 (9:15, 13:15,
3:15).

Dziś dalszy ciąg turnieju.
Początek godz. 11 i 18.30.

JÓZEFOWI
SEWERYNOWI

kierownikowi
Zakładu Produkcyjnego

Krakowskiej Sp-ni Pracy
Garmażeryjno-
Wędliniarskiej

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci MATKI.

Zarząd, Rada, POP PZPR,
Rada Zakładowa

oraz koleżanki i koledzy

GWARDIA Z. GÓRA
MISTRZEM POLSKI

W STRZELECTWIE
W ub. tygodniu zakończone :

stały rozgrywki I ligi w strzelec­
twie kulowym małokalibrowym.
Tytuł drużynowych mistrzów
Polski zdobyli strzelcy Zielono­
górskiej Gwardii, wygrywając w

bezpośrednich spotkaniach ze

wszystkimi rywalami i groma­
dząc 16 pkt. W ostatniej rundzie,
decydującej o tytule mistrzow­
skim, zespół zielonogórski zwycię­
żył Legię Warszawa 20:8 i Wisłę
Kraków 24:4. Drugie miejsce w

tabeli grupy „A” zajął Śląsk Wro­
cław — 14 pkt, a trzecie — Legia
Dalsza kolejność; 4. Gwardia War­
szawa — 10 pkt, 5. Zawisza Byd­
goszcz -r

znań—5
4 pkt, 8.

9. Wawel

spół Wawelu opuszcza grupę
a na jego miejsce awansuję trlum-
fator rozgrywek grupy ,,B” -

Gwardia Opole.

zo-

8 pkt, 6. Grunwald Po-

pkt, 7. Wisła Kraków —

Flota Gdynia — 2 pkt,
Kraków — 1 pkt. Ze-

„A”

FINAŁY

„PUCHARU CRZZ”
BEZ NIESPODZIANEK
W dalszych meczach finałowych

w piłce siatkowej mężczyzn, któ­
re rozegrano w Andrychowie Re-
sovia Rzeszów pokonała GKS Dąb
Katowice 3:0 (15:8, 15:6, 15:8). Ani-

lana Łódź wygrała z Odrą Wroc­
ław 3:0 (15:8, 15:5, 15:12). Zwycię­
stwa odnieśli również -Resovia
Rzeszów z Pogonią Szczecin 3:0

(15:12, 15:8, 15:10). Hutnik Nowa
Huta z Płomieniem Milowice 3:0

(15:6, 15:10, 15:1). Beskid Andry­
chów — GKF Katowice 3:0 (15:5,
15:8, 15:13), Faworytami po 2

dniach rozgrywek są Hutnik No­
wa Huta i Resovia Rzeszów, (jol)

SZORDYKOWSKI

ZWYCIĘZCĄ
W TARNOWIE

Tarnowie rozegrano zawody
których koron-

W

lekkoatletyczne, 1...... - -

nymi konkurencjami były bieg1
ną 3 tys. m mężczyzn, oraz

m kobiet.
Na 3 tys. m zwyciężył H. Ssdr"

dykowskl (Wawel) — 8,40,6 Pjze
Podzobą (Cracovia), a na 800
Bełtowska (AZS Kraków) — 2,^4
przed Skorówną (Unia Tarnów)*
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O
LENINIE jako człowieku pisali wiele . .

mnieniach jego najbliżsi współpracownicy. Podkre­
ślali niezwykłą uwagę, z jaką odnosił się do ludzi. Ich

drobnych i wielkich problemów; jego lojalność 1 troskli­
wość wobec otoczenia, przy równoczesnym umiarkowanym,
a nawet surowym traktowaniu własnych potrzeb. Ze me

są to wyidealizowane wspomnienia, świadczą o tym naj­
bardziej wierne dokumenty epoki listy i dokumenty pi­
sane przez samego Włodzimierza Lenina.

Ogrom obowiązków, jaki spadł na przywódcę partu bol­
szewickiej i państwa radzieckiego, sprawił, że Lenin był
w’ecznie zajęty, przepracowany do ostatecznych granic. Za­
wsze jednak znajdował czas na rozmowy, na uważne wy­
słuchiwanie licznych interesantów, nawet w okresie, kiedy

zaczęła go trapić śmiertelna - jak się wkrótce okazało -

choroba. W końcu 1922 roku próbowano podjąć uchwałę,
sby przyjęcia interesantów przez Lenina odbywały się po
uprzednim odsiewie, dokonywanym przez jego zastępców,
łub przez sekretarza KC. Sam Lenin, w liście do L. Ka-

mieniewa, A. Rykowa i A. Ciurupy tak reaguje na ten
wniosek:

„Wobec recydywy choroby muszę teraz przerwać całą
robotę polityczną i wznowić urlop. Dlatego rozbieżności

LENIN

WIELKI

I LISKI

między mną a Wami tracą praktyczne znaczenie. Muszę
tylko powiedzieć, że z konkretnym uzupełnieniem Ryko-
wa absolutnie się nie zgadzam, przeciwstawiam mu coś
wręcz odwrotnego — całkowitą swobodę, nie ograniczenie,
lecz nawet rozszerzenie przyjęć interesantów. Szczegóły
odkładam do osobistego spotkania”.

Pisał to Lenin w okresie, kiedy dźwigał na swych bar­
kach ogromny ciężar obowiązków i odpowiedzialności, kie­
dy przemęczenie nadludzką pracą potęgowane było rozwi­
jającą się chorobą. A równocześnie potrafił troszczyć się
o zdrowie swych towarzyszy i współpracowników.

Zachował się interesujący dokument związany z osobą
jednego z adresatów przytoczonego fragmentu listu. Jest to

zarządzenie podpisane przez Lenina w 1919 roku w związ­
ku z powrotem do pracy po przebytej ciężkiej chorobie
ludowego komisarza aprowizacji, A. Ciurupy. Nie wymaga
ono komentarza — warto przytoczyć je w całości:

„W związku z przystąpieniem do pracy ludowego komi­
sarza A. D. Ciurupy i koniecznością ochrony mienia pań­
stwowego, zleca się mu ścisłe przestrzeganie:

Nie pracować dłużej niż 2 godziny bez przerwy.
Nie pracować dłużej niż do godz. 10.30 wieczór.
Nie przyjmować ludzi.
Rygoru ustalonego przez Lidię Aleksandrownę Fotijewą

bezwzględnie przestrzegać.
Przewodniczący RKL W. Uljanow (Lenin)”.

Wzruszająca, nadzwyczajna troska o towarzyszy szła w

parze z wielką osobistą skromnością, z ograniczeniem
swoich potrzeb do minimum. W nawale zajęć Lenin po­
trafił dopilnować, aby jego osobę traktowano na równi z

innymi, aby nie dopuszczano do nadmiernych wydatków
na jego jakże skromne potrzeby. W liście z dnia 19. V.
1922 roku pisze on do Feliksa Dzierżyńskiego, ówczesnego
przewodniczącego Państwowego Zarządu Politycznego:

„Tow. Dzierżyński! Rośnie we mnie poważna obawa: czy
nie ma „przesady” w wydatkach na mój garaż. Chyba
dojrzała sprawa „ścieśnienia” owej instytucji i zredukowa­
nia jej wydatków. Wszędzie redukuje się wszystkie i wszel­
kie wydatki”.

Takim był Lenin, wielki człowiek — a przecież towarzysz
codziennego trudu.

ZBIGNIEW IWANCZUK

moralne socjalizmu
W

DYSKUSJACH o

moralności so­
cjalistycznej nie­
raz usłyszeć mo­
żna takie
dzenie:

moralne socjalizmu
wątpliwie wzniosłe
ne. Humanizm socjalistycz­
ny to program porywający.
Rzeczywistość jednakże da­
leka jest od tych ideałów.
Czy nie są one zatem je­
dynie nieosiągalnym pro­
gramem?

Niełatwo jest wyjaśnić
ten problem — idzie tu
bowiem w równym stop­
niu o stan rzeczy w naszym
społeczeństwie, o jego źró­
dła, jak i o zadania i per­
spektywy dalszej realizacji
socjalistycznych ideałów,
tak w sferze obiektywnych
warunków społecznych,
jak i w sferze świadomoś­
ci i postaw ludzi. Proces
realizacji tych ideałów jest
oczywiście długotrwały i

złożony. Trafnie ujął to
Brecht w wierszu „Po­
chwała komunizmu”:

„Jest rozsądny, każdy go
rozumie. Jest łatwy. (...)

Jest rzeczą prostą,
Którą trudno zrobić”.

ŹRÓDŁA
KRYTYCYZMU

Sprzeczności okresu przej­
ściowego znajdują w na­
szym społeczeństwie wyraz
nie tylko w ekonomice, ale
i w różnorodnych, stwarza­
jących realne trudności, u-

jemnych zjawiskach moral­
nych.

Czy wynika stąd, że uza­
sadnione są lansowane czę­
sto twierdzenia o regresie
moralnym w tym okresie
tworzenia nowego społe­
czeństwa?

Twierdzenia takie formu­
łuje się niekiedy w odnie­
sieniu do pewnych jego czę­
ści, na przykład młodzie­
ży czy poszczególnych grup
zawodowych. Rzymskie za­
wołanie: O tempora! O mo­
res! „O czasy! O obyczaje!
rozlega się często w na­
szych dyskusjach i skłania
do przyjrzenia się źródłom
krytycyzmu wobec aktual­
nej sytuacji moralnej.

Krytycyzm ten ma różne

przesłanki. Niekiedy są to

przesłanki polityczne, czyli
zwyczajnie wrogi stosunek
do ustroju socjalistycznego.
Twierdzenie o „kryzysie” mo­
ralnym bywa więc traktowane

jako argument polityczny.
Celem jego jest podważenie
sensu i moralnej wartoiei

przemian socjalistycznych,
chociaż często kamuflowane

jest rzekomą troską o „huma­
nistyczna oblicze" socjalizmu.

Od takiej jednostronnej
krytyki, z pozycji walki z

socjalizmem, należy jed­
nakże odróżnić zaniepoko­
jenie i krytykę określo­
nych zjawisk, wynikające z

rzeczywistego, głębokiego
zaangażowania, z troski o

socjalistyczne oblicze na­
szego społeczeństwa i dal­
szy jego rozwój.

Nie można bowiem zaprze­
czyć, że w życiu naszym wy­
stępują zjawiska niezgodne z

istotą socjalizmu, wnoszące
zakłócenia i hamujące jego ro­
zwój. o zjawiskach
tia mówi otwarcie,

stwier-
„Ideały
są nie-
i pięk-

tych Par-

piętnując

je i poszukując dróg Ich prak­
tycznego przezwyciężenia. Nie­
zbędne jest więc określanie

zasięgu i charakteru tych zja­
wisk, wykrywanie ich źródeł,
a przede wszystkim nie wer­
balna jedynie ich krytyka,
„przy kawie” lub w dysku­
sji przeznaczanej dla „speł­
nienia obywatelskiej powinno­
ści”, lecz konkretne prze,
zwyciężenie ich społecznym
wysiłkiem.

W

OBYWATELSKA
WRAŻLIWOŚĆ

Należy tu dodać, że

naszym społeczeństwie.nie­
zwykle wyostrzona została
wrażliwość moral­
na na wszelkie ujemne,
sprzeczne z istotą ustroju
zjawiska. Powoduje to, że

zjawiska takie, kiedyś nie
dostrzegane, lub uchodzą­
ce w innym ustroju za nor­
malny składnik życia spo­
łecznego, są u nas źródłem
ostrych reakcji moralnych,
przedmiotem powszechnej
krytyki.

Wspomnijmy tu o pozo­
stałościach nierówności e-

konomicznych, o przeja­
wach brutalności, braku
bezinteresowności i naru­
szaniu godności człowieka
we współżyciu ludzi czy w

egoizmie, stawianiu włas­
nego interesu nad interes
społeczny, dążeniu do nie­
zasłużonych korzyści itp.

Zjawiska te, zrodzone w wa-

runkach własności prywatnej,
występują jeszcze i w naszym
społeczeństwie, lecz wywołu­
ją tu powszechne potępienie,
zaś dalszy rozwój socjalizmu
słusznie wiązany jest w odczu­
ciu mas w równym stopniu z

rozwojem ekonomicznym, co i
s przezwyciężaniem tych zja­
wisk. Wiąże się to z przemia­
nami socjalistycznymi i rozwo.

jem socjalistycznej świadomo­
ści społecznej, wyrajającym
się między innymi w odrzuca­
niu jednych i aprobacie in­
nych zasad życia społecznego*

JEDNA
Z DYSPROPORCJI

Jednakże w ten sposób
pogłębia się zarazem roz­
piętość między wyobraże­
niem tego, „jak być po­
winno” w naszym ustroju,
a świadomością tego, „jak
jest”, między roszczeniami
a realnym stanem rzeczy.
Nie znaczy to, że ów „stan
rzeczy” ulega regresowi,
lecz że szybciej przyswo­
jone zostały przez świado­
mość społeczną określone
ideały — zwłaszcza, gdy i-
dzie o stosunki społeczne
— niż zdołały ulec zmianie
same te stosunki. Na tym
tle rodzą się też pełne o-

burzenia osądy poszcze­
gólnych zjawisk czy ludzi
w rodzaju: „X” traktuje
instytucję, którą kieruje,
jak prywatny folwark lub:
„Y” traktuje swych praco­
wników jak typowy „sana­
cyjny dygnitarz” itp.

Krytycyzm taki jest nie tyl­
ko wyrazem nowych oczeki­
wań i aspiracji moralnych.
Może on także stać się realną
siłą, przyspieszającą dalszy
rozwój naszego społeczeństwa,
przezwyciężanie istniejących

jeszcze mankamentów nasze­
go życia.

Wszelkie jednakże opi­
nie, które nie uwzględniają

realnych przemian socjali-
stycznych w naszym spo­
łeczeństwie, dają znie­
kształcony jego obraz, a

przy tym osłabiają lub pa­
raliżują wysiłki zmierzają­
ce do jego doskonalenia.
Przemiany te zaś są wi­
doczne zarówno w sferze
obiektywnych warunków i
stosunków społecznych, o-

cenianych moralnie (zmia­
na systemu własności i
struktury klasowej społe­
czeństwa, demokratyzacja
życia, stworzenie szerokich
perspektyw rozwoju kraju
itp.), jak i w sferze poglą­
dów i postaw moralnych
członków naszego społe­
czeństwa. W tej sferze
wszakże tendencje prze­
mian są najbardziej zło­
żone i zróżnicowane.

DR M. MICHALIK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wkrótce jednak rzedną mi­

ny gospodarzy. Przegrana w

wyścigu rowerowym, przegra­
na w piłowaniu bali drew­
nianych, przegrana w spraw­
nościowej konkurencji pompo­
wania dętek samochodowych.
Traktorzysta, któremu się nie
udało, stoi na podium zdener­
wowany i zawstydzony. Tylko
radoczanie patrzą w tej chwi­
li na niego z sympatią! No
cóż, siła wyższa, wentyl nie
był dokładnie przykręcony,
pośpiech nie zawsze jest naj­
lepszym doradcą! Także i
drwale z Dobczyc dali się
wziąć dosłownie o dwa ruchy
piłą! Po stronie Radoczy wy­
fruwa ponad gęstwę głów iro­
niczny napis: Dobczyce, Dob­
czyce, jak wy to robicie,
wszystkie . punkty w szran­
kach po drodze gubicie!

Jury słucha, spogląda wni­
kliwie, notuje, sprawdza.
Funkcja niewątpliwie odpo­
wiedzialna. Ani jeden punkt
niezasłużony w górę czy w

dół nie powinien skoczyć na

termometrze sprawiedliwości.
Wiadomo, że chodzi tu nie o

obudzenie wzajemnych niechę­
ci, lecz o pokaz pięknej spor­
towej walki, a na dalszą me­
tę — o uruchomienie wszyst­
kich dobrych ambicji regio­
nalnych. Aby babcie otworzy­
ły skrzynie z gorsetami i z

tuzinem spódnic. Aby ożyły
stare przyśpiewki i zwyczaje,
aby narodziły się nowe, które
naszym czasom zostawią świa­
dectwo.

Jak to chór Dobczyc śpiewał
przed chwilą?

Ewa Owsiany

TO

była sprawa
honorowa
Tu już zanikają czasy

zacofane
Dwie szkoły i internat już

wybudowane.
Niedawno tu paśli bydełko

pastuchy
A teraz się szkolą elektrycy

zuchy!
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Naiwne to, trochę z referatu
ściągnięte i rym niezbyt wy­
szukany, ale „elektrycy - zu­
chy” to rzeczywiście nowość,
której trudno by szukać w sta­
rych przyśpiewkach!

Rywalizujące gromady zło­
żyły właśnie meldunki o

czynach społecznych. Z
dokumentów, potwierdzonych
dla większej powagi pieczę­
cią powiatowych rad odczyta­
no, że oto statystyczny miesz­
kaniec Dobczyc wypracował
w roku 1969 — 1.156 zł, co daje
łącznie sumę 5.637 tys. zł, a

statystyczny mieszkaniec Ra-

doczy...

pozosta- s

I
i

ZENIE

~\T o, więc znaleźliśmy się
/y dokładnie w środku De­

kady Kultury RFSRR, te­
go wielkiego festiwalu osiąg­
nięć artystycznych i upo­
wszechnieniowych naszego
największego sąsiada. W ubie­
gły poniedziałek nastąpiło u-

roczyste otwarcie Dni Kultury
Rosyjskiej Federacji i ów
dzień przyniósł w telewizji i-

nauguracyjny koncert galowy
transmitowany z Pałacu Kul­
tury, poprzedzony spotkaniem
na małym ekranie delegacji
rządowo-artystycznej RFSRR
z telewidzami polskimi. Atmo­
sfera serdeczności, ciepła i
chęci jak najlepszego zapre­
zentowania części ogromnego
dorobku kulturalnego na na­
szym terenie — w sposób wi­
doczny przesyciła kolejne wy­
powiedzi i pozdrowienia, z

nowym
Warsza-

resortu

dziedzin
literatu-

RFSRR oraz — jak potrafi ona

zbliżać, wywoływać porównania,
przemawiać na rzecz wspólnoty
kulturalnej naszych słowiańskich

krajów.
'Wieczorem zaś Teatr TV przed­

stawił dramat A. Ostrowskiego
„Burza" w doborowej obsadzie
stołecznego aktorstwa — z Niną
Andrycz, R. Kossobudzką, J. Choj­
nacką, Cz. Wołłejką, H. Bąkiem i

całą plejadą wykonawców drob­
niejszych ról. Znakomity klasyk
rosyjskiego teatru (1823—1886),

ludzku.miejącego jut żyć po
Stąd lei i plówna bohaterka sztu­
ki musi zginąć, nie znalazłszy w

atmosferze swego irodowiska

miejsca — ani na miłość, ani na

współczucie. Autor wprowadza
nas do kapitalnie zestawionej ga­
lerii portretów ludzkich — gdzie
obok nleszcząsnej Katll (N. An-
drycz), brylują na scenie: jej mąż
(Cz. Wolłejko) tragikomiczna pos­
tać zastraszonego mieszczucha, je­
go matka (J. Chojnacka) kobieta-

tyran w wymiarach Gogolow­

TELEWIZJA

KULTURA
jakimi wystąpili w

studio centralnym z

wy przedstawiciele
kultury oraz wielu
twórczości rosyjskiej
ry i sztuki, w tym sporo sław
kina, teatru i estrady. Wszyscy
podkreślali mocne więzy, ja­
kie łączą kultury obu narodów,
zresztą nie od dzisiaj. I po­
wiedzmy sobie szczerze, iż
właśnie TV może tu spełniać
— i spełnia — dzięki swym ró­
żnorodnym możliwościom od­
działywania na najliczniejszą
widownię, rolę popularyzatora
w stopniu bodajże nieosiągal­
nym dla innych środków ma­
sowego przekazu.

Końce, t w Sali Kongresowej dal

przedsmak wielu wzruszeń arty­
stycznych, zapowiadał — ile jesz­
cze ze znanego i mniej znanego
piękna muzyki rosyjskiej możemy
oczekiwać w Dniach Kultury

!

TECHNIKA
znany z naszych scen szczególnie
poprzez świetne przedstawienia
krakowskie: „Las" oraz „Talen­
ty i wielbiciele" — jest mistrzem
w odmalowywaniu ostrych rysów
społeczeństwa .rosyjskiego z dru­
giej potowy XIX w. Głąbią psy-
chologicnza, ironia i satyra, a na­
de wszystko pasja zdzierania ma­
sek z kupiecko-mieszczańskiej Ru

sji, pozbawionej uczuć, tchnącej
egoizmem i zacofaniem — oto m.

in. kanwa dramaturgiczna „Bu-
Ostrówski rysuje przeraża-

wizję tego świata, skazanego
agładę społeczną, bo nie u-

rz’ ”

i'
1

sklch, chciwy i okrutny stryj (H.
Bąk), straszna staruszka (Z. Ma­
tynia) i in. Spektakl byl utrzy­
many w mrocznym nastroju, pod­
kreślającym wybornie społeczne
oraz indywidualne cechy ludzi,

tórych zgnilizna moralna i nt-
’ŚĆ wegetacji — czyntą „żywymi
upaml” burżuazyjnego ustroju.
Skoro już mowa o widowis­

kach telewizyjnych, warto ze

szczególną satysfakcją odnoto­
wać artystyczne (i techniczne)
walory Estrady Literackiej Z
Krakowa. Tadeusz Malak,

twórca adaptacji, reżyser i

główny wykonawca monodra-
matu „W labiryncie winy” H.
Krugera — znalazł dla arty­
kułu zachodnioniemieckiego
dziennikarza o procesie frank­

furckim zbrodniarzy oświęcim­
skich z lat 1964—65 — świetną
oprawę dramatyczną. Powiedz­
my otwarcie, że gdyby posłu­
żono się tu tradycyjnymi
chwytami, kładąc tylko na­
cisk na „samotne" aktor­
stwo człowieka przeżywają­
cego proces i jego odgłosy (a
raczej brak odgłosów) w spo­
łeczeństwie NRF, wówczas
byłby to jeszcze jeden przecię­
tny spektakl, ważny ze wzglę­
du na problematykę politycz­
ną, ideową, moralną — ale po­
zbawiony możliwości pełne-
g o wciągnięcia wyobraźni
odbiorcy w sprawy „przed­
stawiane" ze sceny.

Malak podparł się ogromnie
atrakcyjnym filmem z dni pro­
cesu we Frankfurcie. Tekst
przylegał tu tak szczelnie do
obrazu, że narastanie drama­
tu dokonywało się w pasjonu­
jącej widza scenerii. Był to typ
nowoczesnego widowiska tele­
wizyjnego, znakomitego wręcz
pod kątem technicznych ujęć.
Wystawia też jak najlepsze
świadectwo krakowskiej TV.

Natomiast nie'najlepszym świa­
dectwem, w przeddzień Dnia Łącz­
nościowca, okazało się technicz­
ne przeprowadzenie wywiadu z

ministrem łączności i telekomu­
nikacji. Minister poruszał warga­
mi, jak w niemych filmach — co

paradoksalnie kłóciło się z życze­
niami pod adresem służby teleko­
munikacyjnej, a tejże telekomuni­
kacji... usługami telewizyjnymi.

BOB

krakowskich szpitali, karet­
ki pogotowia podszedł 16-
letni chłopak. Otworzył ją
i zapuścił motor.

Po chwili pędził już uli­
cami Krakowa. Zatrzymał
się tylko na moment, by za­
brać rozbawionych koleż­
ków... i razem pomknęli ną
sygnale, za miasto. Jechali
karkołomnie 100—110 km na

godzinę, cały czas na syre­
nie. Nikt z nich nie miał
prawa jazdy. W każdej
chwili mógł się .zdarzyć
wypadek.

Milicjant na skrzyżowa­
niu usiłował zatrzymać pę­
dzącą wariacko karetkę... i
o mało nie przepłacił tego
życiem. W ostatnim mo­
mencie uskoczył w bok.
Karetka, wyjąć, pomknęła
dalej.

Zatrzymali się dopiero
kilkadziesiąt kilometrów za

Krakowem. Pozostawili
wóz na łasce losu, a sami
wrócili do miasta taksów­
ką. Bo pieniędzy im nie
brakowało. Rodzice dawali
grzecznym synkom.

Codziennie w samym tyl­
ko Krakowie popełnianych
jest kilka kradzieży pojaz­
dów — aut, a zwłaszcza mo­
tocykli. Pozostawione na

niestrzeżonych parkingach,
nie zabezpieczone — stają
się łatwym łupem złodziei.
Kradną je, siadają za kie­
rownicą bez prawa jazdy,
bez znajomości przepisów
i pędzą ulicami miasta, sie­
jąc postrach. Jest to zja­
wisko tym groźniejsze, że

zdarzające się już niespo-
radycznie.

Przed kilkunastu dniami
znów doszło do kradzieży
samochodu *

przez dwóch

chłopców, która omal nie
skończyła się tragicznie.
Sprawcy stracili panowanie
nad kierownicą, przejechali
zygzakiem po jezdni kilka­
set metrów, wjechali na

chodnik i uderzyli autem w

ogrodzenie. Tylko szczęśli­
wym trafem obeszło się bez
ofiar.

Młodociane gangi urzą­
dzają sobie sport, włamu­
jąc się do pozostawionych
bez należytego zabezpiecze­
nia pojazdów, uruchamiają

ie i po przejechaniu iluś
tam kilometrów, beztrosko
porzucają. Jak bardzo nie­
bezpieczne są tego rodzaju
„wyczyny”, nie trzeba niko­
go przekonywać.

Dotychczas kradzieże po­
jazdów mechanicznych by­
ły traktowane przez nasze

prawo nader łagodnie. Czę­
stokroć sprawca był trakto­
wany — jako ten, który
bez zgody właściciela po­
życzył pojazd, bo... chciał
się przejechać. Dopiero był
karany za kradzież, gdy np.
przywłaszczył sobie z sa­
mochodu jakiś przedmiot.
Taki stan prawny rozzu­
chwalał amatorów przejaż­
dżek cudzymi wozami.
Mnożyły się kradzieże po­
jazdów, a ich sprawcy, je­
śli tylko nie złakomili się
na zabranie z auta choćby

drobnej rzeczy
wali bezkarni.

Wchodzący w życie nowy
kodeks karny zmienia ten

stan, przewidując już za

samo zabranie cudzego po­
jazdu surowe kary. W myśl
artykułu 214, paragraf 1 —

„Kto zabiera w celu krótko­
trwałego użycia pojazd me­
chaniczny, stanowiący mie­
nie społeczne, albo cudze
mienie — podlega karze
pozbawienia wolności do
lat 3". Paragraf drugi tegoż
artykułu odnoszący się do
jakże często 1.
okoliczności w tego rodzaju
przypadkach brzmi: „Jeśli
sprawca następnie porzuca
pojazd w stanie uszkodzo­
nym lub w takich okolicz­
nościach, że zachodzi nie­
bezpieczeństwo utraty lub
uszkodzenia pojazdu albo
jego części lub zawartości
— podlega karze pozbawie­
nia wolności do lat 5”.

Ustawodawca wyszedł ze

słusznego założenia, że za­
branie cudzego pojazdu me­
chanicznego, nawet do krót­
kotrwałego użycia — jest
czynem groźnym dla po­
rządku i bezpieczeństwa
publicznego, stąd przewi­
dziane zań ostre represje,
które powinny stać się o-

strzeżeniem dla amatorów
cudzych aut i motocykli.
Już taka kradzież — dotąd
traktowana jako pożyczka
bez zezwolenia właściciela
— nie ujdzie im bezkarnie.

I

I
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spotykanych S
teeo rodzaiu S

Meldunki te ulatują w prze­
strzeń, ponieważ jak wiadomo,
liczby nie mają mocy wywo­
ływania wrażeń, które się dłu­
go pamięta. Niemniej, każdy
wie, które to drogi .czynem bu­
dowano 1

Na boisku rozgrywają się
zawody przeciągania liny, do
których stanęli lokalni atleci.
Do trzech razy sztuka! Rów­
nież szybkobiegaczy zaangażo­
wano w szranki. Nietrudno
było przewidzieć, że bieg w

workach najbardziej rozgrze-
je publiczność. Bezapelacyjne
zwycięstwo i sympatię widzów
zdobywa Kazio Latawiec, któ­
ry wyznaczoną przestrzeń
pokonał błyskawicznie, jak
prawdziwy latawiec, nie pot­
knąwszy się ani razu. Jury
obdarzyło go więc „nagrodą
publiczności” — aparatem fo­
tograficznym.

Jeszcze tylko konkurs wkła­
dania dziesięciu spódnic, jesz­
cze popisy straży pożarnych,
i turniej dobiega końca. Po-
schodzili już z wierzb co młod­
si kibice. Gdy ogłoszono wer­
dykt, nawet wiatr przestał ło­
potać napisem „Nikt z Rado-
czy Raby nie przeskoczy! Nie­
wiele brakowało. Łeb w łeb,
krok za krokiem nadążały za

sobą punkty obu gromad.
Zwyciężyły Dobczyce, zdoby­
wając 300 tys. zł, Radoczę na­
grodzono kwotą 200 tys. zł.
Oprócz tego komisja wyróżni­
ła powiaty, które w poprzed­
nich turniejach zdobyły naj­
więcej punktów. I tak Micha­
łowice oraz Rudawa otrzyma­
ły magnetofon, Radgoszcz —

projektor filmowy, a Sopot­
nia Wielka adapter ufundo­
wany przez Zarząd Woje­
wódzki ZMW.

Okazało się, że forma tur­
nieju znakomicie łączy „inte­
resy” rolnictwa i kultury. Za­
interesowanie krakowskim
pomysłem obudziło się i w

innych województwach. Osta­
tnio np. Rzeszów zgłosił ocho­
tę zapoznania się z krakow­
skim eksperymentem.

Jak zamierzono, prawdziwy
duch olimpijski fruwał tego
dnia nad zamkiem w Dobczy­
cach. Zawodnicy podali sobie
dłonie na znak zgody, Ra-
docza odjechała, nie czując
żalu. A przewodniczący Prez.
GRN w Dobczycach powie­
dział, godnie głos modulując:
Nagrodę włożymy w nowe dro­
gi. Jeno, żebyście nie myśleli,
że nam o te pieniądze chodzi­
ło. To była sprawa ho­
norowa.

ZE SIKICOWI^IKA

/ł. WASILEWSKIEGO
Dawniej, kiedy nad Li­

manową „panował” jeszcze
Franciszek Józef — mówio­
no o tej miejscowości: to

dziura „zabita deskami”.
O Wiedniu natomiast —

„co się dzieje w tym Wl-
dniu”!. Dzisiaj mieszkańcy
Limanowej mogą śmiało

już powiedzieć: co się dzie­
je w tej Limanowej!...

Nie dość, że w samym
Rynku wyrósł dwupiętrowy
Dom Towarowy — to obok

powstaje drugi kolos —

„gastronom hotelarski”,
który ma zaspokoić apety­
ty całego ruchu turystycz­
nego. Do tego
kału ma być
słynna już
„Myśliwska”,
srebrnej patelni. W ogóle
Limanowa zmienia się z

godziny na godzinę. po­
wstałą tu klomby, kwiet­
niki, rosną kaktusy, a

wkoło wyrastają ławki

przystanki autobusowe. By
deszczyk nie zmoczył mie­
szkańców miasta powiato­
wego, ojcowie jego pomy­
śleli też o dachu nad gło­
wamiitozeszkła—jak
na przystankach tramwa­
jowych. Coś jeszcze kopią
w Rynku — ale chyba nie
metro — chociaż licho ich

wie, w tej Limanowej!...

nowego lo-

przeuiesiona
restauracja

laureatka

W
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(W 125 rocznicę śmierci Iwana Krylowa
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ERAZMA Z ROTTERDAMU

J
akkolwiek żyjący w

latach 1769—1844 Iwan
A. Kryłow, zwany
„rosyjskim La Fon-
tainem”, od dawna

cieszy się europejską sławą,
to przecież jego dorobek
twórczy nie znalazł w Pol­
sce szczególnie obfitego od­
bicia. Wystarczy powie­
dzieć, że zaledwie dwa ra­
zy,razw1860idrugi—za
sprawą Ossolineum — w

1961 roku przekazano pol­
skiemu czytelnikowi w

miarę obfity wybór jego
wierszowanych bajek i u-

tworów satyrycznych prozą.
Z uwagi na przypadające
w bieżącym roku: dwuset­
ną rocznicę urodzin i 125-tą
rocznicę śmierci I. Krylo­
wa (21 listopada) nie bę­
dzie tedy od rzeczy nawią­
zać w tym miejscu do głę­
boko humanistycznej twór­
czości tego wybitnego ro­
syjskiego pisarza i poety.

Powiedzmy na

że zanim w 1806 roku roz­
począł on swoją dojrzałą
twórczość fraszkopisarską,
miał już za sobą niemałe
osiągnięcia jako komediopi­
sarz, humorysta i wydawca
periodyków satyrycznych, z

którym to niełatwym przed­
sięwzięciem począł się pa­
rać licząc sobie lat zale­
dwie dwadzieścia.

Wydawana i redagowana
przez Krylowa od 1789 roku
„Poczta Duchów” pozwoliła
mu na szczególnie szerokie
rozwinięcie skrzydeł i ob­
serwację dalekich horyzon­
tów. Jego sylfy, gnomy i
wodniki zauważą i opiszą
dokładnie krzywdę chłop­
ską, samowolę szlachecką i
przekupstwo carskiej biu­
rokracji. Będą nawet rezo-

nować na temat ludzkie­
go prawa do szczęścia i
wolności, atakować domo­
rosłych Fircykiewiczów,
Trwonicielskich i Nieodma-
wialskie... Niestety, po kil­
ku miesiącach „Poczta Du­
chów” na rozkaz carycy
Katarzyny II przestała wy­
chodzić, ustępując miejsca
czasopismu pozornie lite­
rackiemu pt. „Widz”, w

którym rychło wystąpił
Kryłow z krytyką stosun­
ków feudalnych w carskiej
Rosji. Spotkało się to ze

stanowczą decyzją Katarzy­
ny II w sprawie ostatecznej
likwidacji czasopiśmiennic­
twa satyrycznego w Rosji.

Pozbawiony ulubionego
warsztatu pracy, podejmu­
je Kryłow — zresztą bez
większego powodzenia —

próby w dziedzinie liryki i
dramatu, aby w początkach
XIX stulecia odnaleźć się
jako niezrównany bajkopis,
zwracając na siebie uwagę
tej rangi znawców co Pu­
szkin i Żukowski. Okazało
się, iż właśnie bajki stały
się jego powołaniem. Jak
zauważył współczesny kry­
tyk Wiaziemski, „właśnie w

bajkach mógł on w pełni
pozwolić sobie na własne
zdanie, tu mógł wiele po­
wiedzieć, nie mówiąc nic

niepotrzebnego; mógł pod
postaciami zwierząt poru­
szać zagadnienia, okolicz­
ności, osoby,
bezpośrednio
mu zapewne

Mówiąc o

krytyk ma na myśli przy­
kre doświadczenia poety z

..Pocztą Duchów” i „Wi­
dzem”.

wstępie,

których tykać
nie starczyło

odwagi...”
braku odwagi

...Różne bywają bajki,
mówiąc między nami,
J i, gdybym był cenzorem,

bajek
Zycie
Eajki
Kpią,
nad lwami,- orłami;
A jedno powiem.
Zwierzęta wprawdzie,
ale monarchowie...

bym zakazał,
nam zatruwają,
tó zaraza!

znęcają się wieczwe

— tak wyjątkowo trafnie od­
czytał bajki Krylowa jeden
z bohaterów „Mądremu
biada” Gribojedowa. „Saty­
ra jest poezją bajki” pisał

inny, znakomity krytyk
Bieliński, mając na uwadze
fakt, że bajki Krylowa są
w takiej samej mierze po­
etyckie co satyryczne. O-
kazał się on w nich wcale
srogim, chociaż pozornie lo­

jalnym moralistą; krytyko­
wał występujące w społe­
czeństwie schorzenia, po­
stulował naprawę obycza­
jów społecznych. Bajki
Krylowa, zaprawione obfi­
cie ironią i humorem, wy­
kazywały ścisły związek ze

współczesną literaturą lu­
dową, sięgały do głębokich
pokładów tej literatury, u-

kazywały świat prostych
ludzi, interweniowały bez­
pośrednio w ich życie. W
związku z tym słusznie za­
uważył Gogol, iż Krylów w

swoich bajkach Zawarł i u-

ogólnił ludową mądrość
rosyjską. Był on poetą lu­
dowym i narodowym jed­
nocześnie. Patrzył na świat
oczyma rosyjskiego ludu,
czuł sercem tego ludu, pi­
sał zrozumiałym dla ludu
językiem. „Jego bajki —

podkreślał Puszkin — czyta
i literat, i kupiec, i czło­
wiek z towarzystwa, i da­
ma, i pokojówka..."

Bo też bajki Krylowa by­
ły mimo wszystko pochwa­
lą życia, które między in­
nymi tym właśnie sposo­
bem należało uczynić lep-

. szym. Wyraża to lapidarnie,
chociaż nie bez tragicznej
ironii bajka Krylowa
„Wieśniak i śmierć”:

pt.

...Z bajki wypływa ta

prawda żywa,
Ze choćby życie dręczyło

najsrożej —

Umrzeć dla nas jeszcze
gorzej...

Racjonalistyczna, wywo­
dząca się z najlepszych
tradycji rosyjskich i euro­
pejskich twórczość saty­
ryczna i bajkopisarska I-
wana Krylowa
zarówno pod
społecznym jak
nym wielkie
satyry rosyjskiej wieku O-
świecenia.

potwierdza
względem
artystycz-

osiągnięcia

WŁ. BŁACHUT

ie bez głębszych powo­
dów zainaugurował
Uniwersytet Jagielloń­
ski sesję naukową z

okazji przypadającej
w tym roku 500 rocz­

nicy urodzin jednego z naj­
światlejszych ludzi humaniz­
mu — Erazma z Rotterdamu.
(27. X. 1469—1536). Bo właśnie
w kołach Uniwersytetu zrodzi­
ła się w okresie humanizmu
myśl arcyśmiała nakłonienia
wielkiego uczonego do osiedle­
nia się w Krakowie. Rozumo­
wano słusznie, że przyjazd tak
wielkiej sławy przyniósłby
Polsce olbrzymie korzyści,
dźwignąłby jej znaczenie wo­
bec intelektualnej Europy. Za­
brał się do dzieła żwawo bi­
skup - poeta Krzycki, malując
w listach do Erazma w po­
nętnych barwach przyrodę i
klimat, wspaniałomyślność
króla, zamożność panów i
szlachty, pewność i bezpie­
czeństwo życia wśród rycer­
skiego narodu, stan kultury,
uniwersytetu, nauki. Argumen­
ty słowne poparto bardziej
konkretnymi, w postaci boga­
tych prezentów. Na nic się je­
dnak zdały te zabiegi. Erazm
delikatnie wymówił się, że

przyjechać nie może.
Wpływ tego uczonego na Po­

laków był przemożny, wielu wy­
bitnych literatów Krakowa z za­
pałem przekładało i przerabiało
dzieła Erazma, w szkołach posłu­
giwano się dziełami i podręczni­
kami wielkiego Holendra. Uniwer.

sytet Krakowski pozostawał pod
jego wpływem. Wśród magnatów

1 szerokich warstw szlacheckich

szczególnym powodzeniem cieszy­
ły się „Adagia” tj. zbiór przy­
słów 1 powiedzeń greckich i ła­
cińskich, dochodzących do 5 ty­
sięcy. Do każdego przysłowia do­
łączony był artykuł i dygresja
aktualna. Praca ta wykazała, jak
olbrzymim był autor erudytą,
myślicielem i reformatorem, świe­
tnym publicystą i subtelnym ob­
serwatorem współczesnych mu

czasów.

Niezwykle popularne były
wśród duchowieństwa pol­
skiego jego rozprawy teo­

logiczne. Oddziałał potężnie na

twórczość literacką. Jego
wpływu można się dopatrzeć
w polskich wierszach, frasz­
kach, dialogach, traktatach
moralnych, satyrach, w kaza­
niach. Nowa moda na Erazma
z Czerwonej Grobli (bo tak
nazywano go w Polsce) przy­
szła w czasach Oświecenia.
Stylizował na nim swoją twór­
czość Ignacy Krasicki. Ostat­
nim erazmianinem polskim
był autor przekładu głośnej
„Pochwały głupoty” (z r. 1875).
I tu kilka zdań o tym nie­
zwykłym dziele, w którym
rozprawił się mistrz Erasmus
ze wszystkimi dziedzinami
ówczesnego życia. Była to je­
dna z najbardziej gryzących
satyr współczesności. Wszyst­
kie stany ówczesnej Europy
były oburzone tym
herezji i bluźnierstw.
pała się lawina inwektyw i
polemik. Kler ogłosił Erazma

odstępcą i bezbożnikiem. Roz­
poczęły z nim walkę uniwer­
sytety. Zdawało się, że wrogo­
wie pozbawią go życia. Sam
Erazm począł się trwożyć tą
ogólną nagonką. Na szczęście
nie były to już czasy średnio­
wiecza, palenia uczonych na

stosach. Erazm mógł liczyć na

przebaczenie, skoro sam papież
zaśmiewał się przy czytaniu
„Pochwały głupoty”.

Trudno sobie wyobrazić z

odległości czasu olbrzymi
wpływ tego geniusza na swoją
epokę. Ciągnęły do jego siedzi­
by, najpierw w Bazylei, potem
we Fryburgu, pielgrzymki u-

czonych z całej Europy,
Najznamienitsi, najbogatsi zabie­

gali jak o łaskę o rozmowę z

nim, o pobieranie lekcji u niego.
Zasypywali go listami królowie i

papieże. Sypały się bogate poda­
runki, dzięki którym mógł odrzu­
cać propozycję objęcia najwyż­
szych urzędów.

Jego największą pasją była
bowiem nauka. Otoczony księ­
gami, wspomagany przez se­
kretarzy i skrybów, mógł uwa-

zbiorem

Posy-
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żać się za szczęśliwego. I rzecz

charakterystyczna. Ten tytan
pracy, opromieniony sławą, był
drobnej budowy ciała, wiecz­
nie schorowany.

Bogata była twórczość Era­
zma w dziedzinie pedago­
gicznej. Dzięki licznym

dziełom zyskał sławę najzna­
komitszego pedagoga Renesan­
su. W podręcznikach szkol­
nych objawił piękno literatury
i kultury klasycznej, szerzył
kult Sokratesa i Seneki. Napi­
sał nawet dziełko na temat

„savoir vivre’u” dla młodzie­
ży. Rozległość zainteresowań
w dziedzinie pedagogiki zdu­
miewa do dzisiaj. Napisał gra­
matykę łacińską i grecką, dał
wykład nauk o siedmiu częś­
ciach mowy, omawiał zagad­
nienia wychowania człowieka
w ogóle.

Najsilniejszy wpływ wywarł
na Reformację. Począł atako­
wać dogmaty kościelne, zajmo­
wał się problemem wolnej wo­
li, wartością dobrych uczyn­
ków, kultem świętych, piel­
grzymkami i odpustami. Ta
szeroka i odważna działalność
ścieliła drogę nadchodzącej
rewolucji religijnej. Erazm z

Rotterdamu najbardziej jest
nam dziś bliski i ciągle aktu­
alny jeśli chodzi o jego poglą­
dy na temat wojny. Z niezwy-

kłą pasją głosił pstrzebę świa­
towego pokoju. Potępił wojnę
jako najstraszniejsze i najgłup­
sze barbarzyństwo, zakałę kul­
tury, przyczynę wszelkiego
zła. Ukazał niedolę i nędzę lu­
dów pędzonych do coraz no­
wych rzezi przez szalbierzy i
paskarzy wojennych. Jego na­
tura buntowała się przeciw

okrucieństwu wojny. Domagał
się wypowiedzenia przez ludz­
kość wojny wojnie. Kreślił o-

brąz trybunału międzynarodo­
wego, który by rozstrzygał
spory między narodami i kró­
lami.

Najszerszą popularność zdobyły
sobie jego „Rozmówki dla mło­
dzieży’*, które przetłumaczono na

wszystkie języki świata. Był to

zbiór dialogów malujących ży­
cie współczesne, tryskających do­
wcipem i humorem, skrzących się
satyrą. Było to prawdziwe arcy­
dzieło beletrystyki, przedstawia­
jące z niezwykłym darem obser­
wacji potoczne życie renesanso­
we. Występują w nim biskupi i

mnisi, rycerze i zakonnicy, kró­
lowie i przekupki, marynarze i

kupcy, żołnierze, rzezimieszki.
Słowem był to jakby przekrój
społeczeństwa ówczesnego.

Najtrafniej chyba wyraził
się o Erazmie kanclerz Sylva-
giusz: „Ten człowiek nie prze­
czuwa nawet jaki jest wiel-

J

STANISŁAW PETERS

NAUKA I TECHNIKA W ZSRR

STACJE
na ORBICIE

NAJCZĘŚCIEJ powtarzającym się
wątkiem w rozważaniach specjali­
stów i komentatorów naukowych

na temat ostatniego radzieckiego eks­
perymentu kosmicznego jest sprawa
budowy na orbicie okołoziemskiej sta­
cji orbitalnych. Uzasadniają to zarówno
elementy programu wyprawy „Soju­
zów”, jak też ostatnie wypowiedzi ra­
dzieckich uczonych, wskazujące na pre­
ferencję takiego właśnie kierunku pod­
boju przestrzeni kosmicznej.

Moiliwości „Sojuzów”
O tym że „Sojuzy” są statkami, z

których tworzone będą stacje-labora-
toria orbitalne, zdają się świadczyć nie
tylko oficjalne stwierdzenia, iż nie są
to statki księżycowe, ale i sama ich
konstrukcja. Jak wiadomo, statki tego
typu składają się z trzech połączonych
ze sobą, lecz odrębnych przedziałów, z

których jeden otwarcie jest nazywany
kabiną orbitalną.

Specjaliści zwracają przy tym uwagę na

fakt, iż kabina ta wydaje się właśnie ide­
alnie spełniać wymogi segmentu stacji or­
bitalnej. Jest ona wyposażona w sposób u-

możliwiający załodze przeprowadzanie ob­
serwacji i badań naukowych, a jednocześ­
nie zamieszkiwanie jej przez dłuższy okres
we względnie normalnych warunkach. Po­
nadto może być ona połączona z innymi
kabinami kosmicznymi nie tylko za pomo­
cą urządzeń cumowniczych, lecz i w spo­
sób umożliwiający bezpośrednie przechodze­
nie z jednego pomieszczenia do drugiego —

przez luki kabin bezpośrednio stykających
się ze sobą, bądź też przez sprężysty, usz­
tywniany w razie potrzeby tunel, łączący

kabiny nic, stykające się ze sobą
średnio.

Pozostałe dwa człony „Sojuza” to ka­
bina nawigacyjna, w której załoga prze­
bywa podczas startu, manewrowania na

orbicie i lądowania, oraz moduł napę­
dowy, zawierający oprócz silników ra­
kietowych również aparaturę służącą
do manewrów na orbicie i źródła
silania w energię elektryczną.

Ów zespół wydaje się znów idealnie

powiadać wymogom statku służącego
łączności między ziemią a stacją orbitalną.
Zważywszy, iż kabina nawigacyjna może od­
dzielać się od kabiny orbitalnej, co ma

miejsce przed powrotem na Ziemię — nie

wykluczone, że może się z nią lub z innymi
kabinami również łączyć w kosmosie.

bezpo-

Stacja trójkabinowa?
Tego rodzaju stacje orbitalne można

by tworzyć przy użyciu dwóch, trzech
i więcej „Sojuzów”. Dla przykładu —

udział dwóch „Sojuzów” w takim przed­
sięwzięciu pozwalałby dysponować
dwiema kabinami orbitalnymi, dwiema
kabinami nawigacyjnymi i dwoma mo­
dułami napędowymi.

W wyniku połączenia się dwóch takich
statków na orbicie można by więc zbudo­
wać tam sta*ą stację-laboratorium, złożoną
z trzech kabin: dwóch kabin orbitalnych i

jednej kabiny nawigacyjnej z modułem

napędowym, co umożliwiałoby załodze sta­
cji dokonywanie manewrów w kosmosie
i samodzielny powrót na Ziemię w razie

potrzeby. Reszta kosmonautów biorących u-

dział w montowaniu takiej stacji mogłafty
zaś po zakończeniu tego
powrócić na Ziemię przy

przedsięwzięcia
użyciu drugiej

EŻELI KTOŚ prze­
szedł kiedyś ostre za­
palenie ucha środko­
wego, wie, jak bardzo
przykre i bolesne jest
to schorzenie. Wspo­

minam o tym, bo właśnie
jesienna pogoda, obfitująca
w nagłe ochłodzenia, sprzy­
ja wszelkim tzw. chorobom
przeziębieniowym. Oczywi­
ście zimno jest tylko czyn­
nikiem ułatwiającym wtar­
gnięcie i działanie czynnika
chorobotwórczego, jakim

jest infekcja bakteryjna lub
wirusowa.

Ucho środkowe stanowi
część całego narządu słu­
chu. Należy doń jama bę­
benkowa, błona bębenkowa,
przyległe jamki kostne o-

raz trąbka słuchowa, zwa­
na trąbką Eustachego.
Trąbka słuchowa łączy ja­
mę bębenkową z obszarem
gardła górnego i w ten

sposób wyrównuje ciśnie­
nie wewnątrz jamy bęben­
kowej w stosunku do ciś­
nienia zewnętrznego, ale
stanowi również drogę dla
bakterii.

Ostre zapalenie ucha
środkowego często bywa
poprzedzone katarem nosa

lub zaostrzeniem już ist­
niejącego przewlekłego za­
palenia zatok. Stąd właśnie
zakażenie przedostaje się
do jamy bębenkowej. Nie­
żyt nosa może wyprzedzać
o bardzo krótki okres cza­
su zapalenie ucha lub mo­
że być tak mało dokuczli­
wy. że ból ucha zjawia się
nagle, niemal pośród zu­
pełnego zdrowia. Początko­
wo mogą to być bolesne
kłucia w uchu, lub też jest
to od razu bardzo silny,
świdrujący ból, który trud­
no wytrzymać nawet opa­
nowanym osobom. Ból spo­
wodowany jest gromadzą­
cym się w jamie bębenko­
wej wysiękiem, który ucis-

na . błonę bębenkową.

kłuje
UJ

UCHU...
MEDYCYNA

z

Dolegliwości wzmagają
się nieraz w ciągu kilku
godzin. Pod wpływem ucis­
ku w błonie bębenkowej
powstają zmiany, które do­
prowadzają do jej prze­
dziurawienia. Poprzez tak
powstałą perforację płyn
zapalny z jamy bębenkowej
wydostaje się na zewnątrz,
co przynosi choremu na­
tychmiastową ulgę. Niestety
proces zapalny jeszcze się
na tym nie skończy. W za­
leżności od rodzaju zakaże­
nia, a także od odporności
osoby chorej otwór w bło­
nie bębenkowej najczęściej
pokrywa się blizną i zara­
sta. Ale zdarza się jednak,
że mimo wygojenia ucha
perforacja w błonie bęben­
kowej pozostaje na stale.
Powoduje to upośledzenie
słuchu po stronie chorej,
a ponadto stwarza stałą
możliwość zainfekowania
jamy bębenkowej od ze­
wnątrz.

Tak odsłonięta jama bę­
benkowa stanowi także
niebezpieczeństwo wystą­
pienia nagłych zaburzeń
równowagi. Narząd słuchu
i równowagi stanowią ana­
tomiczną całość i obwodo­
we zakończenia nerwu ró­
wnowagi znajdują się w

najbliższym sąsiedztwie ja­
my bębenkowej, w tzw. u-

chu wewnętrznym. Jeżeli
istnieje otwór w błonie bę­
benkowej, to bodźce ze
świata zewnętrznego tra­
fiają na odsłonięty zupeł­
nie narząd równowagi i
mogą spowodować gwałto­
wne zaburzenia. Zapalenie
ucha środkowego u osoby
o dużej odporności na ogół
kończy się pomyślnie, nie
pozostawiając śladu, jeśli
jednak powtarza się często,
powoduje w konsekwencji
upośledzenie słuchu w cho­
rym uchu.

Dlatego też leczenie za­
paleń ucha środkowego
bezwzględnie należy do le­
karza laryngologa, lecz
nim chory dotrze do spe­
cjalisty, można pomóc mu,

podając środki przeciwbó­
lowe, aspirynę, ciepły kom­
pres na chore ucho. Nie
należy nic wlewać do cho­
rego ucha, można jedynie
posmarować okolicę ucha
olejkiem kamforowym.
Dr Danuta BOBROWSKA

— —i
członem napędo-

razie rozważania I

zapominajmy, że

kabiny nawigacyjnej
wym.

Aczkolwiek są to

czysto teoretyczne,
wicie zadań, jakie składać by się musiały
na takie przedsięwzięcie, kosmonauci ra­
dzieccy zrealizowali już przed z górą pół
rokiem. „Sojuz-4” i „Sojuz-5” spotkały
się i połączyły na orbicie, a część załogi
jednego z tych statków przeszła do dru­
giego.

W ostatnim zaś eksperymencie, prze­
prowadzanym przez trzy „Sojuzy”, wy-
próbowywano nader wszechstronnie sy­
stemy ręcznego pilotażu statkami i łącz­
ności wizualnej między nimi, co wydaje
się mieć szczególne znaczenie właśnie
dla manewru łączenia się statków na

orbicie. Przeprowadzano również ba­
dania możliwości spawania w kosmo­
sie, a właśnie spawalnictwo będzie,
zdaniem specjalistów, technologią naj­
bardziej
łączenia
cyjnych.

na

nie

tam przydatną dla trwałego
różnych elementów konstruk-

ANDRZEJ KONIECZNYza-
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PAŹDZIERNIKA
'fi 1939 ROKU wszedł

Jś w życie dekret Hi-
B tlera, mocą które-

■fc—? go minister Rzeszy
dr Hans Frank

stał się gubernatorem general­
nym znacznego obszaru zagar­
niętej Polski. Sam dekret zo­
stał wydany trzynaście dni
wcześniej, lecz Frank musiał
czekać do chwili uchylenia za­
rządu wojskowego, by — ja’k
to sam mówił — w imieniu i
z woli fiihrera „żelazną pięś­
cią” rządzić ludnością okrę­
gów: krakowskiego, lubelskie­
go, warszawskiego i radom­
skiego.

Po trzydziestu latach przy­
pomnimy sobie, jakiego to

człowieka obdarzył Hitler ta­
kim zaszczytem i zaufaniem w

walce z Polakami i polskością.

Hans Frank urodził się dnia 23

maja 1900 roku w Karlsruhe, w

Badenii. Tam ukończył szkołę po­
wszechną i średnią. Po krótkim
okresie służby wojskowej (miało
to miejsce tuż przed zakończeniem
I wojny światowej), wstąpił na

uniwersytet w Kilonii. Studiował

prawo i ekonomię. Tytuł doktora

otrzymał w lecie 1924 roku.
Z Hitlerem zetknął się w roku

1919, kiedy to obydwaj zaczęli by­
wać na wykładach nacjonalisty
Federa. W czasie nieudanego pu­
czu monachijskiego w 1923 r. wy­
stąpi! już jako aktywny członek
NSDAP i SA-man. W bliskiej przy­
szłości wsławił się w brunatnych
szeregach rolą prawnego obrońcy
i został przez Hitlera mianowany
osobistym radcą prawnym. Ja­
ko hitlerowiec rozwinął energi­
czną działalność polityczną, co po
dojściu Hitlera do władzy dało
mu wielki zysk w postaci coraz to

wyższych stanowisk i tytułów.

Na wezwanie Hitlera w dniu
1 czerwca 1933 roku powołał

„niemiecki front prawa
kilka dni później założył Aka­
demię Prawa Niemieckiego,
której zadaniem miało
pracowanie takiego
prawnego, jaki Hitler
bował do realizacji
zbrodniczych planów,
każdego kolejnego roku aż do
pamiętnego września 1939, or­
ganizuje, zakłada lub moder-
niimje faszystowski aparat ter­
roru.

być 0-
ustroju
potrze-
swych

Niemal

Swoje rządy w Polsce roz­
począł w myśl własnego
powiedzenia, że „Polska nie

śmie nigdy powstać”. Jego
zdaniem, jeśli istniało jeszcze
cokolwiek polskiego, było to

jedynie konieczne dla zwycię­
stwa Niemiec.

Generał hitlerowski Erwin La-

housen, składając zeznania przed
Międzynarodowym Trybunałem
Wojennym w Norymberdze, opo-

wiadal o wytycznych Hitlera wo­
bec Polaków, nakreślonych w cza­
sie konferencji w Jełowej na Dol­
nym Śląsku, w dniu 12 września
1939. Wśród wytycznych znalazł

się projekt wymordowania pol­
skiej inteligencji i w ogóle tych
wszystkich, którzy mogli
wić zalążek przyszłego
oporu.

sta no-

ruchu

ściśleHans Frank nie tylko
podporządkował się instruk­
cjom fiihrera, ale sam czynił,
co mógł, by w realizacji by­
ły one jeszcze krwawsze i tra­
giczniejsze dla ujarzmionego
narodu. Wyraził to zresztą do­
sadnie na jednej z odpraw
słowami: „Gdy wygramy woj­
nę, można będzie zrobić z Po­
laków i Ukraińców siekani­
nę!”.

Już też 15 grudnia 1939 roku
powiedział do swoich podda­
nych na Wawelu: „Mówi się że
zabijamy? Możemy powiedzieć
śmiało, że dopiero zaczyna-
m y zabijać, a czynić to bę­
dziemy na wielką skalę... Los
rozstrzygnął, że my tu jesteś­
my panami...” Jak wielki roz­
pętał terror, jak krwawe by­
ły jego gubernatorskie pocią­
gnięcia, niech poświadczy je­
szcze fakt, że nawet hitlerow­
scy zbrodniarze z SS i policji,
tacy jak dowódca brygady SS
Schóngarth lub osławiony SS
Obergruppenfiihrer von dem
Bach-Zelewski wypowiadali
się przeciw zbyt okrutnym
metodom „pana na Wawelu”.

Do czego nie przykładał rąk, by
zadać Polakom i Polsce jak naj­
więcej ran i by Polskę na koniec
uśmiercić: sławna akcja zagłady
pod kryptonimem AB, wysyłka
milionów ludzi na haniebne robo­
ty przymusowe do Rzeszy, wysie­
dlenia, pacyfikacje, prześladowa­
nie i zagłada Żydów, wyniszczenie
gospodarcze i kulturalne, grabież

dzieł sztuki, zniszczenie Warsza­
wy i dosłownie kradzież polskie­
go mienia do własnej kieszeni,
czego przykładem są znane hitle­
rowcom afery Franka i spółki z

gubernatorskiego rządu. Jeśli

wspomnieliśmy na początku, że

warto i trzeba po trzydziestu la­
tach przypomnieć, kogo Hitler po­
wołał do godności swego namiest­
nika na Polskę, to warto w tym
miejscu zatrzymać się dłużej przy

prywatnych interesach Franka, o

które bardzo dbał na podbitej zie­
mi. Ideologia narodowo-socjali-
styczna była — w tym świetle —

jedynie bzdurą, przy pomocy któ­
rej można było grabić i bogacić
się.

dzięki Bormannowi, cudem nie­
mal uniknął kłopotów. Jego żona

nakłoniła go do utrzymywania z

pieniędzy państwowych olbrzy­
miego składu futer, z których czy­
nili prezenty, nie mówiąc już o

prywatnym hobby „pani
która wręcz chorobliwie
futra i biżuterię.

Frank”,
kochała

Hans Frank, znany światu z

licznych opisów, z własne­
go dziennika, z pamiętni­

ka, który prowadził przeg
dłuższy okres życia, z zeznań
świadków i z licznych doku­
mentów przedłożonych w to­
ku jego norymberskiego pro­
cesu, przedstawiał okaz jedno­
stki niezwykle zarozumiałej,
pewnej siebie, cwaniackiej, żą­
dnej użycia za wszelką cenę,
żądnej bogactw, podobnie jak
feldmarszałek Goering i jak
tenże łaknącej władzy.

On i jego podwładni posuwali
się w gromadzeniu osobistych
dóbr tak daleko, że sprawili tym
kłopot samemu SS Reichsfiihrero-
wi Himmlerowi i ponuremu Mar­
tinowi Bormannowi, który, licząc
się ze zbrodniczymi zasługami gu­
bernatora, nie wiedział, czy oskar­
żyć go przed Hitlerem, czy nie,
i na koniec machnął przysłowio­
wo ręką na gangsterskie
najwyższego hitlerowskiego
nika.

Na Wawelu wielokrotnie

szły na jaw wielkie nadużycia, do

tego stopnia, że nawet SS Unter-

gruppenfiihrer Loev został przez
prokuraturę SS aresztowany i

skazany przez sąd SS na dożywot­
nie więzienie. Sam Frank, tylko

życie
praw-

wy-

W czasach, kiedy
ss-mani otrzymywali
czone racje żywności, a podbi­
ci Polacy konali z głodu, jeśli
nie udało im się kupić czego­
kolwiek na czarnym rynku,
Frank posiadał magazyny wy­
pełnione tonami kawy, czeko­
lady, herbaty, najlepszych
konserw, koniaków i win fran­
cuskich, nie licząc innych al­
koholi, które bez przerwy nie­
mal pito w czasie wawelskich
libacji. Posiadał własne ma­
gazyny tkanin, dywanów i

wyrobów jubilerskich. Aż rze­
czą śmieszną jest wspomnieć,
że potrafił wywozić do swego
majątku pod Partenkirchen w

Bawarii po kilkaset tysięcy jaj
lub zbiory owoców z kilku pol­
skich majątków naraz. A póź­
niej jechały dalsze pociągi, w

wagonach których, obok tłu­
stej nierogacizny, wieziono
zrabowane z kościołów warto­
ściowe rzeźby i obrazy sa­
kralne, cenne eksponaty pol­
skich muzeów oraz ludzi, prze­
znaczonych do niewolniczej
pracy. Siostra Franka, którą
czule nazywał Kete, kupowała
u Żydów pierścienie z brylan­
tami, płacąc po 25 a czasem i

po 10 marek za sztukę.
W czasie, kiedy całe hitlerow­

skie Niemcy zmuszone były w ra­
mach tak zwanej „pomocy zimo­
wej” oddawać futra i ciepłą
ndzież dla frontu na Wschodzie,
żona Franka rozrzucała w salach
Wawelu masowo nabywane u ku­
śnierzy futra, po których spacero-

nawet

wyzna-

wali jej goście. A nie były to fu­
tra z królików lub baranie.

Czy można się więc dziwić,
że zbrodniarz i gangster, Hans
Frank, urodzony 23 maja 1900
roku w Karlsruhe, sławił po­
nad Boga — jak stwierdził ra­
dziecki dokument „SSSR nr

223” — imię Adolfa Hitlera?
On to go przecież uczynił pa­
nem życia i śmierci polskiego
narodu, który mordował i o-

grabiał. Dlatego jeszcze 14 ma­
ja 1944 roku, na zebraniu
NSDAP rzucił głośno: „...gdy­
by przyszedł jakiś proboszcz i
chciał nam udzielić błogosła­
wieństwa, to odpowiemy mu:

drogi przyjacielu, zaniechaj
tych historii o Jezusie; docze­
kaliśmy się sami bezpośrednio
głosiciela wiary!”.

Kim był ten osobnik, może

poświadczyć jeszcze jego wy­
powiedź z wywiadu udzielone­
go redaktorowi „Nolkischer
Beobachter” Kleissowi w dniu
6 lutego 1940 roku. Powiedział
między innymi: „...Gdy w Pra­
dze czeskiej sporządza się pla­
katy o każdych siedmiu roz­
strzelanych Czechach, w Ge­
neralnej Guberni nie starczy­
łoby drzew na produkcję pa­
pieru na obwieszczenia o roz­
strzelaniu każdych siedmiu
Polaków. Musieliśmy cugle
krótko wziąć w ręce”.

I kiedy Kleiss, zatwardziały
hitlerowiec, przybladł nieco
na twarzy, Frank zaśmiał się
głośno i dorzucił: „No, cóż
drogi panie redaktorze* w koń­
cu ja jestem tym człowiekiem,
którego Fiihrer powołał do
czynienia tu przez Wielką
Rziszę nakazanych porząd­
ków!’’.

(DOKOŃCZENIE
ZA TYDZIEŃ)
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ZABYTKI ARCHITEKTURY ROSYJSKIEJ. KIŻI (Karelia) cerMew Preobrażeńska (1714),
I Pokrowska (1764) i dzwonnica (XVIII w.) .

jewskiego i Tołstoja zwra­
cały uwagę głównie na

' dramat psychologiczny, na

walkę wewnętrzną bohate­
rów, na kwestie postaw
moralnych. Nie znaczy to

oczywiście, że „Wojna i
pokój” nie daje takich
twórczych możliwości
kreacji i ról, i filmów psy­
chologicznych. Ale wydaje
mi się, że w zamyśle re­
żyserskim wielkiej, cztero-

seryjnej panoramy filmo­
wej tkwiły tęsknoty Ro­
sjan do ukazania wielkiej
epopei narodowej,' jako
zmagania się potężnych sił
historii.

King Vidor w roku 1956
zrealizował film amerykań-
sko-włoski, poświęcony

bitwy wzięło udział 15 tys.
statystów, wykorzystano 203

tony prochu, 15 tys. ręcznych
granatów dymnych, 2 tys. pe­
tard, 30 tys. kg mieszanki

dymnej, 15 tys. zapalników e-

lektrycznych 1 1500 pocisków.
Specjalnie podajemy te

fakty z dziedziny produk­
cyjnej. Świadczą one . o

zamierzeniu Reży­
serskim Bondarczuka,
który chciał przede wszy­
stkim pokazać samą prze­
rażającą wojnę, rodzący się
w człowieku bunt przeciw
niej, sprawiedliwy gniew
bojowy mas ludowych..
Aleksander Zarchii i

Wasilij Katanian napi­
sali scenariusz według

powieści Lwa Tołstoja
„Anna Karenina”. Reżyser

hcemy przedsta­
wić tu kilka

zasadniczych
przedsięwzięć w

dziele ekraniza­
cji największych

utworów klasycznej litera­
tury rosyjskiej. Wybiera­
ni) rzeczy najważniejsze,
mniemając, że selekcja ta
dobrze trafia w gusty wi-‘
dza polskiego, przy odda­
niu sprawiedliwości zamie­
rzeniom i osiągnięciom
twórców radzieckiego fil­
mu.

Zaczynamy nasz prze­
gląd od „Nocy nad Newą”
(1959), filmu reżyserowane­
go przez Iwana Pyriewa,
którego dorobek w adapta­
cji filmowej dzieł Dosto­
jewskiego jest jednym z

największych osiągnięć ki­
na radzieckiego w ogóle.
„Noce nad Newą” powstały
według scenariusza opar­
tego na noweli Teodora Do­
stojewskiego pt. „Białe no­
ce”. W odróżnieniu od wie­
lu innych dzieł Dostojew­
skiego, przeniesionych na

ekran, „Noce nad Newą”
zawierają prawie pełny
tekst dialogów noweli Do­
stojewskiego.

„Jeśli uprzytomnlmy sobie,
że „Białe noce” są opowieścią
psychologiczną o narodzinach
miłości, jeśli dodamy fakt na­
tury literackiej, że Nąstleń-
ka 1 Marzyciel poznają się bia­
łą nocą w Petersburgu, że wy­
znają wzajemnie sobie swoje
życiorysy, swoje smutki, swo­
je żale — to zrozumiemy, jak
olbrzymie znaczenie ma zacho­
wanie oryginału partii dialo­
gowych w samym filmie.

Rok 1960 przynosi pier­
wszą serię z filmu „Zmart- ■
wychwstanie" reżyserowa­
nego przez Michała Szwej-
cera. Dramat psychologicz­
ny filmowy oparty został
na wielkiej powieści Lwa
Tołstoja pt. „Zmartwych­
wstanie", poświęconej miło- wyrażali się o tym obrazie
ści księcia Niechludowa do — mówił o nim m. in. re- „Obserwujemy w dzisiej-
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szym świecie niepokojące
zjawisko — zapominanie o

najwznioślejszym przeja­
wie ludzkiej natury, o mi­
łości. W literaturze, w ki­
nie to uczucie zastępowane
jest nierzadko wulgarną
pornografią. Miłość rozmie­
nia się na drobne namięt­
ności. Artyści nie powinni,
nie mają prawa nie zauwa­
żać tego. Literatura świa­
towa stworzyła — moim
zdaniem — dwie wielkie
postacie — Hamleta i Annę
Kareninę. Poprzez wieki
niosą one wielką myśl, że
prawdziwa miłość uczy mi­
łości do życia, do ludzi, li­
czy czynić dobro. Lecz mi­
łość nie może istnieć w at­
mosferze hipokryzji i
sprzedajności. Zamyka się
wówczas w sobie i unice­
stwia się... Annę pra w na­
szym filmie Tatiana Sa­
mojłowa. Jest w niej to, co

proponuje Tołstoj w obra­
zie Anny — tajemniczość,
inteligencja, urok, wielkie
uczucie macierzyńskie".

Rozpoczęliśmy ten szkic,
a zarazem zestawienie, od
nazwiska świetnego twórcy

,— reżysera filmowego I-
wana Pyriewa. Kończymy
również jego nazwiskiem,
bo on to właśnie, wespół z

Sergiuszem Wrońskim —

operatorem i kompozyto­
rem Isaakiem Szwarcem,
zrealizował wielki film we­
dług powieści Dostojew­
skiego pt. „Bracia Karama-
zow”. Kinematografia ra­
dziecka znowu sięga
Dostojewskiego; czyni
w zgodzie z głęboką, naro­
dową, rosyjską tradycją
twórczą.

Ekranizacji „Braci Kara-
mazow” dokończyli aktorzy
Michał
Ławrow — odtwórcy ról
Dymitra i Iwana Karama-
zowych — ponieważ w lu­
tym 1968 r. wielki twórca
filmu Iwan Pyriew umarł.
Ale większość materiału
została nakręcona i zmon­
towana przez Pyriewa, któ­
ry również jest autorem
scenariusza. I znowu — jak
refren — powracają uwagi
reżysera:

„Treść powieści chcemy
wyrazić przede wszystkim
przez życie wewnętrzne jej
głównych postaci.

„Bracia Karamazow" to
obszerna wieloplanowa
powieść filozoficzna. Akcja
powieści rozgrywa się na

rozległym tle różnych
warstw społeczeństwa ro­
syjskiego lat sześćdziesią­
tych XIX wieku".

W historii braci 1 ojca Ka-

ramazo-wych, w tragicznej ry­
walizacji ojca i syna o kobietę,
gdzie elementy powieści kry­
minalnej splatają się z głębo­
kimi, filozoficznymi uwagami
o sensie ludzkiego życia- -*■
Iwan Pyriew odnalazł twórcze

zarzewie swojego ostatniego,
znakomitego dzieła.

Jerzy Bober TEATR

Rosyjska twórczość

sceniczna
Budząca się, zwłaszcza po wojnach napoleoń­

skich, literatura dramatyczna Rosji, zbyt rzad­
ko docierała do polskiego odbiorcy, choć

rozgłos dzieł Puszkina („Borys Godunow")
czy Lermontowa („Maskarada”) przenikał do

kręgów twórczych między Wilnem a Warsza­
wą. Podobnie wyglądała sprawa z komediami Go­
gola, z utworami Sałtykowa-Szczedrina, nie mówiąc
już o Gribojedowie z jego „Mądremu biada”, saty­
ryczną sztuką, która wyznaczała kierunki natarcia

krytycyzmu społecznego w ówczesnej Rosji.

Rosji Radzieckiej w Polsce —

i polskich scen w ZSRR. Na­
pływ sztuk — klasycznych i
współczesnych — do naszego
repertuaru teatralnego, po­
zwala w sposób coraz bardziej
pełny rozsmakowywać się w

dziełach pisarzy rosyjskich i
radzieckich, przepojonych naj­
piękniejszymi ideami huma­
nizmu i pasją demaskatorską,
obnażającą fundamenty ustro­
ju kapitalistycznego, z jego
pogardą dla człowieka pracy,
filozofią beznadziei i bezsen­
su oraz lękiem przed socjali­
zacją życia.

Gościliśmy w Krakowie tea­
try radzieckie. Ostatnio bawił
u nas rosyjski „Sowremien-
nik” z Moskwy, prezentując
właśnie tę linię repertuaru,
która wiąże bogate tradycje
klasycznej literatury rosyj­
skiej (przeróbka sceniczna po­
wieści Gonczarowa „Zwykła
historia”) ze współczesną dra­
maturgią radziecką („Wszyst­
ko na sprzedaż” Aksjonowa).
Tego rodzaju zbliżenia z tea­
trem rosyjskim i radzieckim
— ze starszą i młodszą falą
dramaturgii współczesnej —

sprzyjają nie tylko poznawa­
niu dorobku kultury, ale służą
wzajemnej wymianie twór­
czych myśli nad rozwojem te­
atru socjalistycznego w ogóle.

I sądzę, że warto — obok
corocznych festiwali sztuk ro­
syjskich i radzieckich, jakie
odbywają się w Katowicach —

obficiej nasilać wizyty i rewi­
zyty teatralne w naszych kra­
jach, aby żywe słowo ze sce­
ny uczyło, informowało, kształ­
ciło smak artystyczny i stwa­
rzało okazję do częst­
szego podejmowania dialogu o

wspólnych sprawach ide­
owych.

Olgierd Jędrzejeżyk

literatura

prze-niesieniu na ekran
„Wojny i pokoju’’. Filmow­
cy radzieccy z szacunkiem

tego wielkiego dzieła wy­
produkowanego w roku
1968 przez „Mosfilm” Alek­
sander Zarchii powiedział:

po
to

Ulianow i Kiriłł

skiego; od Turgieniewa „Mie­
siąca na wsi” — do Czecho-
wowskich „Trzech sióstr",
„Wujaszka Wani”, „Wiśnio­
wego sadu”, czy dramatopisar-
stwa jednego z mocarzy prozy
rosyjskiej, Lwa Tołstoja — po
„Mieszczan” oraz „Jegora Bu-
lyczowa” Gorkiego. Oto b.
skrótowy obraz ogromnych o-

siągnięć dramaturgii rosyj­
skiej przed wybuchem Rewo­
lucji Październikowej. Drama­
turgii, niestety, także i w la­
tach po zwycięstwie Rewolu­
cji, tylko fragmentarycznie
docierającej do polskiego od­
biorcy. Ale jednak docierają­
cej w swym klasycznym wy­
daniu, bo ówczesna II Rzecz­
pospolita więcej uwagi po­
święcała zatarasowaniu

_ drogi
następnej fali dramatopisarst-
wa już radzieckiego — ani­
żeli dziełom wcześniejszym,
uznanym przez cały świat.

Atymczasem teatr rosyjski
po Rewolucji przeżywał
swój nowy rozkwit. Jak

napisał B. Rostocki: „Włodzi­
mierz Lenin -r podkreślając

Katiuszy, która stawsizy się
prostytutką, zostaje nie­
słusznie skazana na kator­
gę.

Na katorgę tę nie chce ze­
zwolić Nlechludow, postana­
wia więc podjąć starania o re­
wizję wyroku, by uwolnić od

posądzeń o winę matkę jego
dziecka.

Oto co Michał Szwejcer
mówi w 20 numerze „So­
wieckiego Ekranu” z roku
1960:

„Chcemy
nie tyle o

dzierżawią"
gadnieniach,
ły umysły przodujących lu­
dzi starej Rosji, ale o po­
ruszonych przez L. Tołsto­
ja wielkich i ważnych pro­
blemach, które w nowym
świetle stają przed nami
również i dziś. W powieści
zawarta jest opracowana w

głęboki sposób idea moral­
nego samodoskonalenia
człowieka. Jednakże w an-

tagonistycznym społeczeń­
stwie klasowym propago­
wanie moralnego samodo­
skonalenia jako jedynego
sposobu leczenia chorób te­
go społeczeństwa było i-
dealistyczną utopią”.

Druga seria „Zmartwych­
wstania" weszła na ekrany
w roku 1961.

■ i lelki obraz, panora-
l/M ma społeczeństwa ro-
"”

syjskiego w okresie
walki z Napoleonem, prze­
kazana ludzkości przez Lwa
Tołstoja w niedoścignio­
nym kształcie powieści
„Wojna i pokój” stała się
kolejną sugestią twórczą
dla artystów filmu radziec­
kiego. Powiedzmy szczerze:

film radziecki czekał od
dawna na tę realizację.
Wymienione tutaj adapta­
cje filmowe dzieł Dosto-

opowiedzieć
„grozie samo-

i ostrych za-

które burzy-

żyśer radzieckiego filmu
Wojna i pokój” Sergiusz
Bondarczuk:

„Było to dzieło interesu­
jące i godne szacunku.
Film odznaczał się wyso­
kim poziomem technicz­
nym, grali .w nim doskona­
li aktorzy. Ale Amerykanie
nie oddali w swym filmie
tego, co najważniejsze: na­
rodowego ducha powieści,

jej głębokich, filozoficznych
.uogólnień”.

Na przedłużeniu tych uwag
Bondarczuka warto zestawić

następujące fakty: film ra­
dziecki „Wojna i pokój” skła­
dasięz4części(I— „An­
drzej Bołkońskl”, II — „Na­
tasza Rostowa”, III — „Rok
1812”, IV — „Pierre Bezu-

chow”; projekcja całości dzie­
ła trwa ok. 9 godzin). Zreali­
zowano 3 warianty epopei:
standardowy, szerokoekrano­
wy (35 mm) 1 panoramiczny
(70 mm).

Przygotowania do reali­
zacji „Wojny i pokoju”
trwały półtora roku. Zdję­
cia rozpoczęły się 7 wrze­
śnia 1962 r., w 150 rocznicę
bitwy pod Borodino. Wszy­
stkie 4 serie filmowano je­
dnocześnie. Podczas pracy
ekipie towarzyszyła grupa
czołowych historyków woj­
skowych. Dla zapoznania
się z realiami historycz­
nych wydarzeń, Bondar­
czuk odwiedził Schongra-
ben i Austerlitz; sceny obu
bitew, nakręcono na Ukrai­
nie Zakarpackiej, w okoli­
cy Mukaczewa. Armia
przyszła filmowcom z po­
mocą, stawiając do ich dy-
sipozycji kilkanaście tysię­
cy statystów, bataliony —

budowlany, saperski i sa­
nitarny oraz samoloty, he­
likoptery, elektrownie po­
łowę i amfibie.

W czwartej serii zdjęcia
trwały 3 miesiące. W scenach

RKIESTRA SYMFONICZNA LENINGRADZ-
Z S KIEJ FILHARMONII ma tradycje sięgające

drtfgiej potowy ubiegłego wieku. Ona też

była pierwszą z radzieckich orkiestr, do któ­
rej po Rewolucji zwrócili się z zaproszeniami za­
graniczni impresaria. Gdzież orkiestra ta nie kon­
certowała.' — W albumach Leningradzkiej Filhar­
monii znaleźć można recenzje największych gazet
świata, zdjęcia z koncertów w salach stolic opro­
mienionych muzyczną sławą. Są tam także recen­
zje i fotografie z Polski. Orkiestra Leningradzka
pod batutą Eugeniusza Mrowińskiego uczestniczyła
bowiem to Warszawskiej Jesieni w roku 1958, a po­
tem dała serię koncertów w Warszawie, Krakowie
i Łodzi.

I teraz, po jedenastu latach, drugie spotkanie z

polską publicznością. Tymczasem E. Mrowiń­
ski i jego zespół występowali w zachodniej Euro­
pie, Skandynawii, w Japonii, Stanach Zjednoczo­
nych i Kanadzie.

— Bardzo nas ucieszyło włączenie naszych kon­
certów do programu Dni Kultury Federacji Rosyj­
skiej w Polsce — mówi dyrektor Filharmonii, Maks
Krastin — nie tylko dlatego, że przyjmowano nas

w Polsce tak serdecznie. Koncerty w Polsce to dla

naszego zespołu spotkania z niezwykle wysoką
kulturą muzyczną, kulturą bardzo bliską nam du­
chem. Występując w Polsce wiemy, czujemy, że po
drugiej stronie rampy słuchają nas przyjaciele,
bracia.

W programie koncertów tej słynnej w całym
świecie orkiestry figurują polscy kompozytorzy:
Chopin, Moniuszko, Wieniawski, Szymanowski, Lu­
tosławski i Penderecki. W sali Leningradzkiej Fil­
harmonii niejednokrotnie występowali czołowi pol­
scy muzycy — soliści l dyrygenci.

EUGENIUSZ MRAWINSKI, zaliczany przez kry­
tykę różnych krajów do światowej czołówki dyry­
gentów, kieruje Orkiestrą Symfoniczną Lenin­
gradzkiej Filharmonii od 31 lat. Drogę do niej
otworzył mu złoty medal zdobyty na wszechzwląz-
kowym konkursie dyrygentów w 1933 roku. E. Mro­
wiński miał wówczas lat 30.

Karierę artystyczną zaczynał jeszcze w latach

młodzieńczych, wspólnie ze słynnym aktorem Mi­
kołajem Czerkasowem. Pierwsze kroki obydwaj
stawiali w teatrze, w którym śpiewał wówczas Fio­
dor Szalapin, a batutę dzierżył Emil Kuper. Tyle
tylko, że owe pierwsze kroki były... kontraktem

statystów. Spełniając w Teatrze Opery i Baletu tę
skromną rolę, E. Mrawlńskl był zarazem studen­
tem konserwatorium.

Krytycy plszą o Mrowińskim, że „króluje nad

orkiestrą”. O tym przekonali się już słuchacze je­
go koncertów to Polsce, które dla melomanów by­
ły iście królewską ucztą. (D. P.)

W ten sposób jak gdyby u-

kształtowała się na długie lata
w dramaturgii rosyjskiej idea
buntu i walki przeciw skamie­
linom carskiego absolutyzmu,
przeciw moralnej deprawacji
społeczeństwa, przeciw oby­
czajowej zgniliźnie, obłudzie i
zakłamaniu. Nurt ten, jak za­
znaczyłem, był wciąż za mało
znany polskiej opinii publicz­
nej, a jego echa dochodziły do
nas za pośrednictwem już to

grup rewolucyjnych, już to

polskich aktorów, którzy pod­
czas swoich wędrówek arty­
stycznych po Rosji — zetknęli
się bliżej z dramaturgią rosyj­
ską.

Opowiadał mi kiedyś Antoni
Fertner, który odbył przed . I

wojną światową sporo wojaży
aktorskich na linii Petersburg
— Moskwa — Kijów, z jakim
zainteresowaniem przyjmował
zjawiska teatru rosyjskiego w

bezpośrednim przeżyciu. Był
to już teatr opromieniony co

najmniej sławą nazwisk Tur­
gieniewa, Czechowa, Ostrow­
skiego z jednej strony, czy
Gorkiego z drugiej strony. A głęboki związek między zasa-

więc literatura, która zdobyła
sobie miejsce w czołówce
światowej dramaturgii, nie­
mal jednym skokiem z obsza­
ru wiekowego milczenia.

Dramat rosyjski, a zwłasz­
cza komedia, o mocno zaryso­
wanych konfliktach społecz­
nych i obyczajowych, wtar­
gnęły do historii teatru z wła­
snym, zdecydowanie już ufor­
mowanym obliczem gryzącej
satyry, pełne ładunku treścio­
wego, filozoficznego — odkry­
wając przed światem zaskaku­
jąco dojrzałą twórczość sceni­
czną. Od „Mądremu biada”
Gribojedowa, poprzez Gogo­
lewskie arcydzieła komedio­
we „Rewizor” i „Ożenek”, da-?
lej — „Pamiętnik szubrawca",
„Burzę”, „Las” A. Ostrow-

Wystawa obrazów malarzy radzieckich na Zamku Książąt
Pomorskich w Szczecinie.

Orkiestra

Symfoniczna

Leningradzka

dą partyjności literatury i
sztuki a zasadą ludowości —

powiedział w znanej rozmowie
z Klarą Zetkin, że sztuka na­
leży do ludu, musi wrastać ko.
rżeniami w sam gąszcz szero­
kich mas, być przez nie rozu­
miana i kochana. W słowach
Lenina zamyka się cały- pro­
gram budowy nowej sztuki, a

zwłaszcza sztuki teatralnej.
Jego projekt — pierwszy za­
kreślony na taką skalę i real­
nie zagwarantowany — prze­
widywał stworzenie teatru, w

którego narodzinach wziąłby
aktywny udział sam lud. Nie
miał to być organizowany w

celach filantropijnych „teatr
dla ludu”, ale zupełnie odeń
różny w duchu i charakterze
prawdziwy teatr lud u”.

Tak więc powstała nowa

dramaturgia rosyjska, której
podłożem twórczym w Kraju
Rad stał się rewolucyjny ro­
mantyzm „Tragedii optymisty­
cznej” Wiszniewskiego, czy
wielkie malowidło przemian w

psychice ludzkiej na tle wal­
ki z kontrrewolucją — przed­
stawione w sztuce Treniewa

„Lubow Jarowaja”, a wresz­
cie „Pociąg pancerny” Iwano­
wa i wiele innych.

Coraz częściej też pojawia
się w dramaturgii tego okresu
postać Lenina, z „Kremlow-
skich kurantów” albo z „Czło­
wieka z karabinem” Pogodina
— nie mówiąc o twórczości
scenicznej Szatrowa „6 Lipca”
lub o ostatniej jego sztuce

„Bolszewicy”. Opowieści dra­
matyczne o Wodzu Rewolucji
mają swoją, jakby odrębną,
historię w radzieckiej drama­
turgii rosyjskiej.

Zanim jednak twórczość
Treniewa, Pogodina, Wisz­
niewskiego, Szatrowa i in. u-

trwaliła patos zmagań i zwy­
cięstwa Rewolucji — był jesz­
cze znakomity okres rewolu­
cyjnej satyry teatru Majakow­
skiego („Misterium Buffo”,
„Pluskwa", „Łaźnia") — po­
łączenie głosu krytyki społecz­
nej z pasją ideologa socjaliz­
mu, aby wykorzenić do ostat­
ka pozostałości burżuazyjnego
myślenia w rzeczywistości
młodego państwa radzieckiego.

ożemy i my dziś śledzić
rozwój rosyjskiego pisar­
stwa scenicznego Kraju

Rad, odkąd nowa Polska, Pol­
ska Ludowa zadzierzgnęła z

ZSRR .

sunki
Nasze

ryzuje
wzrastającą wymianą
ralną. Wizytami m. in. teatrów

serdeczne i trwałe sto-

przyjaźni i braterstwa,
ćwierćwiecze charakte-
się więc gwałtownie

kultu -

KSIAŻKA MICHAŁA BUŁ­
HAKOWA „MISTRZ I

MAŁGORZATA” (przekład
Ireny Lewandowskiej i Wi­
tolda Dąbrowskiego, Czy­
telnik 1969 r., str. 603) jest
rzeczą dostatecznie poczyt­
ny. by wdawać się tutaj w

jej reklamę. Pisarz radziec­
ki, zmarły w roku 1940, de­
biutował w roku 1924 po­

wieścią „Biała Gwardia”,
której przeróbka „Dni Tur-

binych” na scenie MCHAT

cieszyła się znacznym po­
wodzeniem. Bułhakow był
współredaktorem pisma
„Gudok”, napisał dramat

KSIĄŻKI

Mistrz i Małgorzata
0 Molierze, przerobił na dża do wielkiego miasta, na

scenę „Martwe dusze” Go- scenie teatru diabeł kreuje
i . niezliczoną ilość luksusowych

9° a‘ ' towarów. Ktoś tam prosi o

fatałaszek dla żony. Otrzymu­
je go. Gdy wychodzą z teatru
owi widzowie, stwierdzają z

przerażeniem, że są nadzy...
Dalej — Chrystus dyskutuje
z Piłatem, który nie może po­
jąć, dlaczego ów młodzieniec
nieledwie miłuje go, mimo że

został przecież z jego przyczy­
ny wydany w ręce oprawców.

„Mistrz i Małgorzata”, jak
sam tytuł wskazuje, sięga po
wielkie dzieje-symbole. Sło­
wa w tej książce znaczą czę­
sto i więcej, i mniej, niż

myślimy. W ten sposób uwaga
czytelnika zostaje skierowana
ną sprawy ważniejsze.

W warstwie fabuły można by
to tak określić: czort przyjez-

Celowo zestawiam te

fragmenty. Bo muszę je
pełnić dziejami pisarza — Fau­
sta i Gretchen - Małgorzaty.
Wszystko dzieje się w książ­
ce Bułhakowa na zasadzie ab­
solutnej swobody wyobraźni
która przecież służy dowo­

dom na nienaruszalność i o-

krucieństwo władzy. W wyob­
raźni czytelnika obrazy, two­
rzone przez Bułhakowa, doko­
nują sądu nad człowieczym
losem.

Obawiam się, że ci sprawo­

dwa
uzu-

zdawcy, którzy zechcą wy­
mierzać odległość między gro­
teską a realistycznym obra­
zem powieści „Mistrz i Małgo­
rzata” przegrają ważną spra­
wę — zaufanie czytelników.
Jest właściwie rzeczą trudną
do określenia, co bardziej lu­
bimy. Czy to wielkie panneau
historyczne, czy symbole, czy
dzieje poszczególnych ludzi,
które mają wyobrażać wyłącz­
ność ich tragedii? Na to nie
ma recepty. Wiemy, że po­
wracają do nas przez wieki
wielkie metafory równie na­
tarczywie, jak dramat psy­
chologiczny, liryka miłosna,
historie poszczególnych boha­
terów. Dostrzegam w książce
Bułhakowa tę wielką, wła­
ściwą Rosjanom tęsknotę za

uniwersalnością wypo-

wiedzi artystycznej. Właśnie
w tych chwytach formalnych,
w tym pomieszaniu materii —

gdzie obraz obraz goni, gdzie
symbol przerasta banalną hi­
storyjkę i na odwrót — widzę
pewien głębszy zamysł, niż
tylko chęć stworzenia owej
kompozycji ludowej, tego ja­
skrawego malunku na jedwa­
biu. Bułhakow jak gdyby
chciał zbadać jakość włókna,
z którego utkano płachtę —

płaszczyznę, gdzie dzieje czło­
wiecze wyrysowane są wpraw­
dzie wyraźnie, ale powierz­
chownie. Więcej — Bułhakow
chce sprawdzić człowieka,
przenosi go w czasie histo­
rycznym we współczesność.
Ale nie uwalnia go od prze­
szłości. Przecież to nie jest
zabieg formalny, prawda?(O.J)

Witold Dąbrowski

n

u przyjaciół
j

ESZCZE aleje w Krako­
wie noszą nazwę Trzech
Wieszczów, jeszcze TV

ponudzi od święta swoją
masową widownię, nadając
rozmowę z poetą, którego
wierszy ta widownia nie
ma zamiaru słuchać, jesz­
cze prosperują krytycy, po­
etyccy, ale poezji już się u

nas nie czyta. Chyba, że w

szkole, bo zadane, albo
przygotowując się do kon­
kursu recytatorskiego, ale
jakże rzadko dla rzeczywi­
stej potrzeby takich lek­
tur. Stało się tak, że czy­
telnicy poezji wymierają
jak raki, nie tylko u-nas

zresztą, także w wielu in­
nych krajach, zwłaszcza na

Zachodzie.

Ale obok, o kilkaset kilo­
metrów, za granicznym Bu­
giem dzieje się zupełnie,
ale to zupełnie inaczej.

U nas tomik wierszy wycho­
dzi w sześciuset egzempla­
rzach nakładu, po czym pło­
wieje w księgarnianym ku­
rzu, tam nakład stutysięczny
przy książce niestarego jesz­
cze poety to rzecz całkiem

normalna, a i nakład trzy-
stutysięczny nie należy do
rzadkości.

Poeci Rosji mają czytel­
ników nadal, są nie tylko
czytywani, zachowali wie­
le, może prawie wszystko,
ze swych dziewiętnasto­
wiecznych funkcji prze­
wodników moralnych na­
rodu, coś z owego kapłań­
stwa, które i u nas cele­
brował chociażby Mickie­
wicz. Kontynuują oni bo­
wiem pisarstwo służeb-
n e wobec narodu, w naj­
szlachetniejszym znaczeniu
usługowe, co nie znaczy, by
było to pisanie dworskie
lub dworackie. Poezja ro­
syjska zachowała także o-

wą zadziwiającą umiejęt­
ność prowadzenia interesu­

jącej i pożytecznej rozmo­
wy ze swoim czytelnikiem.

Ma tę umiejętność Bułat
Okudżawa, po rosyjsku
piszący i w Moskwie wy­

chowany syn Gruzina i
Ormianki, poeta dziś czter­
dziestopięcioletni. Za mło­
du był on kołnierzem, bo
była wojna, a potem nau­
czycielem, bo wrócił z

frontu żywy i lubił litera­
turę.

To człowiek, który dokonał
cudu, który zrobił coś, o czym
marzyły setki poetów — przy­
wrócił dawne, w społeczeń­
stwach pierwotnych jeszcze o-

bowiazujące stosunki, panują­
ce między utworem lirycznym
a czytelnikiem. Okudżawa nie

zajmuje się tylko wydawa­
niem kolejnych książek, pisa­
niem powych tomików wier­
szy. On nuci sobie po prostu,
ale nuci tak, że wszystko co

zanuci, staje się z miejsca
własnością jego odbiorców i

zaczyna żyć samodzielnym,
ludowym, niezależnym już od

Okudżawy, życiem. Okudża­
wa, poeta wysokiej próby i

wcale nieprzyziemnego lotu,

po prostu wrócił na miejsce,
z którego dość już dawno

wypchnęli poetów zawodowi

wersyfikatorzy, układający tak
zwane teksty, czyli słowa

piosenek.

On pisze prawdziwe,
najprawdziwsze liryki, ty­
le tylko że jego wiersze
stają się natychmiast sło­
wem śpiewanym i odlatują.
Kto chce, może się przeko­
nać sam — płyta z kilku­
nastoma balladami
kami Okudżawy
się po polsku.

*

Społeczeństwo w

zostało tak urządzone,
sprzyja nauce, a

sprzyja myśleniu. Rewolu­
cja kulturalna, zaplanowa­
na niegdyś przez bolszewi­
ków, wydała po latach,
pięćdziesięciu piękne o-

woce — ludzie dużo wiedzą
i sprawnie myślą, mają
nawyk myślenia i wielką
ciekawość świata. Może
dlatego społeczeństwo tam­
tejsze stwarza pewnie zna­
czne zapotrzebowanie na

lirykę filozoficzną, skoro,
tej liryki we współczesnej
poezji rosyjskiej tak dużo.

Sześćdziesięciopięcioletni
Leonid Martynow, to bar­
dzo osobna w tej poezji
postać. Dar dostrzegania
pasjonującej niezwykłości
w ludziach, przedmiotach
i sprawach z pozoru naj-
powszedniejszych właści­
wy jest przede wszystkim
wierszom Martynowa. Po­
trafi on mówić mądrze

' i
ciekawie o wszystkim, ale
głównie o rzeczach tak
bardzo dobrze znanych, że
nie widziało się w nich
dotąd niczego interesujące­
go. Jak król Midas z grec­
kiej mitologii, pod którego
dotknięciem wszystko prze­
mieniało się w złoto, Mar­
tynow czego by się nie
dotknął przemienia w po­
etycką myśl.

W kraju, który ma wie­
lu dobrych czytelników,
jest wielu dobrych poetów
1 grubą trzeba by napisać
książkę, by wszystkich ich
wymienić. Na pewno trze­
ba by jeszcze powiedzieć i
o Eugeniuszu Winokurowie
majstrze małej, filozofują­
cej przypowiastki i o Euge­
niuszu Jewtuszence, który
krzyczy swoje wiersze z

estrad jak niegdyś krzyczał
je Majakowski.

Trzeba by jeszcze o Bo­
rysie Słuckim, o Arseniu-
szu Tarkowskim, o Ach-
maduliinej, o Brodskim, o

tylu innych. Ale to prze­
cież tylko felieton. Który
oby zachęcił do sięgnięcia
po wiersze tych poetów,
dostępne i w polskich prze­
kładach, w tomikach: O-
kudżawy, Wozniesieńskie-

go. Jewtuszenki, Martyno­
wa, Winokurowa, Słuckiego
Twardowskiego, Samojło-

i liry-
ukazała

ZSRR
że

wiedza

wa.
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FRANCJA
M

kraj ludzi starych
Jeśli chcesz mieć gwarancję dożycia późnego wieku, to

wybierz zawód nauczyciela lub... księdza i mieszkaj we
"

Francji”. Oto wniosek, jaki można wysnuć z długolet­
nich i starannych badań, przeprowadzonych przez grupę le­
karzy i uczonych francuskich z Marsylii, pod przewodni­
ctwem prof. Desanti.

13 proc, ludności Francji stanowią w chwili obecnej lu­
dzie, którzy przekroczyli 65 rok życia, a ok. 20 proc, ma

skończone lat 60. Większość ludzi starych stanowią kobiety.
Wśród grupy ludzi 70-letnich przypadają dwie kobiety na

jednego mężczyznę, w grupie ludzi ponad 80-letnich przypa­
da już tylko jeden mężczyzna na trzy kobiety. Statystyka ta

jest widoczna na co dzień: w parkach, w kawiarniach pełno
jest starych ludzi.

Według zdania francuskich demografów fakt, że Francja
stała się krajem ludzi starych, jest wysoce niepokojący, tym
bardziej, że przyrost nadal nie zaspokaja oczekiwań. „Kraj
emerytów”, a do takiego należy chyba zaliczyć Francję, ma

w związku z tym liczne kłopoty. Najbardziej ujawniają się
one w rolnictwie. Młodzież ucieka masowo do miast, pozo­
stawiając na gospodarce rodziców, którzy nie mają komu
przekazać swego dziedzictwa. W niektórych departamentach
na stu mieszkańców wsi przypada 20 starców, a w niektó­
rych miejscowościach stanowią oni 69 proc, społeczności!

Instytut Studiów Demograficznych we Francji przeprowa­
dził dwukierunkowe badania: jedne dotyczące środowisk
wiejskich i drugie — miejskich. Stwierdzono, że stary czło­
wiek na wsi jest zarazem bardziej zagrożony, ale także szczę­
śliwszy. Zagrożony — w wypadku choroby, ponieważ sieć
szpitali nie jest gęsta i często w wypadku np. przypadłości
sercowych dłuższe oczekiwanie na lekarza może się skoń­
czyć tragicznie. Człowiek wiejski jest jednak szczęśliwszy,
bo nie zna uczucia samotności, jakiego doświadcza jego rów-
nolatek w mieście, gdzie sąsiad nie zna sąsiada, mimo że

mieszkają obok siebie od wielu lat; i gdzie można umrzeć
(co się często zdarza) w zamkniętym mieszkaniu i być zna­
lezionym po wielu miesiącach przez policję.

Stary człowiek na wsi żyje w środowisku, do którego
przywykł, co ma niebagatelne znaczenie dla samopoczucia
psychicznego. Badania obaliły jednakże mit, jakoby człowiek
stary na wsi, przebywający stale na świeżym powietrzu był
zdrowszy, od rówieśnika z wielkiego miasta. I jeszcze jedna
ciekawostka: wprawdzie Francuzki są bardziej długowiecz­
ne, za to częściej i wcześniej od Francuzów zaczynają się
uskarżać na przeróżne dolegliwości.

Badania demograficzne nad starością we Francji mają
swoje poważne uzasadnienie natury gospodarczej. Jak wia­
domo, większość robotników przy poparciu wielkich central
związków zawodowych domaga się obniżenia progu emery­
talnego, motywując to tym, że praca w dzisiejszych czasach,
np. w wielkim przemyśle, szybciej eksploatuje siły człowie­
ka niż to było dawniej. Gdyby rząd podjął takie środki
i obniżył granicę wieku emerytalnego z 65 do 60 roku życia,
wówczas liczba ludzi w wieku produkcyjnym gwałtownie
by się zmniejszyła na rzecz powiększenia, i tak już licznej
armii ludzi nie pracujących lub pobierających rentę.

Jak już wspomniałem na początku, najdłuższego wieku
dożywają nauczyciele i księża. Najszybciej starzeją się kie­
rowcy ciężkich pojazdów oraz taksówek, kierownicy przed­
siębiorstw, robotnicy wysoko lawalifikowani oraz... zwykli
robotnicy.

Ankieta wykazała, że wielu ludzi starych, zwłaszcza tych
z dużych miast, chętnie dożywałoby swych dni w specjalnie
dla nich przeznaczonych domach, gdzie mieliby towarzystwo
i opiekę lekarską. Najczęstsza skarga ankietowanych: „Czuję
się samotny

AGNESEM, ścią­
gającym
Związku
dzieckiego setki
tysięcy zagrani­
cznych turystów,

są zarówno osiągnięcia
pierwszego państwa socjali­
stycznego, jak i pomniki
historii oraz kultury, stwo­
rzone przez narody radziec­
kie na przestrzeni wielu
wieków ich
wszystkich
związkowych znajdują się
unikalne zabytki malar­
stwa, rzeźby, sztuki stoso­
wanej — dzieła zarówno
najsłynniejszych świato­
wych mistrzów, jak i ano­
nimowych twórców ludo­
wych.

Spośród zabytków archi
tektury liczne należą do ar

cydzieł najwyższej klasy
światowej. Przy czym w

każdej republice, ba — pra­
wie w każdym starym mie­
ście, zabytki te mają swój
charakterystyczny
Różnią się między
myślą artystyczną oraz ma­
nierą architektoniczną,
kompozycyjną i dekoracyj­
ną. Zabytki architektury
rosyjskiej cechuje liryzm i
majestatyczność, prostota i
doskonałość, malowniczość
i zadziwiająca harmonia
między budowlami i ota­
czającą je przyrodą. Zabyt.
ki ukraińskie charaktery­
zuje styl uroczysty i ele­
gancja. Oryginalne i nie­
powtarzalne w mozaiko­
wym wystroju są pomniki
architektoniczne republik
środkowoazjatyckich. Za­
dziwiające pod względem
artystycznym, narodowe w

charakterze są kamienne
arcydzieła Gruzji i Arme­
nii; zabytki budownictwa
republik nadbałtyckich: Li­
twy, Łotwy i Estonii cha­
rakteryzuje oryginalna na-

dziejów. We

republikach

do
Ra-

styl,
sobą rodowa adaptacja stylów

architektury światowej.
specjalnych pracowni nauko­
wo-konserwatorskich

MIASTA - MUZEA

Piękno starych budowli
opiewają legendy,i pieśni.
O perle rosyjskiej architek­
tury drewnianej — Cerkwi
Preobrażeńskiej o 22 ko-

Ochraniać zabytki”.
Wydany w październiku
1918 roku dekret o. reje­
stracji i ochronie zabytków
sztuki, i przeszłości należał
do pierwszych aktów mło­
dego państwa.

Troskę o ochronę zabytków
ZSRR przejawiał nawet w

najtrudniejszych latach. Tak

Wit Sewera USA

A. Sieriegin ZSRR

POMNIKI

Łowcy
mózgów

RAZ Z PRZENIKANIEM

rewolucji naukowo-tech­
nicznej do wszystkich
dziedzin życia gospodar-
spolecznego, wzrasta za-

rozwoju poszczególnych
od odpowiedniego przy-

'■
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CZARNY REŻIM
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czarna prawda
nęcanie się nad więź-

Nieludzkie
Bezprawie _taj-
i tortury? ~

„czarnych
, Papadopulos,

zarzutom.

Zniami?runki?
nej policji :

mier rządu
kowników”,
zaprzecza tym
Gotów jest zaprosić ko­
misję Międzynarodowego
Czerwonego Krzyża, któ­
ra naocznie sprawdziłaby
wszystko. No, jeśli nie
wszystko, to przynajmniej
część tych zarzutów. Cóż
bowiem się ryzykuje? Je­
śli nie uda się przedstawić
fałszywych świadków, to
zawsze można nie dopuścić
komisji do miejsc i źródeł
kompromitujących reżim.

— Reżim grecki nie znę­
ca się nad nikim — mówi
premier „czarnych
wników”.

Na wyspie Leros ;
bóz koncentracyjny
w którym przebywa
więźniów politycznych. Ich
głównym przestępstwem
jest to, źe są komunistami,
działaczami związkowymi,
przeciwnikami reakcyjnego
reżimu. Jest wśród nich
Manolis Zervos, redaktor
związkowej gazety mary­
narskiej z Pireusu, który po
1948 r. przez dziesięć lat
był więziony; jest Pandelis
Galatis, sekretarz związku
metalowców, i jego brat
Nikos; są dwaj wybitni u-

czestnicy greckiego ruchu
oporu, Charalambos Gole-
mas i Aristidis Kostakos.

Słynny działacz związko­
wy, bohater greckiego ru­
chu oporu, któremu udało
się wyrwać spod „czułej”
opieki pułkowników, Tony
Ambatielos, jest reprezen­
tantem Greckiego Patrio­
tycznego Frontu przeciwko
Dyktaturze w Londynie.

Do Ambatielosa dotarł
list przeszmuglowany taj­
nymi drogami, adresowany
do rządów czterech mo­
carstw: Anglii, Francji,
Stanów Zjednoczonych i

wa-

Pre-
puł-

pułko-

jest o-

Lakki,
i 1200

'l

Związku Radzieckiego, pod
którym widnieją
120© więźniów
Lakki.

List obrazuje
warunki, w których
więźniowie: „Są wśród nas

starcy, inwalidzi, ludzie
chorzy... Opieka lekarska
jest tylko teoretyczna... Je­
dzenie, które otrzymujemy,
jest niedostateczne i nie
nadaje się najczęściej do
spożycia... Woda, którą da-
je nam się do picia, zawie­
ra wodę morską...”.

List stwierdza dalej: „Po­
nieważ juncie nie udało się
nas złamać i zmiażdżyć po­
litycznie, próbuje ona teraz

pozbyć się nas w inny spo­
sób. Wielu spośród nas już
umarło”.

„Reżim przemocy panuje
w Grecji — stwierdzają
więźniowie z Lakki — re­
żim jawnie faszystowski.
Trzymają nas w obozach
takich jak hitlerowskie, w

których stosuje się takie
same metody...”

Dwa lata zupełnej izola­
cji od świata, znęcania się
nad więźniami, nie zdołały
złamać ich ducha. Stwier­
dzają oni w swym liście:
„Naród grecki jest zdecy­
dowany wyzwolić się spod
władzy junty. Natchniony
ideałami ruchu oporu, bę­
dzie prowadził w tym celu
zdecydowaną walkę. Zwra­
camy się do was, abyście
nas poparli swym autory­
tetem. W waszych możliwo­
ściach leży, aby powrócił
pokój i normalne życie w

naszym kraju, aby zniknę­
ły obozy i otworzyły się
więzienia i lochy tajnej po­
licji... Cała Grecja stanowi
jeden ogromny obóz kon­
centracyjny”.

Premier

skarży się na

nodpisy
z obozu

potworne
żyją

twarze” i grozi, że

komisję Międzynarodowego
Czerwonego Krzyża. Jeśli
spełni swe szumne zapo­
wiedzi, to jakakolwiek ko­
misja, jeśli nie da się
zwieść fałszywymi świadec­
twami, przedstawianymi
przez juntę, dojdzie do pra­
wdy. Doszli też do niej
przedstawiciele Międzyna­
rodowego Czerwonego Krzy­
ża, którym w swoim cza­
sie udało się dotrzeć do
obozu Lakki. I wystawili
świadectwo prawdzie. To­
też więźniowie tego
bozu mogli napisać
swym liście: „Chcą nas u-

śmiercić. Możecie się sami

o tym przekonać po prze­
czytaniu raportów przed­
stawicieli Międzynarodowe­
go Czerwonego Krzyża,
którzy dotarli do nas".

Reżim „czarnych puł­
kowników” . jest zaiste go­
dny swej nazwy.

S.K.

o-

w
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HISTORII
pulach, wzniesionej w

XVIII wieku na wyspie Ki-
żi w' Karelii, jedna z poe­
tyckich legend głosi, że bu­
downiczy tej cerkwi, Ne­
stor, po zakończeniu pracy
wrzucił swój topór do je­
ziora Onega mówiąc: „Nie
było, nie ma i nie powsta­
nie w przyszłości druga ta­
ka świątynia”.

Pięknem architektury ro­
syjskiej zachwycał się kom­
pozytor Hektor Berlioz. W
roku 1868 zanotował on

swoje wrażenia z pobytu
pod Moskwą: „Nic tak bar­
dzo nie zachwyciło mnie je­
szcze w życiu jak zabytek
staroruskiej architektury
we wsi Kołomisnskoje. Nie­
mało już widziałem, liczny­
mi obiektami zachwycałem
się, wiele oczarowało mnie,
ale epoka starej Rusi, któ­
ra pozostawiła swój pomnik
w tej wsi, była da mnie
największym cudem'’.

W Związku Radzieckim nie­
mało jest miejscowości, w któ­
rych istnieją duże kompleksy
zabytków historii i kultury.
Należą do nich przykładowo
w Rosji: Moskwa, Leningrad,
Nowogród, Psków, Włodzi­
mierz, Suzdal, Jarosław, Wo-

łogda, Smoleńsk; na Ukrainie
— Kijów, Czernihów i Kamie­
niec Podolski; w Armenii —

Erywań, Garni, Cachkadzor; w

Gruzji — Tbilisi, Gelati, Ana-
nuri; w republikach nadbał­
tyckich — Tallin, Wilno i Ry­
ga. Wiele jest miast, które w

pełnym sensie tego słowa są
miastami-muzeami. Takim za­
bytkiem jest np. Suzdal, gdzie
na niewielkiej przestrzeni
znajdują się: twierdza, pięć
starych klasztorów i wiele in­
nych zabytków wzniesionych
poczynając od XII wieku.

np. w okresie wojny domo­
wej rozpoczęto na polecenie
Lenina odbudowę i konserwa­
cję moskiewskiego Kremla.
Jeszcze w okresie Wielkiej
Wojny Narodowej rząd radzie­
cki podjął decyzję o odbudo­
wie zabytków zniszczonych w

rezultacie działań wojennych
oraz o restaurowaniu unikal­
nych zabytków w głębi kraju.
Tysiącom pomników kultury
zniszczonych w okresie woj­
ny przywrócono życie. Znowu

upiększają one miasta, wzbo­
gacają majątek narodowy, na­
leżą do skarbnicy kultury
światowej.

Są wśród nich np. zespoły
pałacowo-parkowe Leningra­
du, zabytki staroruskich miast

Nowogrodu i Pskowa oraz

inne obiekty. Liczne pomniki
architektury udostępniono na

cele muzealne i turystyczne.
Obecnie prace odbywają się na

szczególnie szeroką skalę. Pra­
ce konserwatorskie i restaura­
cyjne tylko w Federacji Ro­
syjskiej odbywają się równo­
cześnie w ponad 1500 obiektach.

ZSRR pracuje przeszło 50

ZABYTKI -

WŁASNOŚĆ NARODU

W roku przyszłym tury­
stom radzieckim i zagrani­
cznym udostępni się dalsze
zabytki. Będzie wśród nich
m. in. muzeum — skan­
sen w dalekiej syberyjskiej
wsi Szuszenskoje; gdzie na

zesłaniu przebywał Włodzi­
mierz Lenin. Wieś ta obec­
nie przekształca się w no­
woczesne miasto. Zachowa­
na w nim zostanie jednak
strefa zabytkowa, w której
odtworzona będzie stara,
głucha wieś — taka, jaką
widział w latach zesłania
Lenin.

W ochronie zabytków ucze«

stniczą w ZSRR instytucje na­
ukowe, stowarzyszenia twór­
cze, muzea i inne
kulturalne, a także

kręgi społeczeństwa,
stkich republikach
towarzystwa ochrony zabyt­
ków, stawiające sobie za cel

współdziałanie z władzami na

tym polu oraz popularyzację
w społeczeństwie wiedzy o za­
bytkach. Towarzystwa te sku­
piają miliony członków.

.Obywatele radzieccy z

pietyzmem . ochraniają za­
bytki historycznej przesz­
łości Ojczyzny, a równo­
cześnie wzbogacają kraj o

nowe pomniki — historii
tworzenia społeczeństwa
komunistycznego. Zarówno
pierwsze, jak i drugie
dziś przedmiotem
oraz stanowią o

ziemi radzieckiej.

Wczegoi
leżność
państw
rostu kadr o określonych kwali­
fikacjach. Proces kształcenia
kadr jest zjawiskiem nie tylko
kosztownym — wykształcenie
jednego inżyniera, lekarza lub

innego specjalisty wymaga wy­
asygnowania przez społeczeństwo
znacznych środków — jest rów­
nocześnie procesem długotrwa­
łym, bynajmniej nie kończącym
się z chwilą uzyskania dyplomu,
lecz kontynuowanym w praktyce.

Problem ten z całą ostrością
występuje we współczesnym ka­
pitalizmie. Najbardziej rozwinię­
te i najbogatsze kraje kapitali­
styczne nie rozwiązują go drogą
przyspieszenia wzrostu nakładów
na rozwój własnego szkolnictwa,
lecz, w sposób zorganizowany,
zapełniają istniejące luki kadro­
we imigracją. To właśnie

część studentów z tych krajów,
studiujących za granicą, nie
wraca do kraju lub praguje na

obczyźnie przez długi okres cza­
su. Ze studentów krajów Afryki,
studiujących w USA postępuje
tak przeszło 10 proc. W samym
tylko 1965 r. z 82 tys. zagranicz­
nych studentów, uczących się w

USA, nie wróciło do kraju po za­
kończeniu okresu nauczania prze­
szło 29 proc. Dla szeregu państw
procent nie powracających jest o

wiele wyższy; np. dla Jordanii
wynosił 43,1 proc., ZRA — 38,8
proc., Iranu — 36,7 proc., Indii —

34,4 proc.
Amerykańskie monopole wyko­

rzystują okres studiów na pro­
wadzenie odpowiedniej akcji
wśród najbardziej uzdolnionych
studentów, oferując im o wiele
korzystniejsze warunki pracy i

płacy, niż w ich rodzimych kra­
jach.

♦
Brak jest szczegółowych danych

o emigracji kadr z krajów słabo

rozwiniętych. Wiadomo jednak,

placówki
szerokie

We wszy-
działają

są
dumy

pięknie

NiegdyśZDJĘCIE U GÓRY:
ten dworek w Jasnej Polanie
koto Tuty był siedzibą Lwa

Tołstoja Powstały tu liczne
dzieła pisarza. Dziś mieści się
Dom — Muzeum L. N. Tołsto­
ja.

ZDJĘCIE U DOŁU: Zabytko­
we cerkiewki, liczące po 2, 3,
5 wieków a niekiedy pomięta
jące nawet czasy najazdów ta­
tarskich, spotkać można w

różnych rejonach ZSRR. Na

zdjęciu — fragment Ławry
Zagorsku koło Moskwy.

świadome i zorganizowane wyja-
tawianie kadrowe innych państw,
nosi w literaturze nazwę „brain-
drain’u" (drenażu mózgów).

Największy ilościowy (i jako­
ściowy) kanał migracji występu-
je w relacji EUROPA ZACHOD­
NIA STANY ZJEDNOCZONE.

Wg szacunków, w krajach tych
prawie 50 wyższych uczelni przy­
gotowuje bezpłatnie dla USA na­
ukowców, inżynierów i innych
specjalistów, W kraju tym 17,3

proc, członków Akademii Nauk
i 37,5 proc, laureatów Nagrody
Nobla albo urodziło się, albo

otrzymało wykształcenie poza
jego granicami. Z samej Wielkiej
Brytanii wyemigrowało do USA
64 członków Królewskiej Akade­
mii Nauk Tylko w okresie 1962—
1966 wyemigrowało do USA ok.
33 tys. pracowników naukowych,
w tym: 4903 — z Wielkiej Bryta­
nii,1867—zNRF,9791—zpo­
zostałych krajów Europy zachod­
niej, 2414 — z Ameryki Środko­
wej, 2275 — z Ameryki Południo­
wej, 5164 — z Azji. W okresie po­
wojennym wyemigrowało do USA

przeszło 100 tys. naukowców i
techników. Próf. R. M. Tissmus
z londyńskiego Uniwersytetu
oszacował na 4 mld dolarów su­
mę, którą musiałyby Stany Zjed­
noczone wyłożyć
kształcenie
uwzględnia
przysporzy
kańskiemu
nostek. Korzyści te szacuje się na

44 mld dolarów.
*

Europa zachodnia podejmuje
różne środki, przeciwdziałające
„ucieczce mózgów”. Gdyby jed­
nak zmniejszyły one nawet roz­
miary emigracji, to problem ten

pozostanie nadal otwarty dla kra­
jów słabo rozwiniętych.

Stosunkowo duże źródło kadr,
ze względu na rozwinięty system
szkolnictwa wyższego, stanowi
Południowa i Środkowa Amery­
ka, duża jest emigracja z. Azji.
Z Afryki emigruje niewielka licz­
ba naukowców, co wynika z du­
żego zacofania oświaty i szkol­
nictwa.

Jednakże
odniesieniu

jów słabo
wia sie w

Niska stopa
ogólne
instytucji naukowych, niewłaści­
we często pojmowanie roli nauki
l oświaty, powodują, że znaczna

zdrowia załamałaby
lekarze pochodzący z

zostali zatrudnieni w

brytyjskich. Wystar-

na ich wy-
u siebie. Suma ta nie

bogactwa, które

społeczeństwu amery-
działalność tych jed-

„drenaż mózgów” w

do wszystkich kra-

rozwiniętych, przeja-
nieco innej formie,

życiowa, a także
zacofanie odpowiednich

SZACUNEK
DLA PRZESZŁOŚCI

Ochrona zabytków trak­
towana jest w ZSRR jako
yyażny problem państwowy
i narodowy. Już w kilka
dni po zwycięstwie Rewo­
lucji Październikowej opu­
blikowano odezwy do oby­
wateli Rosji: „Bacznie
strzec mienia kulturalne-

Papadopulos
„niecne po-

Minąwszy
oświetlone witryny

Cedetu, inżynier Wiktor Kruk
wszedł do starej kamienicy na

Brackiej. Zielone zakurzone
szyby na klatce schodowej
przepuszczały niewiele światła,

marmurowe poręcze schodów były poob-
tłukiwane.

Kruk zatrzymał się na pierwszym pię­
trze. Na masywnych dębowych drzwiach
wisiało kilka wizytówek opatrzonych la­
konicznymi wskazówkami: „H. I. Wi­
śniewscy — dzwonić dwa razy”, „F. Kro-
gulec — trzy razy, dr I. Murko — jeden
raz”. Kruk nacisnął dzwonek. Czyjeś czła­
piące kroki zbliżyły się do drzwi.

— Pan umówiony? — usłyszał.
Najpierw odsunął się wizjer,

szczęknął łańcuch i mieszkanie
otworem.

potem
stanęło

W dużym przedpokoju znajdowało się
kilkoro drzwi. Wiktor Kruk minął pierw­
sze i drugie, otworzył trzecie i znalazł się
w poczekalni dentystycznej. Poza nim nie
było tu nikogo, ale z gabinetu dr Murki
dochodził monotonny zgrzyt wiertarki.

Kruk położył kapelusz na stole. Chciał
zapalić papierosa, jednakże napis umiesz­
czony na ścianie powstrzymał go od tego
zamiaru. Na półce obok stołu leżało kilka­
naście różnych czasopism. Wziął jedno z

nich i nagle wzrok jego zatrzymał się na

tytule: „Proces Andrzeja Chwili”. Zaczął
czytać:

„Dochodziła dziewiąta. Prokurator Wyka
z Naczelnej Prokuratury Wojskowej zajął
miejsce za stołem, wertując akta. Mecenas
Żabiński nałożył togę z zielonymi wypust­
kami i pospiesznie kończył papierosa. Nie­
cierpliwie spacerował po korytarzu, wy-

że oprócz zasilania zasobów ka­
drowych, OSA wypełniają lukę,
powstałą na skutek emigracji w

Europie zachodniej, zwłaszcza w

Wielkiej Brytanii. Stwierdzają to

sami Brytyjczycy. „Cała brytyj­
ska służba
się, gdyby
Indii, nie

szpitalach
czy kilku lekarzy, aby życie ty­
sięcy ich rodaków uległo zmianie,
lecz Wielka Brytania pilnie Ich
potrzebuje i ofiaruje im warun­
ki, które ich skłaniają do pozo­
stania".

Inżynierowie hinduscy i afry­
kańscy zajmują wiele poważnych
stanowisk w fabrykach brytyj­
skich, a studenci brytyjscy po­
bierają naukę u profesorów z

uniwersytetów tureckich, egip­
skich i argentyńskich. Zastępują
oni tych, którzy wyemigrowali
do USA. Biedne i słabo rozwinię­
te kraje tracą w ten sposób
swoich cennych fachowców w

chwili, gdy odczuwają dotkliwy
brak ludzi wykształconych, tak
potrzebnych do rozwoju wszyst­
kich dziedzin życia gospodarczego
i społecznego, i do przeprowadza­
nia niezbędnych reform.

Ucieczka kadr przynosi tym
krajom bezpośredni uszczerbek
materialny. Np. przygotowanie
4390 naukowców, Inżynierów i le­
karzy, którzy w 1966 r. wyemigro­
wali z rozwijających się
do USA kosztowało te

88 min dolarów. Jest to

tych państw dla Stanów

czonych.

krajów
państwa
podarek
Zjedno-

♦
Przebieg, formy i rozmiary mi­

gracji kadr w świecie kapitali­
stycznym, są potwierdzeniem le­
ninowskiej tezy o nierównomier­
nym rozwoju państw kapitali­
stycznych. Stwierdza ona rów­
nież agresywny charakter impe­
rializmu amerykańskiego, który
w zmienionych formach konty­
nuuje politykę grabieży innych
narodów. Nie bez racji przypomi­
na się dawne czasy, gdy wojow­
nicy ze Wschodu, grabiąc zajęte
przez siebie tereny, siłą zabierali
rzemieślników, zmuszając ich do

przekazywania i wykorzystania
umiejętności we własnych kra­

jach.
Chociaż amerykańscy „łowcy

mózgów” nie posługują się mie­
czem. lecz książeczką czekową,
cel ich działalności pozostał ten

sam.

)

mijając grupki świadków. Nie było tylko
oskarżonego.

O godzinie dziewiątej pułkownik Gren-
da, który przewodniczy Sądowi Warszaw­
skiego Okręgu Wojskowego, otworzył
przewód sądowy i przystąpiono do zaprzy­
siężenia świadków.

„Świadomy odpowiedzialności... —

świadomy odpowiedzialności...” — roz­
brzmiewały w sali chórem powtarzane sło­
wa.

Przez wpół otwarte okna wlewało się do
sali ciepłe, wiosenne powietrze. Maj 1968
roku był piękny i słoneczny. Świadkowie
byli tylko w garniturach, kobiety w gar­
sonkach.

Mecenas Żabiński napisał kilka słów w

notatniku i podniósł głowę. Ława, oskarżo­
nych znajdująca się za jego plecami nadal
pozostawała pusta...

Wstając, prokurator Wyka ujął w swe

ręce plik białych kartek.
— „Wysoki Sądzie - powiedział — w

imieniu Naczelnej Prokuratury Wojskowej
oskarżam Andrzeja Jarosława Chwilę, sy­
na Piotra i Anastazji z domu Nasiuk, uro­
dzonego 16.VIII.1935 roku w Wysokiem
Mazowieckiem, pochodzenia inteligenckie­
go, wykształcenie średnie, żonatego, naro­
dowości polskiej, obywatela polskiego, za­
mieszkałego poprzednio w Zakopanem, ul.
Chramcówki 34, a obecnie w Wiedniu,
XX. Stromstrasse 18/20 o to, że...”

— To hył po prostu „mister Chill” —

powiedział pierwszy ze świadków niski,
•corpulentny, mocno łysawy mężczyzna. —

Tak mi się w każdym razie przedstawił,
kiedy go zobaczyłem po raz pierwszy.

— W jakich okolicznościach to się stało?

— Wysoki Sądzie, to było tak... Wyje­
chałem z wycieczką do Austrii i nie po­
wróciłem do kraju. Zostałem w Wiedniu.
W obozie dla uchodźców przy Traiskirchen
skontaktowano mnie z Chwilą. Przedsta­
wił mi się jako dziennikarz. Interesowały
go głównie wiadomości z życia gospodar­
czego Polski. A ponieważ pracowałem
przedtem w jednym z przedsiębiorstw in­
westycyjnych, więc...

— Proszę dokończyć...
— Chwila obiecał mi, że za przekazane

wiadomości będę mógł zostać w Austrii i
pomoże mi załatwić pracę. Zgodziłem się.
Ale pracy i tak nie dostałem. Po roku
wróciłem do Polski.

— Na spotkanie ze mną — zeznawał
świadek Henryk S. — Chwila przyprowa­
dził niejakiego Pomorskiego, podobno z

„Wolnej Europy”. Potem dowiedziałem się,
że z wywiadu. W zamian za obietnicę po­
mocy w uzyskaniu azylu w Austrii, obaj
domagali się szczegółowych danych z jed­
nostki wojskowej, w której służyłem.

— Odmówiłem powrotu do kraju —

przyznawał Bronisław G. — Jednakże w

Austrii zachorowałem. Zwróciłem się
wówczas z prośbą o pomoc do niejakiego
Krzysztofa Wizę, kierownika Polsko-Ame.
rykańskiego Konsulatu Emigracyjnego.
Wizę uzależnił udzielenie pomocy od spo­
rządzenia przeze mnie pisemnego raportu
na temat sytuacji wśród młodzieży. Po ra­
port przyszedł do szpitala Chwila. Ponie­
waż moje wiadomości okazały się dla nie­
go mało atrakcyjne, zażądał zwrotu udzie­
lonej mi zapomogi.

(Ciąg dalszy obok)
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W DAWNEJ

POLSZCZĘ
W dawnej Polsce luhiano uczto­

wać, a spijać toasty. Najuroczyst­
sze były toasty z muzyką, czyli
„kuranty wiwatowe”, ze śpiewem
wszystkich biesiadników, z moź­
dzierzy dawano ognia, muzyka
grała, trzeba było łykać w

melodii i z końcem śpiewu
chylić puchar. *

Toasty spełniało się zawsze „ „

lepszym winem, małmazją (a nie
tak jak dziś — o zgrozo — czystą
wyborową). Był to zwyczaj nie

tylko szlachecki, ale i ludowy.
Kolberg zanotował stary wiwat

ludowy: „Dajcie mi kielicha, bo
mam chęci wiele... Piję Wasze

zdrowie, zacni przyjaciele!”

takt

wy-

naj-

Aleksander Jakowlcw —

IDEOLOGIA IMPERIUM
AMERYKAŃSKIEGO. Książ­
ka i Wiedza, str. 485, cena 35
zł.

Studium o powojennej
amerykańskiej literaturze po­
litycznej, dotyczącej proble­
mów wojny, pokoju i stosun­
ków międzynarodowych. Ana­
liza doktryn i koncepcji im­
perializmu amerykańskiego.

A. M. Deboriń — FILOZO­
FIA I POLITYKA, Książka i
Wiedza, str. 683, cena 75 zł.

Rozprawy filozoficzne, za­
wierające wiele zasadniczych
informacji, które pozwalają
lepiej zrozumieć treści filo­
zofii marksistowskiej, mate­
rializmu dialektycznego i jego
historyczno-teoretyczne źró­
dła.

Z DZIEJÓW WYCHOWANIA
WOJSKOWEGO W POLSCE. Wyd.
MON str. fl7o, cena 35 zł.

Książka składa się z czterech
części, odpowiadających etapom
historycznym wyzwoleńczej wal­
ki narodu polskiego.

W JEDNYM SZEREGU. Wyd.
MON, str. 474, cena 30 zł. Wspom­
nienia uczestników walk party­
zanckich na Białorusi, w latach
1941—1944.

Karol Marks i Fryderyk
Engels — DZIEŁA tom 21.

Książka i Wiedza, sfr. 84o,
cena 30 zł.

Janusz Kolczyński — „WOL­
NA EUROPA”. Wyd. MON,
str. 224, cena 8 zł.

Próba rozeznania w mecha-
niżmie dywersji ideologicznej
Zachodu, która wyjaśnia tło
walki, jej polityczne i aktual­
ne zaangażowane funkcje.

K. Dunin-Wąsowicz — JAN
SIAPINSKI — TRYBUN LUDU
WIEJSKIEGO. Książka i Wiedza,
itr. 306, cena 10 zł.

Działalność Stapińskiego i re­
dagowanie przez niego „Przyja­
ciela Ludu” wychowały przez
kilkadziesiąt lat wielu wybitnych
aktywistów chłopskich, którzy
odegrali dużą rolę zarówno
historii ruchu ludowego, Jak
historii Polski.

Ireneusz Gwidon Kamiński

ANASTAZJA, czyli opowieści gar­
busa. Wyd. Poznańskie, str. 115,
cena 10 zł.

Ciąg powieściowy, w którym
los bohatera jest zdeterminowa­
ny przez miłość 1 kcrnpleksy,
których źródłem są przeżycia w

niemieckim obozie pracy.
Państwowe Muzeum na Maj-

danku — JESTEŚMY ŚWIAD­
KAMI. Wyd. Lubelskie, str.

455, cena 28 zł.
Pierwsze wydawnictwo

zbiorowe pamiętników więź­
niów Majdanka: chłopa, le­
karza, księdza, nauczyciela,
ucznia itp. Książka ilustro­
wana jest zdjęciami autorów
i fotokopiami dokumentów z

Archiwum obozu. *

Eugeniusz Guz — JAK GOEB­
BELS PRZYGOTOWYWAŁ WRZE­
SIEŃ. Czytelnik, str. 133, cena 15 zł.

„Goebbels, który propagandowe
przygotowanie Września zakoń­
czył triumfalnym komunikatem

o ostatnich dniach oblężonej sto­
licy, nie przypuszczał, że w plęd
lat później skończy śmiercią su-

bójcy w ruinach oblężonej sto­
licy „tysiącletniej” Rzeszy".

Marian Marek Drozdowski
— ALARM DLA WARSZA­
WY. Ludność cywilna w obro­
nie stolicy we wrześniu 1939
r„ Wiedza Powszechna, str.

354, cena 30 zł.
Stanisław Urbańczyk —

UNIWERSYTET ZA KOL­
CZASTYM DRUTEM. Wyd.

w

1

DRZEWNA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ZRYW”
w Jordanowie, ul. Przemysłowa 187, tel. 25

przyjmuje zamówienia przedsiębiorstw i osób prywatnych

na wykonanie wyrobów toczonych
o średnicy do 45 mm i długości do 650 mm, z otworami lub bez
oraz tylko zamówienia osób prywatnych na roboty z zakresu

STOLARSTWA BUDOWLANEGO
z wyjątkiem stolarki okiennej i drzwiowej.

Nowosądeckie Przedsiębiorstwo Budowlane w No­
wym Sączu, ul. Pijarska 19 — OGŁASZA PRZE­
TARG na wykonanie w terminie do dnia 30 listo­
pada 1969 r. — robót elewacyjnych, z materiałów

powierzonych, na następujących budynkach:
1)

KRAKOWSKIE ZAKŁADY FUTRZARSKIE

literackie Kraków, str. 279,
cena 33 zł.

Obraz losów uczonych, a-

rcsztowanych w osławionej
„akcji specjalnej” przeciw
Uniwersytetowi Jagiellońskie­
mu, obliczonej na zniszczenie
krakowskiego środowiska nau­
kowego. Autor dzielił los
więźniów.

Andrzej Konieczny — W CIE­
NIU JENERALSKIEJ GÓRY. Wyd.
„Śląsk” Katowice, str. 135, cena

12 zł.
Historia z dziejów kopalni

,,Sosnowiec”. Świadectwo histo­
rycznych racji haseł walczącego
proletariatu Śląska.

Z POLA WALKI. Kwartal­
nik poświęcony dziejom ru­
chu robotniczego, Książka i
Wiedza, str. 265, cena 20 zł.

Włodzimierz Zychowicz
MOCE SZKOLENIOWE.
1 Wiedza, cena 5 zł.

W.I.Lenin — O
STWIE. Biblioteczka
wisty ZMS, str. 42, cena 3 zł.

ZESZYTY MAJ BANK A.

Wyd. Lubelskie, str. 386, cena

50 zł.
Zbigniew Załuski — LOS PO-

LACOS EN LOS FRENTES DE

LA II GUERRA MUNDIAL. Wyd.
Interpress, W-wa, str. 94, cena

•20zł.
Maria Kownacka — WESOŁE

PRZEDSZKOLE. Wyd. literac­
kie Kraków, str. 102, cena x28 zł.

STRUKTURALIZM A MARK­
SIZM. Książka 1 Wiedza, str. 186,
cena 13 zł.

Alfred Jahn — GRENLANDIA.
Wiedza Powszechna, str. 213, ce­
na 35 zł.

— PO-

Książka

PAfl-

Akty-

Ryszard Palik HUMORESKA

imiansny
Co by jej tu kupić na imieniny?... Kobiety lubią kwiaty,

to prawda... ale nie chciałbym być zbyt konwencjo­
nalny... zresztą co tam kwiaty... postoją parą dni,

zwiędną, wyrzuci do kubła na śmieci... zapomni... Ech,
XX wiek... dziewczyna nowoczesna, jeździ skuterem, ska-
cze na spadochronie, szaleje za Niemenem-... A może dętkę
do skutera?... praktyczne... za każdym razem, kiedy złapie
gwoździa, będzie o mnie myśleć... no tak, ale z pewnością
źle... nie, dętka odpada... jeden, drugi defekt, wyrzuci do
kubła na śmieci... zapomni... Może jakiś dobry trunek?...
Przecież to sportsmenka... nie pali, nie pije... a gdyby na­
wet... jeden wieczór, pusta butelka... kubeł na śmieci...
cześć... nie ma mowy... Telegram na ozdobnym papierze?...
Cóż bym tam napisał... że życzę pieniędzy... ma ich pod
dostatkiem... zdrowia... nigdy jej nie brakowało... sto lat...
obraziłaby się, ona chce mieć zawsze dwadzieścia... a te­
legram to papier... papier to śmieć... śmieć to kubeł... za­
pomni... tu trzeba coś trwałego... coś, co by jej zawsze
mnie przypominało... W i e m! Pójdę do niej i tak po­
wiem: dzisiaj jest Twoje święto, długo się zastanawiałem
nad prezentem dla ciebie, aż postanowiłem-... Oto stoję
przed tobą... bierz mnie i nie pytaj o nic... jesteś przecież
dorosłą, samodzielną kobietą, masz stanowisko, dobrze
zarabiasź, więc damy sobie jakoś radę...

...Tak, to chyba będzie najlepsze... ostatecznie tak szyb­
ko nie zwiędnę... a jak będzie o mnie dbała, to kto wie...
co prawda, jest to wielkie poświęcenie z mojej strony...
no. ale cóż... jej imieniny!

iiiiiiiiH.iiiiiiiiiiiiiniininiiiiimiinininiiiHiinniifiiiiiiiniiiinntimiHiHiiHiniimmmnmnmmnnmnnnmiiiuiniiiMniimiinnirmninnniiiiiimnmnminmmmnnnninmin

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. ułatwia kierowanie koniem, 8. słownik

encyklopedyczny, 9. „rycerze” błękitnego krzyża, 11. rodzaj
r^enyennego bicza, 13. popularna nazwa bezpieczników
elektr., 15. dwustronny zamsz, -16. skwierczy na patelni, 18.
teren z urządzeniami sportowymi, 20. jedna z najpopular­
niejszych hal tatrzańskich, 23. część składowa mebli skła­
danych, 25. grupa ludności pomorskiej, 26. bohaterka dra­
matu Słowackiego,* 27. słodkie, aromatyczne wino, 29. coś
z przyborów maszynistki (wspak), 30. pierwotny bezłańcu-
chowy rower,- 31. pled z barana, 32. graniczna stacja nad
Bugiem.

kucyk, 18. neony, 20. południk, 21. flzylier, 23. oboknie, 24. reaktor,
26. Albion, 27. aspekt.

' HASŁO: OSZCZĘDZAJ W SOP!

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 242, z dnia 11/12. X. 1969 r.

nagrody książkowe otrzymują: Si. Mazur, Kraków, Aacławleka

54/53, A. Konik, Kraków 22, Deszczowa 13/10, Z. Markiewicz, Kra­
ków, Krzywa 5/7, F. Nowak, Nowy Sącz, Reja 23, F. Cćwieja. Tar­
nów, Krasińskiego 5a/2, -W . Andrynik, Chełmek, Słowackiego 315,
J. Czechowicz, Wałbrzych, Kossaka 6/8, J. Paszkowski, Kamienica

133, K. Thomas, Nowa Huta, os. Jagiellońskie 13/33, T. Pogoda, Kry­
nica Zdrój, Kraszewskiego 140.

NAGRODY WYSLEMY TOCZTĄ.

zawiadamiają,
że na okres remontu Sklepu Branżowego

RYNKU PODGÓRSKIM 15przy
zostanie otwarty DNIA 23 PAŹDZIERNIKA

PUNKT SPRZEDAŻY DETALICZNEJ

artykułów futrzarskich i odzieży skórzanej
PRZY UL. LIMANOWSKIEGO 1ó.

Proco PRZETARGI

PRZYJMĘ chłopca — do
praktyki na blacharza. —

Mieszkanie i utrzymanie
na miejscu. Józef Pajer-
ski, Nowy Targ, ul. 27

Stycznia nr 24.

Nauka

KURSY — operatorów
sprzętu budowlanego —

monterów wod. -kan. —

spawaczy oraz stolarzy i

malarzy prowadzi WZS
„Oświata” Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23 i
334-72. K-9932

KURSY na uprawnienia
budowlane i elektryczne
dla inżynierów, techni­
ków i mistrzów — prowa­
dzi WZS „Oświata” Kra­
ków, Mazowiecka 3, tel.
394-23. K-9938

KURS — dekoratorów
wnętrz, i wystaw sklepo­
wych. nowoczesnej re­
klamy, ekonomiki han­
dlu oraz kierowników za­
kładów gastronomicznych
— WZS „Oświata”, Kra­
ków, Mazowiecka 8, tel.
394-23. K-9935

i

Lokale

ZAMIENIĘ mieszkanie —

własnościowe — pokój z

kuchnią w Warszawie —

na mieszkanie własno­
ściowe dwupokojowe w

Tarnowie. Zgłoszenia —

Bogacz, Tarnów, Pułas­
kiego bl. 34/12.

Zguby
KULIK Stanisław, zam.

Lubomierz 229, pow. Li­
manowa zgubił dwie asy-
gnaty na wyrąb drzewa:
nr 069754, wydaną dnia 13
II 1969 r. 1 nr 069548, wy­
daną dnia 21 IV 1969 r. —

przez Prezydium Gro- !
madzkiej Rady Narodo- i
wej w Mszanie Górnej.

‘

WIECZORKOWSKA Ge- ;
nowefa, Poręba Rndlna
50, pow. Tarnów, zgubi- i
ła legitymację i bilet, j
miesięczny autobusowy,
wydany przez MPK
Tarnowie na Unię Tar- ;
nów—Poręba Radina.

i I półroczu 1970:
damskich składanych

męskich składanych

długich

Spółdzielnia Pracy „ZORZA” w Krakowie, os. Ugo-
rek bl/5, tel. 584-82, 287-22 - zaprasza przedsiębiorst­
wa państwowe i spółdzielcze oraz centrale i spół­
dzielnie zaopatrzenia i zbytu prywatnego rzemiosła,
do składania pisemnych ofert na sukcesywną dosta­
węwIVkw.1969r.,

stelaży do parasoli
kompl szt. 29.660,

stelaży do parasoli
kompl. szt. 16.400,

stelaży do parasoli damskich

kompl. szt. 14.000,
stelaży do parasoli męskich

komp5?. szt. 17 .000,
rączek do parasoli męskich kompl. szt. 11.000,
rączek do parasoli damskich kompl. szt. 4 .000

rączek do parasoli młodzieżowych kompl. szt. 2.000.

Dostawy winny rozpocząć się natychmiast po
podpisaniu umowy. — Pisemne oferty, w zalako­
wanych kopertach z napisem „Przetarg”, wraz z

wzorami, szczegółowym podaniem 1 uzasadnieniem

cen, wraz z warunkami dostaw i technicznego od­
bioru, naltóy składać w biurze Spółdzielni, do dnia
5. XI. 1969\r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
w dniu 6. XI. 1969 r. — odnośnie rączek o godi. 10,
a odnośnie ‘stelaży o godz. 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
na całość lub na część dostaw lub unieważnienia

przetargu bez podania przyczyn. K-9399

długich

PIONOWO: 1. wagon do przewozu węgla, 2. jeden z ele­
mentów godła ZSRR, 3. ochrania rowerzystę, 4. prowadzi
handel książkami i dewocjonaliami, 5. bekas, 6. nazwa frag­
mentu kanałów ściekowych, 10. sportowiec uzyskujący, wy­
sokiej klasy wyniki, 12. mieszanina, konglomerat, 14. słynny
zbójnik śląski, 17. najważniejsze miasto przemysłowe Za­
głębia Ruhry, 19. miasto zdobyte przez konia, 21. rozbiórka,
22. kierownik słynnego moskiewskiego teatru lalek, 24^

szkolny mebel, 25. brukiew, 28. fenomenalny lekkoatleta
amerykański, zdobywca na olimpiadzie berlińskiej 4 zło­
tych medali, 29. figuruje na kopercie.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
4. XI. BR. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 254”.'Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 242

POZIOMO: 7. książeczka, 8. rezoner, 9. Elzewir, 11. opór, 13.

Centra, 15. apatia, 17. kanion, 19. oszczędności, 22. komary, 25. igła-
wa, 27. arszyn, 28. Obrą, 29. odrobek, 30. kaprale, 31. poliglotka.

PIONOWO: 1. patelnia, 2. psinka, 3. wątroba, 4. scherzo,- 5 . okazja,
6. kanister, 10. uczestnik, 12. pajęczyna, 14. Rzeszów, 16. pinczer, 17.

(2)
—■Oczekiwałam na Wizego w sekreta­

riacie Polsko-Amerykańskiego Konsulatu
Emigracyjnego w Wiedniu — mówił na­
stępny. Był tam także obecny Chwila. Dłu­
go obserwował petentów, potem wszedł do
gabinetu Wizego. Nie znałem go wtedy
jeszcze, ale jeden z interesantów powie­
dział: „Ten na pewno nie przyszedł tu ko
mukolwiek pomóc” i poinformował obec­
nych, że Chwila zajmuje się werbowaniem
agentów spośród przyjeżdżających do
Austrii Polaków, a jego głównym zada-

' niem jest wyciąganie informacji wywia
dowczych od ludzi przyjeżdżających ż
Polski.

Chwila podaje się za dziennikarza, pra­
cownika Czerwonego Krzyża, studenta —

Polaka studiującego za granicą, przewod­
nika turystycznego, agenta handlowego,
żydowskiego kupca, niejakiego Maksa —

zeznawali świadkowie. Dlatego często
pierwsze kontakty nawiązuje właśnie po­
przez handel. Kupuje różne rzeczy od Po­
laków, sprzedaje dewizy — mówili.

— Naczelna Prokuratura Wojskowa
oskarża Andrzeja Jarosława Chwilę, o to,
że...

Zaczęło się to w styczniu 1959 r. kiedy
autokar, wiozący polskich turystów na

wycieczkę do Austrii, przekroczył granicę
tego państwa. Czterech uczestników es­
kapady pozostało w Wiedniu, dwaj, któ­
rzy wrócili, zeznają w toczącym się dzie­
więć lat później procesie w Warszav.de.
Dwóch pozostało.

Jednym z nich był Andrzej Chwila,
maturzysta z Nowego Targu, niedoszły

Nowy Sącz — ul. Długosza 35 — wartość robót

około 130.000 zł,
Krynica — ul. Źródlana 5 — wartość robót
około 40.000 zł,
Krynica — Źródlana 8 — wartość robót

około 130.000 zł.

Dokumentacja znajduje się do wglądu dla zain­
teresowanych w Dziale Przygotowania Produkcji
w Nowym Sączu, ul. Pijarska 19. — Informacje te­
lefoniczne nr 425, 82-05. — W przetargu mogą wziąć
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze
i osoby prywatne. — W ofercie należy podać ter­
min wykonania oraz wartość robót.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg”, należy składać do dnia 3. XI . 1969 r. pod
adresem j.w .

— Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
w dniu 4. XI. 1969 r., o godz. 10, w pokoju działu
PP. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. K-9996

2)

3)

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Przewo­
zów i Spedycji w Krakowie, ul. Cystersów 15 —

zatrudni natychmiast:
6 PALACZY centralnego ogrzewania z uprawnie­

niami — zamieszkałych na terenie miasta Krakowa,
Nowej Huty, powiatu krakowskiego.

Zgłoszenia osobiste kandydatów w Sekcji K£dr,
parter, pokój 4, od godz. 7 do 14 w celu omówfenia
warunków płacy. K-9949

MAGISTRÓW EKONOMII, INŻYNIERA GÓRNIKA —

specjalność przeróbka mechaniczna oraz' INŻYNIE­
RÓW MECHANIKÓW i ENERGETYKÓW — przyj-
mie do pracy Branżowy Ośrodek Organizacji i Nor­
mowania Pracy Zjednoczenia Kopalnictwa Surowców

Chemicznych z siedzibą przy Kopalni Soli w Wie­
liczce, Kraków, tel. 642-10, wewn. 73. — Możliwość

.otrzymania wynagrodzenia specjalnego z tytułu kar­
ty górnika. K-9950

Przedsiębiorstwo Projektowo-Technologiczne Prze­
mysłu Silników Spalinowych „DELPOR” w Krako­
wie, hil. Dzierżyńskiego 116 —• zatrudni natychmiast:

2 MGR INŻ. ARCHITEKTÓW, ze stażem w biu­
rach projektowych, ze specjalnością budownictwa

przemysłowego i uprawnieniami, na stanowiska Bt.

projektantów,
3 KONSTRUKTORÓW BUDOWLANYCH,
6 ELEKTRYKÓW ze stażem w biurach projekto­

wych,
10 INSTALATORÓW ze stażem w biurach proje­

ktowych.
Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w biu-

fach projektowych. — Zgłoszenia w Dziale Kadr.

Kopalnia Węgla Kamiennego „JAWORZNO” w Ja­
worznie — przyjmle do pracy 6 pracowników w

charakterze PALACZY PAROWOZÓW WĄSKOTO­
ROWYCH. — Zgłoszenia kierować do Działu Za­
trudnienia Kopalni „Jaworzno” w Jaworznie.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „PODHA­
LE” w Zakopanem, ul. Nowotarska lOa — SPRZEDA j
W DRODZE PRZETARGU PUBLICZNEGO NIE­
OGRANICZONEGO — niżej wymienione pojazdy
mechaniczne:

1)

KPN „Centrala Nasienna” Oddział w Tarnowie, ul.
J. Dąbrowskiego 5 — zatrudni PRACOWNIKA z wy­
kształceniem rolniczym wyższym 1 3-letnią praktyką,
względnie z wykształceniem średnim rolniczym i 6-

letnią praktyką w nasiennictwie rolniczym. — Bliż­
szych informacji udziela Oddział ,,CN”, codziennie
od godziny 7 do 15. K-9608

2)

3)

4)

T-25,
— cena wywoławcza 15.000 zł,

T-25,
— cena wywoławcza 8.730 zł.

8

Sprzętu
ul. Ka-
dnlu 10.

Sprzętu

samochód osobowy „warszawa” M-20,
nr fabr. 93080 — cena wywoławcza 28.300 zł,
samochód osobowy „warszawa” M-20
nr fabr. 038227 — cena wywoławcza 12.000 zł,
ciągnik Zetor
nr fabr. 18164

ciągnik Zetor
nr fabr. 13304

Pojazdy te można oglądać codziennie od god?.
do 10, do dnia 8. XI. 1969 r., .w Bazie
1 Transportu PBO „Podhale”, Zakopane,
sprowicza 30f. — Przetarg odbędzie się w

XI. 1959 r., o godz. 11, w świetlicy Bazy
i Transportu, adres j.w. — Przystępujący do prze­
targu obowiązani są wpłacić wadium w wysokości
10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Przedsiębiorst­
wa, do dnia 8. XI . 1969 r.s do godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

MAGISTRA INŻYNIERA budownictwa lądowego
z praktyką, na stanowisko kierownika Działu In­
westycji, 15 MECHANIKÓW MASZYNOWYCH, 5

Ślusarzy, frezera, szlifierza, 2 tokarzy,
3 MURARZY, ELEKTRYKA, 4 HYDRAULIKÓW, 2
KONSERWATORÓW DŹWIGÓW, 9 STRAŻNIKÓW
ochrony mienia, 50 ROBOTNIKÓW transportowych
(mężczyzn) — zatrudnią Zakłady Przemysłu Tyto­
niowego w Krakowie, al. Planu 6-letniego 152. —

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale
Kadr i Szkolenia Zakładów, codziennie od godz. 7

do15,awsobotydo13.

słuchacz Wydziału Prawa Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Po przybyciu do Wiednia,
Chwila skontaktował się z przedstawicie­
lem „Wolnej Europy” i przy jego porno
cy uzyskał, oczywiście nie bezinteresow­
nie, azyl w Austrii.

Po krótkim pobycie w obozie dla
uchodźców w Wiedniu, Chwila przeszedł
przeszkolenie w ośrodku wywiadu ame­
rykańskiego w Berchtesgaden; Następnie
został skierowany do pracy dywersyjnej.
Od chwili ucieczki z kraju związał się
z „Wolną Europą” i innymi najbardziej
reakcyjnymi ośrodkami
ciw Polsce. Znany ze

Niemieckiej Republiki
aktywnej współpracy z

nistycznymi, nie gardzi
jęciami, np. przemytem.

To mówił prokurator. Na poparcie aktu
oskarżenia leżały na stole sędziowskim
dowody rzeczowe, były zeznania świad­
ków.

10 maja 1968 r. Andrzej Jarosław Chwi­
la został skazany przez Sąd Warszaws­
kiego Okręgu Wojskowego na karę 10 lat
więzienia. .Ale na ławie oskarżonych nie
było Chwili. Proces toczył się zaocznie,
i . TMe? — może i wtedy Chwila „pa­
lował ’

na swe kolejne ofiary, przybywa­
jące z Polski? Na ludzi, dla których spra­
wa Chwili powinna stać się ostrzeżeniem
i przestrogą...

Tak kończył się artykuł.
W chwili gdy Kruk czytał ostatni aka­

pit, uchyliły się drzwi gabinetu i za-

brzrniał głos lekarki: -

— Kto następny? Proszę.
Kruk odłożył gazetę. Starał się być spo­

kojny, lecz opanowanie przychodziło mu

propagąndy prze-
swej

'

sympatii do
Federalnej oraz z

elementami syjo-
także innymi za-

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólne­
go „Zetbewu” w Krakowie, ul. Wadowicka 10 —

przyjmle natychmiast 60 ROBOTNIKÓW NIEKWA-

I.IFIKOWANYCH, 12 MURARZY, 10 MALARZY, 10
PARKIECIARZY. — Kandydaci mają mleć ukoń­
czone 18 lat żyda. — Dla pracowników zamiejsco­
wych bezpłatny hotel oraz odpłatna stołówka. —

Przedsiębiorstwo zapewnia wszystkie śwladtzenla

socjalne 1 bytowe stosowane w budownictwie. —

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale Za­
trudnienia 1 Płac w Krakowie, ul. Wadowicka 10,

K-9624

Krakowska Spółdzielnia Pracy Garmażeryjno-Wędli-
niarska Kraków-Nowa Huta, os. Zielone 5 — OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
studni kopanej w Sciejo wicach k. Liszek.

Termin wykonania do końca br.,
Termin składania ofert ustala się na dzień

>969. — Oferty, w zalakowanych kopertach
pisem „Przetarg”, należy składać w biurze

5.
z

Spół­
dzielni, gdzie można, zapoznać się z projektem Łe-

chniczno-roboczym. — Komisyjne otwarcie ofert

nastąpi w dniu 6. XI . 1969, o godzinie 10, w biurze

Spółdzielni. — Do udziału w przetargu zaprasza
się przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru

15737-g
' oferenta lub unieważnienia przetargu bez poda­

nia przyczyn. K-10004

W

KUCHARSKI Szciepąn •

zam. Dobranowice $7 — ■
zgubił autobusowy bilet !
niiesięozr-y nr 293823, na ;
trasę Wieliczka—Oraj ów, j
wydany przez PK** Kła-
ków.

WCJTALA Jąń — zam.

Osisk 336, pow. Oświęcim,
zgubił bilet miesięczny nr

075762 na trasę Osiek—
Kęty, wydany przćfc Pań­
stwową Komunikację Sa­
mochodową Oświęci­
miu. P-338

MICHALIK Maria zgubi­
ła legitymację uczniow­
ską nr 38, wydaną przez
Liceum Ogćdnoksztalcące
Zakopane. A-255

i

XI.
na-

pracow-

praca w

praca

BALON Halina, Kraków,
Reymonta 74, zgubiła le­
gitymację studencką, wy­
daną przez ASP Kraków.

MARCISZ Franciszek —

Tarnów, Matejki 5/3, zgu­
bił kartę podatkową wy­
daną przez Wydział Fi­
nansowy Prezydium PRN
w Tarnowie oraz nieczą-
tkę o treści: ..Warsztat
Ślusarski Franciszek Mar­
cisz Bobrowniki Wielkie
71 pow. Tarnów”.

MAGIERA Stanisław —

zam. w Poroninie, zgubił
legitymację szkolną, wy­
daną przez Dyrekcję Te­
chnikum Mechanicznego
w Nowym Targu.

z trudem. Tak bardzo chciałby teraz za­
ciągnąć się papierosem. Ale dentystka
czekała już w półuchylonych drzwiach
gabinetu.

Wszedł, usiadł na fotelu.
— Proszę szerzej — powiedziała lekar­

ka, niosąc zwiniętą ligninę do ust pacjen­
ta. — Nie bolał pana ten ząb po lekar­
stwie?

Zawarczała dentystyczna wiertarka.
Świder przesuwał się po bolącym miejscu.

Wiktor Kruk nie wiedział jeszcze wów­
czas, że ma przed sobą tvlko kilka dni
życia...

DZIEŃ OSTATNI

Na ulicy harcował wiatr, tumanem ku­
rzu sypiąc w oczy i usta grupie osób
oczekujących na autobus do śródmieścia.

Wreszcie nadjechał. Ludzie wsiedli,
z sykiem zamknęły się drzwi. Wiktor
Kruk przesuwał się do przodu. Dotarłszy
do luźniejszego miejsca, ujął dłonią me­
talową poręcz.

Poczuł cżyjś dotyk na ramieniu. Od­
wrócił głowę: oprawka okularów zasła­
niała, mu pole widzenia.

Zbliżając się do przystanku, autobus
zahamował raptownie. Pasażerowie stło­
czyli się w wąskim przejściu. Kruk po­
czuł szarpnięcie.

— Nie poznajesz mnie? — zapytał ko­
biecy głos.

Za nim stała Regina.
— Co z twoim wozęm, że się nagle

przeprosiłeś ■z MPK? — spytała.
— U Blacha na przeglądzie, jądę ode­

brać. A ty skąd się tu wzięłaś?
— Zdradzę ci, jak wysiądziemy. Błach

chyba niedaleko, prawda?

i
i

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „PODHA­
LE” w Zakopanem, ul. Nowotarska lOa — SPRZEDA
W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

urządzenia, maszyny budowlane i silniki elektrycz­
ne, przeznaczone do upłynnienia.

Wykaz jednostek przeznaczonych do sprzedaży,
zawierający ceny wywoławcze, jest wywieszony do

wglądu w holu Przedsiębiorstwa.
Sprzęt i urządzenia przeznaczone do sprzedaży

można oglądać codziennie w godz. 8—10, do dnia 8.
XI. 1969 r., w Bazie Sprzętu i Transportu PBO
„Podhale”, Zakopane, ul. Kasprowicza 30f.

Oferty, zawierające nazwę sprzętu, Lp. wykazu,
nr ewidenc. oraz oferowaną cenę należy składać
w zalakowanych kopertach w Dziale Głównego Me­
chanika, do godz. 10 dnia 8 XI. 1969 r.

Warunkiem wzięcia udziału w przetargu jest wpła­
cenie w kasie Przedsiębiorstwa wadium w wyso­
kości 10 proc.
8. XI. 1969 r.,

Przetarg II

godz. 13.30, w

PBO „Podhale”, adres j.w.
W razie gdyby II przetarg nie dał wyniku, ewen­

tualny III przetarg odbędzie się w dniu 17. XI .

1969 r., o godz. 11 (decyzja w tej sprawie zostanie

podjęta po ogłoszeniu wyników II przetargu).
Zastrzega się prawo' dowolnego wyboru oferenta

lub unieważnienia przetargu bez podania7 przyczyn.

Zakłady Produkcji Elementów Budowlanych w Ska­
winie, ul. Energetyków, w związku z uruchomieniem

nowego Zakładu, zatrudnią następujących
ników:

MĘŻCZYZN do pracy w transporcie —

układzie III-zmianowym,
MĘŻCZYZN do pracy w Dziale Produkcji

w układzie IV-zmianowym,
KOBIETY na stanowiska: DOZOWACZY, MASZY­

NISTÓW MIESZAREK JEZDNYCH oraz PRZYGO-

TOWYWACZY FORM, do Działu Produkcji,
MASZYNISTĘ PAROWOZU BEZPALENISKOWEGO,

z uprawnieniami PKP,
2 ZWROTNICZYCH-MANEWROWYCH, z upraw­

nieniami PKP,
4 Ślusarzy z praktyką,
4 ELEKTROMONTERÓW instalacji i urządzeń sil-

noprądowych.
Jednocześnie informuje się, że w m-cach listo­

padzie i grudniu br. organizowane będą na terenie
ZPEZ Skawina kursy w następujących zawodach:
hartowacz betonu komórkowego, operator młynów
kulowych i sprężarek.

Po roku nienagannej pracy Zakład umożliwia

pierwszeństwo zakupu materiału budowlanego na

własne potrzeby. — Wynagrodzenie zgodne z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy w budownictwie. — Zgło­
szenia przyjmuje Komórka Kadr ZPEB w Skawi­
nie, ul. Energetyków. K-9881

ceny wywoławczej, najpóźniej w dniu
do godz. 10.

odbędzie się dnia 10. XI. 1989 r., o

świetlicy Bazy Sprzętu i Transportu

zapytał ni żar-

Przy stopniu autobusu Kruk kurtua­
zyjnie podał rękę kobiecie. Ubrana w nie­
bieski płaszcz, odbijała od czerwonej ka­
roserii autobusu. Wchodzili w coraz węż­
sze, ledwo wyżwirowane ulice.

— Byłajn u ciebie w domu — powie­
działa Regina. — Długo dzwoniłam.

— Przecież ci mówiłem...
Nie zwróciła uwagi na jego słowa. Za­

trzymała się. Otworzyła torebkę, wycią­
gając z niej papierosa.

— Potem zobaczyłam ciebie, przy kios­
ku — podjęła. — Kupowałeś gazety. Po­
szedłeś w stronę postpju taksówek. Dłu­
go czekałeś, nic nie było. Jechał właśnie
autobus.

— Śledziłaś mnie?
tern, ni serio.

— Też coś! Nic takiego nie wpadłoby
mi do głowy,
rzecz...

— Mów.
— Nie teraz,

cha. Ulatniam
dowych smarów. Więc dzisiaj u ciebie
w domu o piątej. Będziesz pamiętał? —

Wyciągnęła do niego rękę, na której czer­
wienią odbijał się duży rubin, nie pasu­
jący do tego całego błękitu, w który
była ubrana. — O piątej...

Gestem zatrzymała wyjeżdżającą z

warsztatu „warszawę”. Samochód potoczył
się po wybojach, podnosząc za sobą smugi
ciemnego pyłu.

Błach stał przed warsztatem, z ibole-
waniem oglądając rozharatany bok włas­
nego, trochę już zdezelowanego „opla”.

— I mówi pan, szefie, że pan nic nie
pamięta?

(Ciąg daZszg nastąpi)

ot po prostu o pewną

Patrz, już warsztat Bła-
się. Nie znoszę samocho-

Krakowskie Zakłady Betoniarskle i Żelbetowe Kra-

ków-Czyżyny, ul. Centralna 53 — zatrudnią natych­
miast, w nowo uruchomionym Zakładzie Produk­
cyjnym Elementów Prefabryk. w Rogoźniku Pod­
halańskim k. Nowego Targu:

INŻYNIERA PREFABRYKACJI lub budownictwa

lądowego na stanowisko z-cy kierownika zakładu,
PRACOWNIKÓW z wyższym lub średnim wy­

kształceniem ekonomicznym oraz kilkuletnią samo­
dzielną praktyką w zawodzie księgowego — na sta­
nowisko kierownika Samodzielnej Sekcji Finansowo-

Księgowej,
INŻYNIERÓW PREFABRYKACJI lub TECHNIKÓW

BUDOWLANYCH z praktyką oraz znajomością za­
gadnień w działach: produkcji, kontroli technicznej
oraz BHP, na stanowiska kierownicze 1 inne,

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach be­
toniarza i zbrojarza oraz OPERATORÓW MASZYN
i urządzeń produkcyjnych branży betoniarsklej, po­
siadających uprawnienia państwowe, jak również
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale
Zatrudnienia i Płac Krakowskich Zakładów Beto-
niarskich i Żelbetowych Kraków-Czyżyny, telefon i
403-20 do 22, wewn. 31 lub 45, względnie osobiście
z kierownictwem Zakładu Produkcyjnego w Rogoź­
niku Podhalańskim. K-9912

BUDYNKU
o powierzchni od 150 do 250 jn1
W POBLIŻU ZAKOPANEGO

poszukuje na cele biurowe

przedsiębiorstwo państwowe.
Oferty z opisem obiektu i warunkami

dzierżawy kierować: „Prasa” Kraków,
Wiślna 2, dla nr K-9801.

“O

O

POMIESZCZENIA
względnie pokoje o pow. 60 m' lub więcej,

nadające się dla celów biurowych,
weźmie w najem na okres 2 lat

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu

Produktami Naftowymi „CPN”
w Krakowie, al. Mickiewicza 45.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Administracji.
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NASZE
MIASTO
SZANUJMY NERWY!

Hałas — wróg nr 1 człowie­
ka. W obecnym współczesnym
świecie trudno hałasu unik­
nąć, ale można jego wpływ
bardzo poważnie ograniczyć,
zwłaszcza, że w wielu przy­
padkach spowodowany jest po
prostu bezmyślnością lub lek­
ceważeniem urzędowych prze­
pisów. Przykład? Ba! Przykła­
dów jest taka masa, że ich
wyliczanie zajęłoby całą szpal­
tę, ale weźmy pod uwagę naj­
bardziej typowe, Najbardziej
uprzykrzające życie mieszkań­
ców Krakowa:

• „ujeżdżanie" motocyklami
bez tłumika (pfszą o tym czy­
telnicy ul. Bobrowskiego i
Starego Miasta),

® trzepanie dywanów w go­
dzinach niedozwolonych (O-
siedle Nowogrzegórzecką i
wiele innych),

® ustawianie radioodbiorni­
ków na pełny regulator (skar­
ży się wielu czytelników),

• głośne dostawy mleka ńce
wczesnych godzinach rannych
(całe miasto),

• głośne mycie naczyń i
rondli w godzinach rannych
przez obsługę restauracji
(zwłaszcza w obrębie Starego
Miasta).

Decybele atakują ze wszyst­
kich stron ustrój nerwowy
człowieka i nie usuną ich us­
tawy (podobno jest taka w o-

pracowaniu), jeśli sami nie
dołożymy starań aby naszym
i cudzym nerwom zapewnić
choćby minimum spokoju.
Gdyby tak każdy hałasujący
wstawił się w sytuację czło­
wieka poddanego torturom,
byłby również nieszczęśliwy.
Stare przysłowie mówi: „Nie
czyń drugiemu co tobie nie
miło" a hałas do miłych nie
należy, zwłaszcza dla ludzi
chorych.

Dołóżmy więc wszyscy sta­
rań, aby uciszyć decybele!

38 klubów

Ludzie dobrej woli

Dawcy Krwi“

Potężne elektrofiltry na wydziale wielkich pieców w Hucie
im. Lenina. Fot. S. Gawliński

Rozmawiamy z gospodarzem dzielnicy

Nowa Huta - dzielnicą
piękna i zieleni
— Jakie problemy nurtują aktualnie Dzielnicową Radę

Narodową — zwracamy się do przewodniczącego Prezy­
dium DRN w Nowej Hucie, mgr inż. TADEUSZA GÓR­
SKIEGO.

Przed zjazdem absolwentów WSE

Dziś rozpoczyna się dwudniowy Zjazd absolwentów WSE.
O zadaniach i celach Zjazdu mówi przewodniczący Komi­
tetu Organizacyjnego prorekt or WSE doc. dr Antoni-^Fajfe-
rek.

— Za 4 lata obchodzić bę­
dziemy jubileusz 50-lecia i-
stnienia Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej. Mury naszej uczel­
ni opuściło dotychczas ok. 10
tys. absolwentów. Przed kilku
miesiącami powołaliśmy do
życia Stowarzyszenie Absol­
wentów WSE i podczas obec­
nego Zjazdu wybrane zostaną
władze Stowarzyszenia, które­
go celem będzie zacieśnianie
więzi między uczelnią a jej
absolwentami. Ze strony u-

ezelni świadczenia polegać
będą na organizowaniu stu­
diów podyplomowych, kursów
dokształcających dla absol­
wentów, wśród których sze­
rzej niż dotychczas prowadzić
się będzie nabór na studia do-

Towarzystwo
Kardiologiczne

27. X. 69, godz. 19 sala wykłado­
wa Instytutu Chorób Wewnętrz­
nych, ul. Kopernika 15 posiedzenie
naukowe z tematem: „Koronario-
grafia selektywna — najnowsza
kliniczna metoda badania tętnic
wieńcowych” (Dr med. Jerzy Pa­
weł Dubiel) — z I Kliniki Chorób

Wewnętrznych AM.

ktoranckie. Uczelnia z kolei o-

czekuje od Stowarzyszenia Ab.
solwentów konkretnej pomocy
umożliwiającej bliższy kon­
takt naszych studentów z ży­
ciem gospodarczym. Absol-
wenci naszej uczelni pracują
przecież na

stanowiskach i
mi będzie nam

organizowaniu
denckich.

Zaistniała także konieczność
ujęcia w ramy organizacyjne
ekonomistów, tak aby czynnie
włączyli się w sprawy kiero­
wania i zarządzania gospodar­
ką narodową.

Przy okazji Zjazdu warto

dodać, że kształcimy obecnie
ok. 4
diach
nych.
liczbą
realizacji znajduje się rozbu­
dowa naszej uczelni, Powstaje
duży nowoczesny gmach, któ­
rego 3 skrzydła już w niedłu­
gim czasie będą gotowe.

(jmc)

kierowniczych
kontakt z ni-
pomocą przy
praktyk stu-

tys. studentów na stu-

stacjonarnych i zaocz-
W związku z tą sporą

studentów w trakcie

— Generalnym problemem
dzielnicy jest sprawa wody.
Deficyt wody pogłębia się
wraz z rozbudową Kombinatu
Huty im. Lenina, powstawa­
niem nowych osiedli. Sytua­
cja jest trudna i radykalnej
poprawy należy się spodzie­
wać po ujęciu wody z Raby.
Nasze lokalne zabiegi zdążają
do większego wykorzystania
dotychczasowych źródeł.

Druga nie mniej istotna
sprawa, zgłaszana przez wy­
borców w ramach postulatów
przedwyborczych — to polep­
szenie estetyki dzielnicy.
Chcemy opracować długofalo­
wy plan porządkowania No­
wej Huty. Obecnie trwają pra­
ce przy
wolnych
czycach.
drzewek,
uporządkowano część
ców. Większość robót
nują mieszkańcy w czynach
społecznych. Przy tej okazji
wyrażam przekonanie: jeśli
ludzie społecznej inicjatywy
będą pomagali nam tak jak
dotychczas, to Nowa Huta bę­
dzie na pewno dzielnicą ziele­
ni, trawników i drzew.

— Mówiąc o sprawach nowych
osiedli, należałoby zwrócić uwa­
gę na niedosyt obiektów kultural­
nych i handlowo-usługowych.

— Tak! Kompleksowe od­
dawanie osiedli to rzecz bar­
dzo ważna. Cała trudność w

tym, że budownictwo towa-

zagospodarowywaniu
przestrzeni w Bień-

Posadzono
poustawiano

wiele
ławki,

zieleń-
wyko-

rzyszące — pawilony handlo­
wo-usługowe, świetlice, klu­
by — oparte o metody trady­
cyjne — nie nadąża za bu­
downictwem mieszkaniowym
realizowanym metodami u-

przemysłowionymi. Niemniej
DRN dołoży starań, aby nad­
robić braki w tej dziedzinie.
Bogaty jest plan, lat najbliż­
szych, dotyczący rozbudowy
sieci handlowo-usługowej w

Bieńczycach.
— A jakie są zamierzenia w

dziedzinie komunikacji miejskiej?
— Problem komunikacji z

Krakowem rozwiąże całkowi­
cie szybka kolej miejska (na
zasadzie warszawskiej WKD),
która będzie przebiegać bez­
kolizyjnie, przez teren byłego
lotniska czyżyńskiego.

Jeszcze w tym roku nastąpi
połączenie z Krakowem przez
arterię Nowogrzegórzecką,
rondo czyżyńskie, rondo bień-
czyckie, do Wzgórz Krzesła-
wickich. (her)

Honorowe krwiodawstwo ma u

nas już 10-letnią tradycję. W poró­
wnaniu z r. 1958, gdy zarejestro­
wano 1.374 honorowych . dawców
krwi — w roku ub. było ich już
ok. 40 tys. (w skali regionu).

Krwi, jako leku nic nie może

zastąpić. Wykorzystywana jest ona

w coraz to innych gałęziach lecznic
twa. Używa się jej dla ratowania

życia rannych w wypadkach dro­
gowych czy przemysłowych, zabie­
gach chirurgicznych lub do lecze­
nia zachowawczego. Każda opera­
cja serca powoduje średnio utratę
ok. 1,5—2 1. krwi.

Zapotrzebowanie naszego regio­
nu na krew sięga ok. 14 tyi. li­
trów rocznie, z czego tylko same

krakowskie szpitale potrzebują 8

tys. 1.

W honorowym krwiodawstwie

przodują m in. studenci AGH, UJ,
AM, Politechniki, WSR i WSP

(gdzie akcję tę organizują Studia

Wojskowe), robotnicy, poborowi,
żołnierze, funkcjonariusze MO.

W regionie krakowskim działa
obecnie 38 klubów Honorowego
Dawcy Krwi. W roku ub. przy­
znano ponad 1 tys. odznak HDK,
natomiast w br. wprowadzono no­
wy typ odznaki — „Zasłużony
Honorowy Dawca Krwi”. Do tej
pory przyznano ich w naszym re­
gionie 29.

Coroczne „Tygodnie Honorowe­
go Krwiodawstwa” (w br. 20—26

bm.) przypominają społeczeństwu,
że własną krwią ratujemy życie
innym. (pbor)

SOBOTA
NIEDZIELA
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Chryzanta
Ewarysta

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Rzecz Listopadowa —

19.15, STARY (Jagiellońska 1);
Poskromienie złośnicy — 19.15,
KAMERALNY (Boh, Stalin­
gradu 21): Donadieu — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Czarodziejski grosz — 11, Nos
— 20.30,

“

skiego):
Narwik

(Lubicz
— 19.15,
wa 2): Sindbad Żeglarz — 10.
JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Trędowaty — 22, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5/7):
Przed ślubem — 19, KAWIAR­
NIA „LITERACKA”: Kabaret
Wodewil — 22. PWST (War­
szawska 5): „W co się bawić”
— 19.15.

LUDOWY (Majakow-
Droga wiodła przez

— 19.15, OPERETKA

48): Dama od Maxima
GROTESKA (Skarbo-

OSTATNIE CHWILE

W CYWILU

Staromiejska dzielnica pożegna­
ła swych poborowych. Zegnali ich
m. in. zast. przew. Prezydium
DRN Stare Miasto — tow. K. Ja-

gielowicz oraz przedstawiciele
Dzielnicowego Sztabu Wojskowe­
go.

Ostatnie chwile, w cywilu umi­
lał poborowym Zespół Estradowy
Spółdzielni Pracy „Gromada”.

W imieniu poborowych — orga­
nizatorom spotkania podziękował
— Jerzy Myczkowski, który zape­
wnił, że służbę wojskową będą
pełnić wzorowo. (pbor)

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Zem­

sta — 15. STARY: Poskromie­
nie złośnicy — 19.15, KAME­
RALNY: Donadieu — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Czarodziejski
grosz — 11, Krewniaki — 19.15,
LUDOWY: Mirandolina — 19.15,
OPERA (pl. Ducha 1): „Ma­
dama Butterfly” — 19.15.
GROTESKA: Sindbad Żeglarz
— 11, Przygoda na plaży — 16,
JAMA MICHALIKA: Trędo­
waty — 22, KOLEJARZA:
Przed ślubem — 19. PWST

(Warszawska 5): „W co się ba­
wić” — 19.15.

twarzach (fr. 14 lat) — 17 .30,
20.15. WOLNOŚĆ: Panna mło­
da w żałobie (fr. -wł. 18 lat) —

11, 15.30,
Bajki -

18, 20.15. WRZOS:

11, 12, Obcy w domu

(ang. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Flip, Flap i inni (USA,
11 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Pustelnia Parmeńska

(fr. 14 lat) — 17.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: Wiryneja
lat) — 11, 16, 18, 20.

WID: Bajki — 11 .15, Sidła (ang.
16 lat) — 15.30,
SFINKS: Bajki —

Nagie godziny (wł. 16 lat) —

16, 18, 20.
PŁASZOW — Energetyk:

Bajki — 12, Ptaki (USA, 16 lat)
— 17, 19.

SKAWINA — Hutnik: Fan-
tomas wraca.

Pozostałe kina — jak w sobotę
CYRK Bułgarski „Circus

Bałkan” (Błonia) — 15, 19.

ZOO (Las Wolski) codziennie
od godz. 9 do . zmroku.

HUCIE

(radź. 14
ŚWIATO-

18, 20.30.

10, 11, 12,

SOBOTA
WAWEL (9—17). SUKIENNI­

CE: 150-lecie ASP (10—15).
DOM SZOŁAYSKICH vpl.
(Szczep. 2): poi. mai i rzeźba
do 1764 r. (10—15). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): Dary i

zakupy dla Domu Matejki
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Cyna w dawnych
czasach (10—15). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): 10—14 .

GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat roślin i zwierząt ub.

epok oraz wyst. minerałów

(9—17). HISTORYCZNE (Jana
12): Dzieje i kultura Krakowa;
(Franciszkańska 4): z dziejów
drukarstwa i introligatorstwa
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (9—14). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): wyst. filateli­
styczna. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): 10—13. ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica):
Ule ę zdobione (11—15). MUZ.
LOTNICTWA (Czyżyny): 10-14.
PAWILON WYST. (pl. Szczep.
3): Grafika artyst. i użytkowa
oraz architektura wnętrz. Wy­
stawa Fr. Seiferta — grafika
(11—18). ARKADY: wyst. mai.
Jacka Sienickiego. PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczep. 4): wyst.
obrazów malarzy poi. XIX i
XX w. TPSP (al. Róż 3): wyst.
III Ogólnopol. Subskrypcji
Grafiki Artyst. BIBLIOTEKA
PUBL.
Kraków

Ludowej (10—15). PODZIEMIA
kość. św. Wojciecha;
Rynku Krak. (10—18).
MPiK (Jagiellońska 1): wyst.
fotogr. Bogumiła Opioły. KTF

(Boh. Stalingradu 13): Impresje
z podróży do USA, Kanady i

Egiptu (14—18).

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniach 27, 28, 29 i 31 paź­

dziernika,. od godz. 7 do 16, przy
ul. Król. Jadwigi 130 — 130, 111 —

1530. Król. Jadwigi Bocznej, Ow­
sianej, Orwicza, Pod Sikorni-
kiem, Sawickiego, Tondosa, Odyń-
ca,

— W dniach 27, 28, 29 1 31 paź­
dziernika, od godz. 7 do 16, przy
ul. Azory - Modrzejewskiej, Na

Chałupkach, Owsianej, Północnej,
Wewnętrznej, Bliskiej, Skrajnej,
Łokietka (od ul. Chabrowej do

Skrajnej), Pękowickiej,
— w dn. 28 października, od godz.

7 do 16, przy ul. Kotlarskiej 3, 5,
7. S, 12, 18, Grzegórzeckiej 67, Rze­
źniczej, 4, 6, 8, 10, 12, 16, 13 Sem-

peritowców 5.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

Co sie z tobą
Od kilku dni obserwujemy po­

ważne zakłócenia w ruchu auto­
busów linii „119”, która jest prze­
cież jedynym miejskim środkiem

lokomocji na magistrali Dworzec
— Mateczny. Nie trzeba opisywać,
jak bardzo uczęszczaną trasą są

Aleje Trzech Wieszczów, nie trze­
ba też udowadniać, że z chwilą
oddania nowych bloków Związko­
wej Spółdzielni Mieszkaniowej
przy ul. Komandosów na Dębni­
kach znacznie wzrosła ilość pasa­
żerów.

Tymczasem na linii 119 dzieje się
odwrotnie, niż nakazywałaby logi,
ka. Nie zwiększono ilości kursują­
cych autobusów (co może być zro-

Na krakowskich Plantach i w parkach trwają jesienne prace
porządkowe. Fot. W. Klag

Gospodarskie rozmowy

w dzielnicy Zwierzyniec
Wczoraj odbyło się spotkanie

przewodniczącego Prezydium RN
m. Krakowa — tow. Jerzego Pę­
kali z władzami partyjno - admi­
nistracyjnymi dzielnicy Zwierzy­
niec. Udział w spotkaniu wzięli
m. In. I sekretarz KD PZPR Zwie­
rzyniec — t^rw. Wacław Pituła
oraz przewodniczący Prez. .. ......

Zwierzyniec tow. Tadeusz
łosik.

dzieje, „119“?
zumiałe, gdyż
brak taboru
Ale i dotąd kursujące autobusy
ani rusz nie chcą dochować prze­
pisanej częstotliwości kursowania!

W czwartek około godziny 19.30
oczekiwanie na przystanku w

pobliżu Domu Towarowego „Ju­
bilat” przedłużało się ponad mia­
rę cierpliwości
dwu
można
stąpnę
puste,
przystanku
cia w piątek
czyli w porze, kiedy na ogół nie

występuje tzw. szczyt komunika­
cyjny. Piszemy o tym w trosce

nie tylko o całość kończyn i okryć
lecz także o dobre samopoczucie
mieszkańców Krakowa.

Krakowowi stale

komunikacyjnego).

pasażerów,
kolejnych autobusów
się było dostać. A już
nadjechały „stadem”
Podobnie działo się

przy os. Tysiącle-
około godz. 9-tej.

Do
nie
na-

na

Komunikat MPK

za-Dyrekcja MPK w Krakowie

wiadamią, że dla poprawienia ob­
sługi pasażerów na trasie zastęp­
czej w rejonie ul. Pilotów z po­
wodu budowy widuktu kolejowe­
go — uruchamia się od niedzieli,
dnia 26 października br. dodatko­
wo na okres trwania budowy —

linie nr 137 na trasie: Rondo —

Brodowicza — Narzymskiego —

Kryniczna — Lotnicza. Równocze­
śnie koryguje się bieg linii nr

113, która od tego dnia prowa­
dzić będzie z Ronda przez aleję
Marchlewskiego zamiast przez ul.
Brodowicza — na osiedle Ugorek.

Wypadki, kraksy...
• Grupa wypadkowa Komen­

dy Miejskiej MO interweniowała

wczoraj w 20 wypadkach drogo­
wych. 0 Ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło po­
mocy 120 osobom. @ W wyniku
zderzenia samochodu osobowego
„wartburg” ze „starem” Ewa

Tracz, 1. 21, zam. os. Marchew-

czyka doznała rany tłuczonej gło­
wy, a Grażyna Lis, 1. 20, zam.

Kolberga 16 stłuczenia prawego
barku. • W ul. Brackiej nastąpi­
ło zderzenie dwóch samochodów,
w wyniku czego Helena Stawo­
wy, 1. 49, zam. Jana 28 doznała
stłuczenia prawego ramienia, a

Janusz Grabowski, 1. 27, zam. Bi­
skupia 12 — stłuczenia głowy. S

Na ul. Piastowskiej „trabant” zde-

Tzył się z „nysą”. W wypadku
tym kierowca „trabanta” doznał

rany tłuczonej obu nóg i wstrząsu
mózgu. • Na ul. Zwierzynieckiej
została potrącona przez taksów­
kę „warszawa” Ewa Laski, 1. 11,

, zam. Ks. Józefa 39 i doznała

wstrząsu mózgu, urazu miednicy
i szoku pourazowego. ® Według
niepełnych informacji uzyskanych
z pogotowia w wyniku zderzenia
samochodu osobowego z autobu­
sem i ciężarówką Danuta Gar­
bacz, 1. 40, doznała złamania mie­
dnicy i prawego uda, a Anna Bu­
cka, obie zam. w Opolu — zła­
mania miednicy i obojczyka.

(pbor)

DKN
Wa-

ak-

Skandaliczna obojętność
Wczoraj, ok. godz. 7.30, na ul.

Wadowickiej (mniej więcej na­
przeciw Biura Hydrogeologiczne­
go) zasłabł- Stanisław Pałka, lat
66. Upad! w błotniste miejsce, na

którym znajdował się niegdyś
chodnik, będący obecnie w re­
moncie. Oczywiście zebrała się od

le-

Odznaczenia

dla działaczy TPPR

Podczas zjazdu TPPR dzielni­
cy Zwierzyniec przew. Zarządu
Miejskiego TPPR dokonał deko­
racji. Złotymi Honorowymi Od­
znakami TPPR. Odznaki otrzy­
mali: Drukarnia Narodowa w

Krakowie oraz Krakowskie Za­
kłady Graficzne, a także kierow­
nik Ośrodka Propagandy Partyj­
nej dzielnicy Zwierzyniec tow. M.

Sałyga, kierownik Wydz. Oświa­
ty i Kultury Prez. DRN Zwie­
rzyniec tow. B . Pasznicki, przew.
ZD TPPR tow. J . Mianowicz oraz

E. Piskorz, J. Sumińska i

Motyczyński.
’

(jmc)

razu grupa gapiów. Przybyły
karz Pogotowia Ratunkowego
stwierdził zgon. W takim wypad­
ku specjalna karetka z pogotowia
mieszczącego się przy ul. Nadwi­
ślańskiej zabiera denata.

Niestety, z niewiadomych po­
wodów ciało zmarłego leżało dłu­
go na bruku, mimo wielokrotnych
telefonicznych interwencji funk­
cjonariusza MO dyżurującego
przy skrzyżowaniu „Mateczny”.

Zwłok! zabrano o godz. 11 .15. A

więc leżały w opisanych warun­
kach przez przeszło 3,5 godziny!
Zastraszająca jest ludzka obojęt­
ność. (pbor)

Tematem spotkania były
t-ualne problemy dzielnicy. Szcze­
gólną uwagę, zwrócono na potrze­
by mieszkaniowe (w związku z

rozbiórkami i kapitalnymi remon­
tami budynków), czystość dziel­
nicy, sprawy bezpieczeństwa ru­
chu drogowego i zagospodarowa­
nia Kopca Kościuszki, (pbor)

VI RAJD ESKULAPÓW
Już po raz 6 studenci niemal

wszystkich uczelni kraju wezmą
udział w Rajdzie Eskulapów, któ­
ry w tym roku organizuje Koło
PTTKnr5,RUZSPiZUZMS
Akademii Medycznej w dniach
24—26 bm. na trasach Beskidu Wy­
sokiego, Średniego i Wyspowego z

zakończeniem w Jordanowie.

Rajd, który stanie się oficjal­
nym zakończeniem letniego sezo­
nu turystycznego AM prowadzony
będzie pod hasłem „25 lat PRL”.

SOBOTA
APOLLO: Brylantowa ręka

(radź. 14 lat) — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Wierność

(radź. 14 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Szósty lipca (radź.
14 lat) — 15.45. KIJÓW: Bracia
Karamazow (radź. 16 lat) —

15.45, 19.30. KULTURA: Jak być
kochaną (poi. 16 lat) — 18, 20.15
MASKOTKA: Cichy Don I s.

(radź. 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Darling (ang. 18

lat) — 15.45, 18, 20.30. MIKRO:
Doktor Fabrizius dziaia (NRD,
16 lat) — 16, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Kolumna Trajana
(rum. 14 lat) — 9.15, 12, Sied­
miu w blasku złota (wł. 16
lat) — 14 .45,' 17, 19.15. SZTUKA:

Powiększenie (ang. 18 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, Przegląd
filmów jap. — 20.15. Wieczory
dla znawców: Marynarz na

dnie morza (USA) 22.30. TĘCZA:
Dzień dobry to ja (radź. 16

lat) — 17, 19. UCIECHA: Be­
niamin czyli pamiętnik cnot­
liwego młodzieńca (fr. 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30. UGOREK: 300

Spartan (USA, 11 lat) — 17, 19.
WARSZAWA: Bunt na Bounty
(USA, 14 lat) — 16, 19.30. WIE­
DZA: W starej Samarkandzie
Czarnomorskie wybrzeże Kau­
kazu, Przygoda w kosmosie.
PKF — 18. WISŁA: Agent o

dwóch twarzach (fr. 14 lat) —

11, 20.15. Czarny Tulipan (fr.
14 lat) — 15.45, 18. WOLNOŚĆ:
Panna młoda w żałobie (fr. -wł.
18 lat) — 15.30, 18, 20.15.
WRZOS: Obcy w domu (ang.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Flip, Flap i inni (USA, 11 lat)
ZWIĄZKOWIEC:

Parmeńska (fr. 14

— 15, 17.
Pustelnia

lat) — 17.

NOWEJ HUCIE

(Franciszkańska 1):
literacki w Polsce

Dzieje
KLUB

NIEDZIELA
SUKIENNICE: 10—16. DOM

SZOŁAYSKICH (10—16). NO­
WY GMACH (10—16). ARCHE­
OLOGICZNE: (10—13). BIBLIO­
TEKA PUBL. niecz. KLUB
SARP (Jana 11): wystawa „O-
chrona zabytków na Wę­
grzech” (10—14). PODZIEMIA
kość. św. Wojciecha: 10—15.
KTF (Boh. Stalingradu 13):
10—14 .

Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, O-
KULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, PEDIATRYCZ­
NY: Strzelecka 2, CHIRURGIA
DZIEC.: Kopernika 40.

Muz. 20.00 Dziennik. 20.25 Pio­
senki żołnierskie. 20.47 Kroni­
ka sportowa. 21 .00 „Zgaduj-
zgadula... ”. 22.30 Ork. tan. 23.00
Dziennik. 23?10 Ork. tan. 24 .00

Wiad. 0.05—3 .00 Pr. z Kosza­
lina.

PROGRAM II

9.30 Wiad. 9 .35 Aud. pu-
blicyst. 9.55 „Przeboje, któ­
re się nie starzeją”. 10.25 „Neo­
fici — czyli przyszłość litera­
tury” — słuch. K . Korcellego.
11.10 Muz. 11.25 Konc. chopi­
nowski w wyk. W. Kędry. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 B. Sme­
tana: poemat symf. 12.40
Przerwa dla Krakowa. 13.00
Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Zasy­
pie wszystko, zawieje” —

fragm. pow. Wł. Odojewskie-
go. 14 .00 Wiad. 14 .05 Muz. 14.30

„Wśród swoich i obcych” —

gawęda. 14 .45 „Błękitna szta­
feta”. 15.00 „Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem”. 15.20

„Czytamy Ruch Muzyczny”.
15.35 Koncert życzeń. 15.50 „O
czym pisze prasa literacka”.
16.00 Dziennik. 18.10 Tr. z Rze­
szowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie. 17 .15 Śpiewa Natana

Zylska, 17.30 O losach krakow-

sko-poronińskiego archiwum
Lenina mówi dr H. Dobro­
wolski. 17 .45 Utwory Zb. Je­
żewskiego gra Zesp. Org. pod
dyr. L . Lica. 18.00 Fel. W. Ze-
chentera: „Znów krakowskie

wspomnienia’% 18.10 Dziennik
krak. 18.20 „Widnokrąg” —

wydarzenia ze świata nauki.
19.00 Przegląd wydarzeń „Echa
dnia”. 19.17 Śpiewa Państw.
Chór Ros. pod dyr. Al. Swie-
sznikowa. 19.30 „Matysiako­
wie” — pow. 20.00 Recital tyg.
20.30 „Samo życie” — aud. sa­
tyr. 20.40 „Hair — musical dłu­
gowłosych” — aud. sł.-muz.
21.10 Kwadrans dla poważnych.
21.25 Muz. tan. 22 .00 Z kraju
i ze świata. 22 .27 Wiad. sport.
22.30 8 lekcja jęz. franc. 22 .45

„Zespół Dziewiątka”. 23.15
Koncert. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00
Pr. z Koszalina.

NIEDZIELA
PROGRAM I s

9.00 Wiad. 9 .05 „Fala 56...” . 9.15

Magazyn wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „To i owo przez
telefon”. ■10.20 Muz. 11 .00 „Roz­
głośnia Harcerska”. 11.40 Aneg­
doty i fakty. 12.05 Dziennik.
12.15 „Wesoły autobus”. 13.15
Nowości Programu III. 14 .00

Mel. lud. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń. 16.20 Teatr
PR — „To co najważniejsze” —

słuch. 17 .30 Mel. tan. 17.40
Mel. lud. 18.00 Wyniki gier
liczbowych. 18.05 Plebiscyt 17-
tu Rozgłośni. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 „Przy muzy­
ce o sporcie”. 20.00 Dziennik.
20.20 Wiad. sport. 20.30 „Maty­
siakowie”. 21.00 Gra ork. tan.

PR. 21.30 Radio-variete. 22.30
Wieczorne serenady. 23.00
Dziennik. 23.10 Do tańca za­
praszają orkiestry. 0.05—3.00
Pr. z Rzeszowa.

program ii

(KR). 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. i „Siedem dni w

kraju i na świecie”. 12 .30 Po­
ranek symf. 13.30 „Podwieczo­
rek przy mikrofonie”. 15.00

„Wielka zamieć” — słuch, wg
L. Kassila. 15.30 Zespół Pieśni
i tańca im. Aleksandrowa. 16.00

Wyniki Lajkonika. 16.01 Lista

przebojów. 16.20 Fel. Wł. Lo­
ranca. 16.30 Koncert Chopi­
nowski — z nagrań Paula

Badury-Skody. 17.00 Wiad.
17.05 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 17 .30 Rewia piose­
nek. 18.00 Teatr PR „Opowieść
świętojańska” — słuch. 18.50
Muz. 19.00 Wiad., fel. 19.15

Kontrasty rytmu i nastroju.
20.00 „Zwierzenia t Papuszy”.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 21.33 Krak. aktualności

sport. 21 .40 Mel.. egzot. 22.00
Wiad. 22 .05 Ogóln. wiad. 22.25
Tr. z Rzeszowa. 22 .35 Niedziel­
ne spotkania z muzyką — u-

twory Piotra Czajkowskiego.
23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

Naszemu miastu przybył
jeszcze jeden piękny wie­
żowiec — tym razem przy

ul. Czarnowiejskiej.
Fot. W. Klag

Losowanie książeczek
PKO

27bm.ogodz.9wsalikina
„Związkowiec” ul. Grzegórzecka
71 — odbędzie się losowanie pre­
mii w postaci samochodów oso­
bowych na książeczki oszczędno­
ściowe PKO. Przedmiotem loso­
wania będą samochody O60bowe:

„fiat 125-P”, „moskwicz 408”,
„wartburg de luxe”, „skoda 1000-

MB”, „syrena 104”.

Oddziały PKO udostępnią za­
interesowanym (wyłącznie za o-

kazaniem książeczki) spisy ksią­
żeczek zakwalifikowanych do lo.
sowania. Spisy będą także udo­
stępnione w sali losowań między
godz.8a9. i

BALET AGH

W stadium organizacji znajduje
się nowy interesujący zespół arty­
styczny o ambitnych zamierze­
niach powstający przy RU ■AGH,
mianowicie Balet Form Nowoczes­
nych. Oparty on będzie o awan­
gardową muzykę współczesną, a w

programie znajdą się układy ta­
neczne wykonywmne do utworów
takich kompozytorów jak: Pende­
recki, Łuciuk, Lutosławski i inni.

Kierownikiem zespołu jest tan­
cerz Teatru Wielkiego w Łodzi

Jerzy Birczyński.
Chętni, którzy chcą brać udział

w pracy tego zespołu mogą zgła­
szać się w każdą niedzielę o godz.
11 w budynku Domu Socjalnego
AGH przy ul. Reymonta 15.

(jmc)

KINA W

ŚWIT: Wiryneja (radź. 14 lat)
— 18, 18, 20. ŚWIT M. SALA:

Zmartwychwstanie I s. (radź.
18 lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID: Sidła (ang. 16 lat) —

15.30, 18, 20.30 . ŚWIATOWID
M. SALA: Świat grrzy (poi.
18 lat) — 15, 17, 19. SFINKS:

Nagie godziny (wł. 16 lat) —

16, 18, 20.
PŁASZOW — Energetyk:

Ptaki (USA, 16 lat) — 17, 19.
PROKOCIM — ZZK: Murh-

tar na tropie (radź. 7 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Pu-

stelnia Parmeńska.
SKAWINA — Junak: Przy­

goda z piosenką, Hutnik: nie­
czynne.

ZIELONKI - Krakowianka:
Pan Wołodyjowski.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: N. Huta.

INTERNISTYCZNY: N. Huta,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23a, OKULISTYCZNY:
N. Huta. UROLOGICZNY: N.
Huta.‘NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3, PEDIATRYCZNY:
N. Huta, CHIRURGIA DZ1EC.:

N. Huta.

£2

Liceum Ogólno-
przy ul. Świer-

odbędzie się

Spotkanie
z posłem

Krakowski Komitet Frontu
Jedności Narodu zawiadamia,
że 25 października br. o godz.
17.00 w V

kształcącym
czewskiego 12

spotkanie posła mgr Zbignie­
wa Skolickiego i radnych ze

środowiskiem nauczycielskim
szkół ogólnokształcących i

zawodowych.

Sukces artystyczny
dekadzie październi-
w Jeleniej Górze VI

Przegląd Piosenka-
Do

W drugiej
ka odbył się
Ogóirfopolski
rzy i Zespołów Amatorskich,
przeglądu przystąpiły zespoły wo­
kalne i instrumentalne oraz pio-
senkarze-amatorzy z placówek
kulturalnych z całego kraju
(związków zawodowych,, rad na­
rodowych, spółdzielcze 1 innych
branż). Uczestników obowiązywał
wstępny werdykt wojewódzkich
domów kultury.

Nagrodę specjalną przewodni­
czącego Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Jeleniej Górze

przyznano duetowi wokalno-in­
strumentalnemu ,,2X” z Zakłado­
wego Domu Kultury w Nowej
Hucie. W grupie piosenkarzy na­
groda specjalna przypadła Wan­
dzie Traiskiej z Nowej Huty, (sep)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Klub TPPR (Rynek Gł. 20):
godz. 19 — koncert studentów

PWSM.

© Spotkanie koleżeńskie człon­
ków ZBoWiD „Stare Miasto”

godz. 18, świetlica — Wielopole 15.
• Stów. Historyków Sztuki (Ry­

nek Gł. 22): godz. 12 — otwarcie

wystawy „Grafika Rembrandta”.

• Klub „Na Wolnicy”: godz. 20
— „Studio Folkloru” oraz piosenki
ros. — śpiewa K. Faudyga.

NIEDZIELA

• Filharmonia: godz. 19.30
Koncert Orkiestry Filharmonii

ningradzkiej pod dyr. E. Mrawiń-

skiego. W piogr.: Prokofiew —

VI Symfonia es-moll, Czajkowski
— V Symfonia e-moll.

• W Operze (pl. Ducha 1) gra­
na będzie „Madama Butterfly” o

godz 19.15, zamiast przewidzianej
w programie opery „Dama Piko­
wa”. Karty abonamentowe wysta­
wione na godz. 14 .00 zachowują
ważność na przedstawienie wie­
czorne.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 11
— „Historia żółtej ciżemki” (poi.

Le-

Siemiradzkiego 1 wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657 57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA
8.15 „Dziennikarz” — film

radź. 10.55 Dla szkół: biologia
dla kl. III lic. 11.25—14 .20
Przerwa. 14.20 Program dnia.
15.25 Kurs roln. 15.00 Program
tyg. 15.20 Wychowanie fiz. na­
szych dzieci. 15.35 Program
dnia. 15.40 Fest. Kultury Ro­
syjskiej (KR). 16.10 Program
publicyst. (KR). 16.35 Dziennik.
16.45 Estrada literacka. 17.15
Dla młod. widzów: Konkurs

pięciu milionów’. 18.15 Tramp.
18.40 Pegaz. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 Kariera —

program rozrywk. 21 .50 Dzien­
nik. 22 .10 Wiad. sportowe. 22 .15
Kino Interesujących filmów.

„Dziennikarz” — film radź.
0.50 Program na jutro.

7 lat). — godz. 17 — „Czarny czło­
wiek”.

© Muz. Czartoryskich (Pijarska
6): filmy o sztuce i kulturze godz.
10.30 dla młodz., godz. 12 dla do­

rosłych. Wstęp wolny.
• Klub „Na Wolnicy”: godz 13

— „Baśnie rosyjskie”, godz. 19 —

Klub Filmu Krótkometrażowego.

PONIEDZIAŁEK

0 Zebranie organizacyjne kan­
dydatów na Studium Piosenki od­
będzie się w auli I Lic. Ogóln.
(pl. Na Groblach 9) o godz. 17.

•‘ZDK HiL: godz. 18.30 - „St.
Wyspiański — Laodamia” — w

wyk. Marii Kościałkowskiej.
© PAN (Sławkowska 17): godz.

18 — posiedzenie nauk. Komisji
Historyczno-Literackiej.

© MDK (Józefa 12): godz. 10 —

filmy dla najmłodszych. — godz.
16 — Konkurs recytat. poezji w

jęz. rosyjskim dla szkół dz. „Sta­
re Miasto”.

© Biblioteka ZDK „Budowla­
nych” (os. Złota Jesień) będzie
nieczynna od 27 bm. do 8 listopa­
da.

© MDK (Krowoderska 8): godz.
16— „Zdobywamy kartę, rowero­
wą” — kurs dla młodz. od lat 10.

CYRK Bułgarski „Circus
Bałkan” (Błonia) — 15, 19.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, Wier­

ność (radź. 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 12 .30. Szósty lipca (radź.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Bracia Karamazow

(radź, 16 lat) - 11, 15.45, 19.30 .

KULTURA: Troje i las (poi. 16

Jat) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: Bajki — 11, 12, 13, Dar­
ling (ang. 18 lat) — 15.45, ]?.
20.15. MASKOTKA: Bajki -

10.15. 11.15, Królowa śniegu
(radź. 7 lat) - 12.15, 15.30, Ci­
chy Don I seria (radź. 16 lat)
— 17.45, 20. MIKRO: Bajki —

11, Dr Fabrizius działa (NRD,
16 lat) — 16, 18, 20.15. SZTU­
KA: Powiększenie (ang. 18 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, Prze­
gląd filmów japońskich —

20.15. TĘCZA: Dzień dobry to

ja (radź. 16 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Beniamin czyli pa­
miętnik cnotliwego młodzień­
ca (fr. 18 lat) — 12, 15.30, 18,
20.30. UGOREK: Bajki - 11

12, 13. 300 Spartan (USA, 11 lat)
— 17, 19. WARSZAWA: Bunt
na Bounty (USA, 14 lat) — 11

16, 19.30. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Fantomas (fr. 11 Lat)
— 11,. 13, Czarny Tulipan (fr.
14 lat) — 15, Agent o dwócłi

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,

Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 27, N. Huta:
A. Struga 36 (tlen), os. Kazi­
mierzowskie paw. 106.

NIEDZIELA
Rynek Gł. 45 (8—21)

zostałe jak w sobotę.

- po-

SOBOTA

PROGRAM 1

11.23 Koncert Ork. 11.48 „k*.-
dzice a dziecko” 11.55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Koncert z polone­
zem. 12.45 „Rolniczy kwa­
drans”. 13.00 Dla kl. III i IV

jęz. poi.: „Przymierze z og­
niem” — słuch. 13.25 Muz. lud.
ros. 13.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”. 14 .00 „Czy znasz tę ksią­
żkę?” — zagadka lit. 14 .30 Muz.

operowa. 15.00 Wiad. 15.05 „Go­
dzina dla dziewcząt i chłop­
ców”. 16.00 Dziennik. 16.10 „Po­
południe z młodością”. 18.00
Wiad. 18.05 „Lista przebojów”
Studia Rytm. 18.50 Muzyka i
aktualności. 19.15 „Dziś pyta­
nie... dziś odpowiedź”, 19.30

NIEDZIELA
8.00 Program dnia. 8.05 Kurs

rolniczy. 8.40 Przypominamy,
radzimy. 8.50 Poszukiwany
Gruppenfuhrer Wolf — film z

s. Stawka większa niż życie.
9.40 Piosenka dla ciebie. 19.30
Kronika 50-lecia Kraju Rad.
11.00 Dziennik. 11 .15 PROM.
12.05 Mecz boks. Gwardia —

Klub WP. 13.55 Jubileusz
PWSM w Katowicach. 14.05

Przemiany. 14 .35 Teatrzyk dla

przedszkolaków A. Chodorow­
ska. Kajtek wracaj! 15.20 Most
na licytacji rep. (KR). 15 55

Turniej wiedzy polit. studen­
ckich kół ZMS — ZMW. 16.45
PKF. 16.55 Spr. z II połowy
meczu piłki nożnej o mistrzo­
stwo I ligi Zagłębie - Stal.
17.50 Piórkiem i węglem. (KH).
18.10 Portrety. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 XXV-lecie

Życia Warszawy. 21.CO „Miłos­
ne kłopoty” - film radź. 22 10

Magazyn sportowy i spr. filra.
z meczu hokejowego Polska —

Finlandia. 23.10 Program na

jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole I. Telefon: Centrala

835-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole i.

1 A-67


